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P R EZY D EN T BENESZ USTĄPIŁ
PRAGA, 5. 10. PA T. CZESKIE BIURO PR A ­

SO W E O FIC JA LN IE KOM UNIKUJE: DZIŚ 
PO POŁUDNIU PREZYDENT BENESZ USTĄ­
P IŁ  ZE STANOW ISKA, ZAW IADAM IAJĄC O 
SW E J DECYZJI LISTEM  PREM IERA SYRO- 
VEGO.

LONDYN. 5. 10. PAT- REUTER DONOSI Z 
PRAGI, ZE PO  USTĄPIENIU BENESZA TYM­

CZASOWO FUNKCJE PREZYDENTA PEŁNIĆ 
BĘDZIE PREM. GEN. SYROVY. WYBÓR NO­
W EGO PREZYDENTA NASTĄPI PRZEZ 
ZGROMADZENIE NARODOW E, ZŁOŻONE Z 
IZBY PO SELSK IEJ I SENATU.

BENESZ W YGŁOSIŁ DZIŚ W IECZOREM  
PRZEZ RADIO PRZEM ÓW IENIE PO ŻE­
GNALNE.

Słowacy podejmują walką 
o samostanowienie

Praga, 5. 10. PA T. J u tro  zbiera się w ielki 
zjazd słow ackich p a rtii politycznych w ZFnie- 
Na zjeździe tym  będzie om aw iana sp raw a  n ie ­
zależności S łow aków  jak o  nowego p ań stw o ­
wego organizm u lu b  też ma być om aw iana 
sp raw a porozum ienia  ś-ę S łow aków  z W ęgra­
mi.

W iedeń, 5. 10. PAT. P ow stały  w W iedniu  
słow acki kom itet narodow y oraz legion sło­
w acki w ydały  w czoraj w ieczorem  kom unikat, 
w k tó rym  stw ierdza kategorycznie, że obecnie

m usi się rozstrzygnąć przyszłość narodu  sło­
wackiego. S łow acki kom itet narodow y i legion 
słow acki w W iedn iu  — głosi kom un ikat — żą? 
da ją  wolnćgo i  nieskrępow anego pleb iscy tu  dla 
n a ro d u  słow ackiego, k tó ryby  zadecydow ał o 
swej przyszłości. P ierw szym  zadaniem  partii 
H link i je s t w yw alczenie p raw a sam ostanow ie­
n ia dla narodu  słow ackiego. P rezydium  kom i­
tetu  zakom unikow ało  rów nocześnie, że weszło 
w k o n tak t z d r  H ledką, przew ódcą Słow aków  
w Ameryce.

M A J Ą T E K
przez ios z mufek.ury„KLASÓWKA“

HENRYK SPERLING
Kraków, Rynek g ł. 5

1/5 losu Zł. 10.—
Ciągnienie rozpoczyna się 19 października. 
Podajemy następujące numery do wyboru 

14807 18211 141304 119178 11896
5514 20379 129402 108707 30274

142478 159369 115440 40807 11894
40814 117302 27245 117313 4798
11883 108704 129409 148080 140777

Także Ruś podkarpacka żąda plebiscytu
Uzhorod, 5. 10. PA T. N a Rusi podkarpack ie j t gacja z żądaniem  plebiscytu, co do przyszłej 

n astąp iło  porozum ienie w szystk ich  ugrupow ań przynależności państw ow ej. Jest charak te ry s ty  i 
m iejscow ych, do k tórego nie przystąp ili’ Jedy- czne, iż do porozum ienia p rzystąp ili naw et do- 
n ie  kom uniści. Z osta ła  w ysłana do P rag i d e le -1 tychczasow i zw olennicy o rien tacji proczeskiej,

Bogactwa naturalne Śląska
zaolzańskiego w cyfrach

W arszaw a, 5. 10. PA T. P ow ierzchnia  pow ia­
tów frysz tack iego  i  cieszyńskiego w ynosi 801,5 
kim . kw. n a  k tó re j to  pow ierzchni zam ieszki­
w ało w 1930 r. w edług ostatn iego  sp isu  227.399 
m ieszkańców . Z w iększych m iejscow ości w y­
m ienić należy K arw inę, liczącą 22 tys. m iesz­
kańców , B ogum in Nowy, P ietw ałd , O rłow ę i 
daw ny Czeski Cieszyn, m ające od 10 do 11 tys, 
m ieszkańców . L udność tych  dw óch pow iatów  
w ykazuje  o lbrzym i p rzy ro st m ieszkańców , a 
m ianow icie z 96 tys. w 1880 r. do 227 tys. w 
1930 r. P rzy ro s t n a s tąp ił na sku tek  dużego u- 
przem ysłow ienia tego k ra ju , bogatego w w y­
sokogatunkow y węgiel.

N a tee rn ie  przyłączonych pow iatów  m am y

Swetry i Suknie 1
nowości nadeszły 

JL L JL SZ  NACHT, Kraków, Stradem 5

2.794 zakłady przem ysłow e o sile m echanicz­
nej 211 tys. k. m. i za trudn ia jące  50 tys. osób. 
Z liczby tej 23 tys. osób przypada na górnictw o 
i 22 tys. na hutnictw o, łącznie z przem ysłem  
m etalow ym .

W  przyłączonych pow iatach  z ogólnej p o ­
w ierzchni przypada 50 tys. ha  na ziemie użyt­
kow ane rolnicze i 22 tys. ha  na lasy.

W arszaw a, 5. 10. PAT. W edług danych  przy 
bliźonych zaczerpniętych z M inisterstw a P rze­
m ysłu  i H andlu , bogactw a kopaln iane oraz 
przem ysł górniczo - hu tn iczy  na  przyłączanych 
obecnie dc P o lsk i obszarach  Śląska za Olzą, 
p rzedstaw iają  się n astępu jąco :

Ogólne zasoby węgla kam iennego na tym  
obszarze oceniane są  n a  ok. 250 m iłn. ton wę­
gla. P rzyb liżona p ro d u k cja  roczna w ynosiła  o- 
sta tn io  ok. 7,5 m iln . ton  węgla kam ień , i ok. 800 
ty s. to n  koksu . W ęgiel k a rw iń sk i je s t w yso­
kogatunkow y i z m ałym i w yją tkam i k o k su ją ­
cy. Jak o ść  koksu  jest dobra. N iektóre koksow  
nie dostarczają  koksu  odlewniczego i hu tn icze­
go. W ęgla o charak terze  an tracy tow ym  na 
Ś ląsku za Olzą nie m a. W dotychczasow ych

w arunkach  stosunkow o nieznaczna ilość węg­
la produkow anego na Ś ląsku  zaolzańskim , o- 
raz  ok. 40 proc. koksu wywożone było zag ra­
nicę, reszta zaś zużyw ana była w ew nątrz Cze­
chosłow acji.

W spom niane kopalnie należały w przew aża­
jącej części do kap ita łu  zagranicznego, a więc 
do górniczo - hutniczego tow arzystw a w Brnie 
(k ap ita ł fran cu sk i Schneider - C reusot), do h r. 
L arischa w K arw inie oraz do k ap ita łu  w iedeń­
skiego, poza tym  — do czeskiej dyrekcji k o ­
palń  państw ow ych w P ietw ałdzie-

Z pow ażnych inw estycyj hutniczych na Ślą­
sku  za O lzą najw iększe znaczenie m a hu ta  
„T rzyniec". Je j zdolność p rodukcy jna  w yno­
si ok. 50 proc. zdolności p rodukcy jnej całego 
polskiego h u tn ic tw a: zdolność ta  nie była w y­
korzystana w całości.

H uta „T rzyniec" m a k ilk a  w ielkich pieców 
o dużej w ydajności, dużo pieców m artenow s- 
kich  oraz walcownie.

* *  *

Katowice, 5. 10. PAT. Na teren ie  Izby prze­
m ysłow o-handlow ej w K atow icach skoncen tro ­
w ane są  obecnie in tensyw ne prace, dotyczące 
gospodarczego scalenia Śląska Zaolzańskiego 
z R zecząpospolitą. W  pracach tych biorą udział 
przedstaw iciele Ministerstw*. Skarbu, R olnic­
tw a i R eform  Rolnych, P rzem ysłu  i H andlu  
oraz przedstaw iciele B anku  Polskiego i  w oje­
wództwa śląskiego, jak  rów nież członkow ie 
R ady Gospodarczej Śląska Zaolzańskiego, k tó ra  
została pow ołana i funkc jonu je  przy  Izbie prz* 
m ysłow o-handlow ej w Katowicach.

Unifikacja władz miejskich 
w Cieszynie

Cieszyn, 5. 10. PAT. W  ciągu osta tn ich  3-ch 
dni zespolenie ad m in is trac ji m iejsk iej Cieszy­
na do obu  stronach  Olzy zostało ostatecznie do­
konane. Na czele poszczególnych działów  ad m i­
n is trac ji m iejsk iej połączonego C ieszyna s tan ę ­
li k ierow nicy poszczególnych działów  m agistra, 
tu  Cieszyna przed Olzą. Z a trudn ien i dotychczst 
urzędnicy czescy opuścili sw oje atanow iakfc.



„N O W Y  DZIEN N IK " czw artek  6 październ ika

Nagły wyjazd Wysokiego Komisarza 
Palestyny do Londynu

JEROZOLIM A, 5. 10. PA T. BRYTYJSKI 
W YSOKI KOMISARZ MAC MICHAEL OPUŚ­
CIŁ DZIŚ N IESPO D ZIEW A N IE SAMOLOTEM 
PALESTYNĘ. UDAJĄC SIĘ DO LONDYNU. 
W Y JA ZD  JEG O  NASTĄPIŁ PODOBNO NA 
ŻĄDANIE MINISTRA KOLONIJ MAC DONAL­
DA. W  TUTEJSZYCH KOŁACH POLITYCZ­
NYCH TW IERDZĄ. ŻE W YJAZD MAC MI­
CHAELA NASTĄPIŁ W  ZW IĄZKU ZE ZŁO­
ŻONYM OSTATNIO PRZEZ KOM ISJĘ PO ­
DZIAŁU PALESTYNY RAPORTEM  ORAZ 
PRO JEK TEM  DEFINITYW NEGO ROZW IĄ-

L ondyn, 5. 10. PAT. L abour P a rty  zgłosiła 
w Izbie Gmin w niosek, p izeciw staw iający  się 
zgłoszonem u przez sir Sim ona wnioskowi, w y­
rażającem u uznanie i zaufanie rządow i za jego 
nolitykę zagranicźną. W niosek L abour P a rty  
a tak u je  politykę rządu, porusza spraw ę bezpie-

Londyn, 5. 10. PAT. W  kołach poinform o­
w anych k rążą pogłoski, że rozm owy, toczące 
się m iędzy Rzymem, Paryżem  i Londynem , są  
b lisk ie  ukończenia i że spodziew ane je s t ry ­
chłe porozum ienie się m iędzy W- B rytanią, 
F ra n c ją  I W łocham i w spraw ie uzgodnienia 
stanow iska  tych trzech m ocarstw  w odniesie­
n iu  do w ojny  dom ow ej w H iszpanii.

Porozum ienie  to  oparte  m a być na następu­
jących  trzech przesłankach : 1) s trony  w alczą­
ce w w ojnie dom ow ej w H iszpanii pozostawio-

P aryż, 5. 10. PAT. D zisiaj rano  o godz. 5 m in. 
40 Izba deputow anych w ysłuchaw szy jeszcze 
jednego przem ów ienia prem iera  D aladier, k tó ­
ry  postaw ił spraw ę zaufan ia  do rządu, p rzy ję ­
ła p ro jek t ustaw y o pełnom ocnictw ach fin a n ­
sow ych I gospodarczych z term inem  do 15 li-

Zmnlejszył się zapas złota 
w Banku Polskim

W arszaw a, 5. 10. PA T. W  trzeciej dekadzie 
w rześn ia  zanas zło ta w B anku Polskim  zm niej­
szy ł się o 4,3 m iln . zł. do 4372 m iln. zł. S tan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz obniżył się o 
1,3 m iln. zł. do 13,4 m iln. zł.

Z apas polskich m onet sreb rn y ch  i b ilonu  ob­
n iży ł się o 19,9 m iln. zł. do 9,8 m iln. zł.

Pozycja  „ inne ak tyw a" zm niejszyła się o 4,6 
m iln . zł do 182,4 m iln. zł., pozycja zaś Inne p a ­
syw a uległa w zrostow i o 3,4 m iln. zł. do 174,0 
m iln .

N atychm iast p ła tne zobow iązania obniżyły

ZAN1A ZAGADNIENIA PALESTYŃSKIEGO 
PODRÓŻ TA W YW OŁAŁA TU W IELK IE 
W RAŻENIE.

żądanie dymisji MacDonalda
Londyn, 5. 10. AT. W  a rty k u le  w stępnym  o 

sy tuacji w P alestyn ie  „D aily  E xpress“ dom aga 
się ustąp ien ia  m in is tra  kolonii. Niech MacDo- 
nald ustąpi — pisze dziennik — m isja  jego nie 
pow iodła się i będzie najlep iej, jeżeli będzie on 
zw olniony ze sw oich obowiązków..

czeństw a zbiorowego, dom agając się zw ołania 
wszechśw iatow ej konferencji w celu rozpatrze­
n ia  m ożliwości usunięcia ekonom icznych i po ­
litycznych zagadnień zagrażających pokojow i. 
Rząd niew ątpliw ie te j rezolucji nie przyjm ie i 
będzie ona przez w iększość Izby odrzuconą.

ne zostaną sam e sobie, tak  że dalsze działania 
w ojenne prow adzone będą bez pomocy ł  zew­
nątrz, 2) w ycofyw anie obcych oddziałów n a ­
stąpić m a ja k  najprędzej, 3) obie strony  w al­
czące w H iszpanii pozbaw ione zostaną na przy 
szłość wszelkich dalszych dostaw  zarów no o 
ile chodzi o ochotników , ja k  i o broń, am un i­
cję i w szelki sprzęt w ojepny. W  tym  celu F rań  
cja zgodzić się m a na herm etyczne zam knięcie 
gran icy  hiszpańskiej oraz na w prow adzenie 
ścisłej kon tro li przy ładow aniu  statków .

stopada. Za ustaw ą w ypow iedziało się 331 gło­
sów przeciw ko 78.

Paryż, 5. 10. PAT. Senat uchw alił ustaw ę o 
pełnom ocnictw ach dla rządu 286 głosam i prze­
ciwko 4. W krótce po głosow aniu odczytany zo­
sta ł dekret o odroczeniu sesji senackiej.

się o 79,7 m iln. zł. do 181,2 m iln. zł.
Obieg biletów  bankow ych —  w w yniku w y­

żej om ów ionych zm ian — zw iększył się o 398,5 
m iln. zł. do 1.547,5 m iln. zł.

Pokrycie  złotem  w ynosi 26.84 proc.
S topa dyskontow a 4 i pó ł proc., s topa od po­

życzek zastaw nych 5 i pó ł proc.
Zw iększenie się em isji o 398,5 m iln. zł. n a ­

leży przypisać n ie  ty le norm alnem u  w tym  
okresie w zrostow i obiegu pieniężnego (u ltim o 
kw arta ln e ) ile przede w szystkim  tej okoliczno­
ści, że in sty tu c je  finansow e, zm uszone do w y­
płaty  w ycofanych wkładów, podnosiły  w B an­
k u  duże kw oty, w ykorzystu jąc  w silnym  stop ­
niu  k redy ty  dyskontow e i lom bardow e.

Spisy wyborców do Sejmu 
i Senatu

W arszaw a, 5. 10. PAT. Spisy w yborców  no 
Sejm u zostaną w dn iu  6 bm. w yłożone do p u b li­
cznego przeglądu w b iu rach  obw odow ych k o ­
m isji w yborczych, spisy  zaś w yborców  do Se­
n a tu  w lokalu  przeznaczorych  na  zebranie ob­
wodowe.

Począw szy od dn ia  ju trzejszego do dnia  13 
bm. w łącznie, każdy obyw atel m ający  praw o 
w ybieran ia  do Sejm u względnie do Senatu, m o­
że przeglądać w spom niane spisy, robić z nich  
wyciągi oraz w nosić reklam acje.

R eklam acje m ogą być w noszone bądź z p o ­
w oda pom inięcia w spisie upraw nionego do 
głosow ania, bądź z pow odu w ciągnięcia do spi 
su osoby n ieupraw nionej do głosow ania.

KRONIKAŁdDJKA 
Dalsze śmiertelne ofiary 
oberwania się balkonu

Łódź, 5. 10. (G). W  zw iązku z oberw aniem  
balkonu  w Łodzi, w ładze p-zystąp iły  do bada­
n ia  przyczyn k a testro fy . O kazuje się, że szyny 
żelazne podtrzym ujące bałkon  były zżarte przez 
rdzę, a g rubość ich w m iejscu za łam ania  się w y­
nosiła  zaledwie 3 mm. Dom ten by ł niedaw no 
rem ontow any, ale balkony ty lko  z w ierzchu po­
m alow ano i ich nie napraw iono . W  dn iu  wczo­
rajszym  zm arła 15-letnia Adela M ydlarz, k tó ra  
doznała złam ania kręgosłupa, a w parę  godzin 
później je j m atka M iriam  M ydlarz. Dziś ra n a  
zm arła  36-letnia Gitla H olzm ann. S tan pozosta­
łych  rannych  je s t bardzo ciężki i k ilku  z nich  
w alczy ze śm iercią. W  dn iu  dzisiejszym  z pole­
cenia p ro k u ra to ra  został a resztow any adm in i­
s tra to r  tego dom u Izrael Zarzew ski i odstaw io­
ny do dyspozycji sędziego śledczego.

Strajk okupacyjny robotników 
żydowskich

Łódź, 5. 10. (G ). Na teren ie  szpitala w Rado- 
goszczy, k tó ry  parę  m iesięcy tem u został p rze­
ję ty  prze-z gm inę żydow ską w Łodzi, p rzystąp io ­
no do różnych robót. W śiód  robo tn ików  zn a la ­
zła się także pew na ilość Żydów, należących do 
Poaiej A gudat Izrael. K ieru jący  tą robo tą  inży­
n ie r chciał się pozbyć żydow skich robo tn ików  
i w ym ów ił im pracę. R obotnicy żydow scy ogło­
sili s tra jk  i od tygodnia  o k u p u ją  teren  szpitala. 
Dzień dzisiejszy spędzili rów nież n a  budow ie, 
odpraw iając tam  m odły. S tanow isko  agudysty- 
cznej gm iny w yznaniow ej w Łodzi w yw ołało 
w ielkie oburzenie w m ieście. W  dn iu  w czoraj­
szym m iała  się odbyć w zw iązku z tym  konfe­
rencja  prasow a zw ołana przez M incberga, na  
k tó rą  jędnak  nie przybył an i jeden  dziennikarz.

Przejechany przez samochód
Łódź, 5. 19. (G). W  dn iu  dzisiejszym  p rzy  ul. 

N arutow icza au to  przejechało  pew nego Żyda, 
udającego się do synagogi. W  stan ie  ciężkim  
odwieziono go do szpitala. N azw iska jego do­
tychczas nie stw ierdzono.

Skazrnic ojcobójcy
Łódź, 5. 10. (G). W czoraj odbyła się ro zp ra­

wa przeciw ko 21-letniem u M arianow i B aczyń­
skiem u, k tó ry  8 sierpn ia  zab ił na  u licy  swego 
ojca, o d c in tjąc  m u głowę siek ierą . B aczyński 
został sk azan ; n a  bezterm inow e więzienie.

Należyte za pro wian'cwanie za* 
jętych powiatów przez władze 
polskie.

C eszyn, 5. 10. PAT. W  rozm ow ie z przed­
staw icielem  PA T. b u rm istrz  Cieszyna H a lfa r 
po tw ierdził podaw any już  przez p rasę  p o lską  
fak t ka tastro fa lnego  s tan u  aprow izacji m iasta  
w  chw ili przejęcia go przez w ładze polskie. P o  
zajęciu m iasta  przez P olaków  pierw szą tro sk ą  
było należyte zorganizow anie dow ozu ś ro d ­
ków  żyw ności. A kcja ta  została  przeprow adzo­
na  z niezw ykłą sp raw nością  i w te j chw ili sp ra  
wa aprow izacji Cieszyna, ja k  rów nież ca łeg r 
pow iatu  cieszyńskiego została  całkow icie roz­
w iązana i odbyw a się w no rm alnym  tryb ie .

Przewidywany przebieg pogody w dniu 6 bm.: 
Ranek chłodny i mglisty, miejscami przymrozki. 
W ciągu dnia pogoda słoneczna o niewielKim za- 
cnmurzeniu. Umiarkowany i porywisty w iatr a 
zachodu. Cieplej (temperatura około 20 st.).

labour Parły przeciw polityce 
zagranicznej Chamberlaina

Normalizacja stosunków 
włosko-francuskich

Rzym, 5.10. PAT. D zienniki w łoskie na pierw  . w iadom ość o uznaniu  im perium  rzym skiego 
szym  m iejscu  zam ieszczają w iadom ość o wy- oraz- o norm alizacji stosunków  dyplom atycz- 
rażeniu  wdzięczności przez rząd francusk i Mus nych pom iędzy Rzymem a Paryżem , 
solińiem u za jego w ysiłki dla spraw y pokoju, j

Dojrzewa wresziie Dorozumienie 
w sprawie nlemterweotji w Hitzpanii

Rząd Daladiera uzyskał 
pełnomocnictwa
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Daladier i Chamberlain silnie w siodle
O lbrzym ią w iększością 535 głosów  przeciw  

75 głosom  kom unistycznym  w yraziła  f ra n c u sk a  
Izba depu tow anych  zaufan ie  prem ierow i D ala- 
d ierow i i jego rządow i. M anifestacje, k tó re  to ­
w arzyszyły  po jaw ien iu  się p rem iera  D alad iera  
i  w ynikow i g łosow ania w zm acn ia ją  jeszcze s il­
n ie j znaczenie lego vo tum  ufności. S k ra jn a  p ra ­
wica, za jm ująca  zresz tą  k ry tyczne stanow isko  
wobec rządu  D alad iera  i socjaliści zachow ujący 
daleko idącą  rezerw ę wobec tego rząd u  złączy­
li się we w spólnym  froncie  uznan ia  d la  p o lity ­
k i zagranicznej D aladiera, w yrażonej w  u k ła ­
dzie m onach ijsk im .

Ten w ynik  g łosow ania  je s t fak tem , k tó ry  
k ładzie k res  w szelkim  pogłoskom  o opozycyj­
nym  nastaw ien iu  znacznej części fran cu sk ie j 
o p in ii publicznej do po lityk i zagranicznej obec- 

z nego rządu . M ożna oczyw iście bardzo  sceptycz­
n ie  zapatryw ać się n a  dynam ikę fran cu sk ie j po­
lity k i pod kątem  w idzenia dalszej przyszłości, 
ale w szelka ocena obecnej sy tuac ji, obecnych 
tendency j m usi się liczyć z obecnym i fak tam i. 
A fak tem  tak im  je s t w łaśn ie  ostatn ie  głosow a­
n ie  we fran cu sk ie j Izbie deputow anych . Nie m a 
też pow odu najm niejszego  do złudzeń co do te ­
go, że i S enat fran cu sk i zajm ie  tak ie  sam o s ta ­
now isko ja k  Izba depu tow anych . Bząd D ala­
d ie ra  m a zatem  ap roba tę  społeczeństw a nie ty l­
ko odnośnie  do u k ład u  m onachijsk iego , ale i 
odnośnie k o n ty n u o w an ia  p o lity k i w ycofan ia  
się  ze system u sojuszow ego z n ie is tn ie jącą  zre ­
sz tą  fak tycznie  M ałą E n ten tą  i o parc ia  te j p o ­
lity k i o bezpośrednie porozum ienie  z N iem ca­
m i i  W łocham i. Zapow iedź w ysłan ia  am b asa­
do ra  francusk iego  do R zym u i usiłow an ia  o k o ­
ło  w spólnej dek la rac ji francusko-n iem ieck ie j, 
analogicznej do tej, ja k ą  w ydali C ham berlain  
i  H itle r s ą  w yraźnym i sym ptom am i g ru n ­
tow nego p rzestaw ienia  zw ro tn icy  w fran cu sk ie j 
po lityce zagran icznej. D alsza p rzyszłość dopie­
ro  okaże, czy F ran c ja  o b ra ła  tra fn ą  drogę i czy 
przebudzenie n ie p rzy jdzie  za późno, na dziś — 
m am y przed sobą w P a ry żu  k u rs  proniem iecki. 
Zw yciężyła lin ia  b. p rem ie ra  F lan d in a . Je s t 
rzeczą w te j chw ili n ie isto tną, że m otyw y gło­
sow ania są u socjalistów  fran cu sk ich  inne  niż 
u p raw icy  fran cu sk ie j. U p ierw szych  rozstrzy ­
gnął pacyfizm  za w szelką cenę u drug ich  n a ­
cjonalizm . A le konsekw encja  p rak ty czn a  tych 
różnych n astaw ień  je s t ta  sam a: rząd  D alad iera  
będzie k roczy ł d rogą  na B erlin  i Rzym, a jeśli 
k iedyś p a k t czterech m ial szanse realizacji, to  
dziś m a je  w w ysokim  stopn iu . Oczywiście, że 
F ra n c ja  zapłaci za to  dalszą cenę w H iszpanii, 
w ko lon iach . N ajbardzie j jed n ak  in teresu jącym  
jest, w jak im  sto pn iu  F ra n c ja  zdecyduje się na 
rozluźn ien ie  swego s to su n k u  do R osji sow iec­
k ie j na  drodze szukan ia  porozum ienia  z B erli­
nem  i Rzymem, a  dalej w jak im  sto pn iu  we 
fran cu sk ie j o rien tac ji P o lsk a  znow u zajm ie ro ­
lę asek u racy jn ą , ja k ą  osta tn ia  po lityka  f ra n c u ­
ska  przyw iązyw ała  do so juszu  z Sow ietam i. Te 
dw a p roblem y zn a jd u ją  się jeszcze dziś we 
m gle.

Często spo tkać się m ożna z opinią, że is to t­
nym  pow odem , d la  k tórego rząd  D alad iera  zde­
cydow ał się na  uk ład  w M onachium  by ł — 
b rak  należytego p rzygotow ania  do w ojny. Mo­
że i ten  m om ent odg ryw ał rolę. Raczej jednak  
p rzy jąć  należy, że zadecydow ała zupełna zależ­
ność po lityk i fran cu sk ie j od Londynu, d la  k tó ­
rego zagadnienie czesko słow ackie było od sa ­
mego początku  sp raw ą  w gruncie  rzeczy trze ­
ciorzędną, jeśli nie obojętną.

I  je s t  rzeczą na  pozór dziw ną i n iezrozum ia­
łą, że w łaśn ie  w L ondynie, a  nie w P ary żu  u- 
k ład  m o n ach ijsk i w yw ołał s iln ie jszą  rozbież­
ność zdań  i  głębsze ry sy  w sam ym  rządzie.

Dziś już  w iadom o, że nie k to  inny  ale sam  
lo rd  R uncim an zaw nioskow ał odstąp ien ie Niem 
com  Sudetów . Rząd b ry ty jsk i w ydał dopiero co 
„B ia łą  Księgę", w k tó re j um ieścił 10 d okum en­
tów  zw iązanych ze sp raw ą  C zechosłow acji i o- 
e ta tn ią  po lity k ą  p rem iera  C ham berlaina. P ie r­
w szym  z tych  dokum entów  je s t obszerne orze­
czenie lo rd a  K uncim ana. Z aw iera ono nie ty lko  
uznanie  żądań  niem ieckich, ale w konk luz jach

sw ych po,daje bez ogródek i jask raw o  w y raź­
nie jak o  jedyne rozw iązanie ten  w łaśnie plan, 
k tó ry  C ham berlain  p rzy ją ł w M onachium . Lord 
R uncim an  podkreśla  naw et w swym  orzeczeniu, 
że każde połow iczne załatw ienie spraw y w sen­
sie au tonom ii Niemców sudeckich uw aża za złe 
i  groźne d la  poko ju . W szystko  to  naiezy już 
dziś do h isto rii, a le  ta  treść  orzeczenia Runcir- 
m ana, po k tó ry m  Czechosłow acja spodziew ała 
się —  kom prom isu  naśw ietla  bez reszty in ten ­
cje i zam ierzenia C ham berlaina.

W  chwili, gdy piszem y te słowa, nie jest nam  
jeszcze znanym  w ynik  głosow ania w Izbie Gmin 
nad  w nioskiem  rządu  o votunt u fności dla jego 
po lityk i zagranicznej. Ale możem y przyjąć bez 
ryzyka, że głosow anie to w ypadnie  po m yśli 
rządu . Może jednom yślność nie będzie tak  peł-

P o k a z y  p ie c ze n ia  n a  p ro s z k u  D a w a  o d b y w a ją  
s ię  cocizieuuie w  lo k a lu  p io p  a g a  u d o w y m  

E le k tro w n i M ie jsk ie j ,  J a g ie l lo ń s k a  2.

na ja k  w P aryżu, może zastrzeżenia L abour 
P a rty  skup ią  znaczniejszą ilość głosów, a nie- 
Któr także z obozu konserw atystów , ale — a k ­
ces Izby Gmin dla polityki C ham berlaina bę­
dzie rów nież bardzo silny. U stąpienie D uff Coo­
pera  z rządu  pozostanie na dziś niczym  więcej 
ja k  gestem  ostrzegawczym , podobnie jak  nim  
było swego czasu ustąpienie m in. Edena. Jest 
jednak  rzeczą znam ienną, że L abour P a rty  o 
wiele bardziej u tem perow ana niż fran cu sk a  
p a r tia  socjalistyczna uderza w siln iejsze akcen­
ty  k ry tyczne i opozycyjne niż je j tow arzysze 
francuscy , choć przecież tu  i tam  decydującym  
jes t m om ent pacyfistyczny.

S taw ka A nglii jest bowiem  w iększą niż F ran  
cji. A nglia walczy w te j chw ili o całość swego 
Im perium , F ran c ja  n a tom iast głów nie o bezpie­
czeństw o ze s tro n y  N iem iec i pozycję sw ą na 
M orzu Śródziem nym . W  A nglii toczy się głę­
boka w alka  o środk i, zm ierzające do u ra to w a­
n ia  Im perium . C ham berlain  rep rezen tu je  k ie ru  
nek, k tó ry , w idząc podm inow anie  Im perium

przez Niemcy, W łochy i  Japon ię , dąży zaw cza­
su  do ustępstw , aby uch ron ić  resztę  przed ka­
ta s tro fą . Eden, C hurchill, Doof Cooper rep re ­
zen tu ją  drugi k ierunek , k tó ry  w łaśn ie  w ustęp ­
stw ach  widzi drogę prow adzącą n ieuch ronn ie  
do k a tas tro fy  całego Im perium . A  w śro d k u  
zna jd u je  się L abou i P a rty , k tó ra  przyznaje  r a ­
cję obozow i drugiem u, aie ham ulcem  d la  n ie j 
je s t —  zasadniczo negatyw ne stanow isko  wo­
bec w ojny wogóle.

T a w ielkość staw ki, o k tó rą  w alczy obecnie 
W ielka B ry tan ia  pow oduje, że w angielsk iej 
opinii publicznej i w rządzie k ry s ta lizu ją  się  
głębsze przeciw ieństw a.

W  tej chw ili szala przechyla się w yraźnie na 
stronę  C ham berlaina. Do m as przem aw ia z na­
tu ry  rzeczy o w iele sugestyw niej fak t uchron ie­
n ia k ra ju  od w ojny  z je j w szystkim i cierpie­
niam i niż lęk o u tra tę  — Singapore czy naw et 
— G ibraltaru . A nigdzie chyba rząd n ie je s t 
tak  zależny od opinii społeczeństw a ja k  w A n­
glii. Dlatego też nie Eden, ale C ham berlain  m o­
gą liczyć na resonans. D opiero  gdyby zaszły 
tak ie  zm iany w sy tuac ji, że W ielka B ry tan ia  
byłaby bezpośrednio zagrożoną, dopiero w ów ­
czas społeczeństwo angielskie w iw atow ać bę­
dzie na cześć — Edenów . Czy m ożna p rzy p u ­
szczać, aby obyw atel angielski, sa tu ro w an y  
dziś i zadow olony, chciał k rw aw ić się o to, czy 
Cheb lub  F re iw aldau  m ają  należeć do tego czy 
innego państw a? A nas tu  bardzo głęboko p 
ru sza  kw estia, czy L ondonderry  albo B elfast 
będą należały do A nglii czy do Ir lan d ii?  Przez 
tak ie  sam e o k u la ry  patrzy  na zagadnienia ś ro d ­
kow o europejsk ie  zw ykły sobie obyw atel an ­
gielski.

A rząd  C ham berlaina, k tó ry  nta oczywiście 
aspekty  dalsze i głębsze w idzi zbaw ienie dla 
Im perium  bry ty jsk iego  w oderw an iu  B erlina 
od R zym u i za to  — płaci. Na razie cudzym  
kosztem  i to n a tu ra ln ie  jeszcze bardziej ułatw ia 
m u zdobycie op in ii publicznej.

I  dlatego też C ham berlain  ją  zdobył. E den  pa­
trzy  w przyszłość, C ham berlain  przede w szyst­
k im  w teraźniejszość. P o lity k a  chw ili bezpośre­
dniej zaw sze łatw iej p rzem aw ia do m as i d la ­
tego ła tw iej C ham berlainow i zdobyć opinię.

Ale to bynajm niej nie znaczy, że w alka  o s łu ­
szność tego czy przeciw nego system u je s t ro z­
strzygniętą.

Rozstrzygnie ją  dalsza ta k ty k a  —  A dolfa H i­
tle ra  i M ussoliniego. Na razie D aladier i C ham ­
berlain  siedzą siln ie w siodle, ale  — ja d ą  n a ­
przód A dolf H itle r i Benito M ussolini.

Dr.A.WAŃOEH S.AtKRAfcÓW
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Gubernator-Zyd u trumny zmarłego dostojnika Kościoła

Gubernator stanu nowojorskiego pułk. Herbert H. Lehman skłaaa w imienin władz nowojorskich 
hołd pośmiertny zmarłemu w łych dniach w Nowym Jorku  kardynałowi P . J .  Haye&owi. Na zdjęciu 
naszym gabernator Lehman przed katafalkiemt na którym złożono zwłoki kardynała, w katedrze św. 
Piotra w Nowym Jorku. —  J a k  doniosły ostatnie telegramy• kandydaturę pułk. Lehmann, który jest 

Żydem narodowym, wysunięto ponowme na następną kadencję władzy guberna1 orskiej.

Skróty telegramów

PRZEGLĄD PRASY,

O b r a z  s y i t t a ć f l
W  miarę oddalania się od konferencji mo­

nachijskiej mnożą eię głosy, omawiające jej 
wyniki i wpływ na przyszły rozwój sytuacji 
'w Europie. Sfery demokratyczne w państwach 
zachodach a zarazem grupy znajdujące się 
,w opozycji do obecnych rządów we Francji i 
Anglii zabierają głos i usiłują zobrazować fak­
tyczną sytuację. Obraz jest miejscami zbyt ja­
skrawo retuszowany, ale nie ulega wątpliwo­
ści, że jest w  wielu punktach wiernym odbi­
ciem stosunków, które konferencja monachij­
ska wytworzyła. Jak oceniają sfery demokra­
tyczna obecne położenie Europy? Na podsta­
wie prasy demokratycznej Zachodu sytuacja 
przedstawia się następująco:

Hitler triumfuje. Ugoda monachijska doko­
nała się wyłącznie kosztom Czechosłowacji, 
która poza tym nie otrzymała na przyszłość 
żadnych gwarancyj. Organ bowiem utworzony 
w Monachium we formie międzynarodowej ko­
misji jest równy zeru. Takie „międzynarodo­
we komisje" znane są z plebiscytu w Zagłębiu 
Saary i zyskały sobie też specjalną „sławę" 
z okazji komisji nieinterwencji w konflikcie 
hiszpańskim. Konferencja monachijska odda­
ła w ręce Niemcom mnóstwo materiału wybu­
chowego. W  szczególności zapomniano w Mo­
nachium o jednym: Hitler nie musi z d e m o ­
b i l i z o w a ć  swojej armii. Przeciwnie, 
wojska jego zbliżają się coraz bardziej do Pra­
gi, obsadzają czeskie obszary obronne. Hitler 
osiągnął to, że jeśU nu. plebiscyt na terenach 
Czechosłowacji wypadnie dla niego niekorzy­
stnie, bodzie mógł zainaugurować konflikt i 
rozpocząć wojnę ale już nie na ziemi sudeckiej, 
lecz na ziemi c z e s k i e j .  Niebezpieczna 
strefa została odsunięta od Niemiec i znajduje 
slip obecnie w sercu Czechosłowacji. Hitler i 
Goebbels nie zostali nawet skłonieni do tego, by 
zaprzestać kampanii propagandowej przeciwko 
Czechom. Radio niemieckie nie u łtaje w obrzu­
caniu błotem najwyższych czynriików Czecho­
słowacji. Motywy tej propagandy są dostate­
cznie znane. Chodzi <. to, by konflikt trwał i by 
go w odpowiedniej chwili można było należycie 
rozpalić. Czechosłowacja musi óię na to wszyst­
ko zgodzić. W  Monachium nie znalazła żadne­
go obrońcy. Crtery mocarstwa: Anglia, Fran­
cja, Niemcy i  Włochy stworzyły pakt czterech, 
w którym — nie ulega to żadnej wątpliwości 
— dyktatorzy z Berlina i Rzymu będą odgry­
wali dominującą rolę dzięki bezwzględnej po­
lityce ciągłych gróźb, interwencyj, zatargów i 
dzięki olbrzymiemu aparatowi militarnemu. 
Już układ monachijski tchnie despotyzmem 
berMsko-rzymskim.

A układ ten jest tylko początkiem, począt­
kiem europejskiego paktu czterech pod kierun­
kiem faszystowskich dyktatorów. W ynika z 
niego jasno, że Anglia i Francja k a p i t u ­
l u j ą  przed polityką gwałtu Hitlera li Musso- 
liniego i to w chwili, gdy ta polityka stała w 
obliczu zupełrego załamania się. Ludzie krót­
kowzroczni oddychają z ni^ą li sądzą, że uni­
knięto wojny. Nie uniknięto jej, nie usunięto 
niebezpieczeństwa wojny. Sukces polityki 
gróźb Hitlera wzmocni jego pozycję w Niem­
czech, wzrosną niebezpieczeństwa niespodzia­
nek, nowych pretensji i  żądań. A pretensje te 
pędą mogły być poparte tym faktem, że ze sa-

Sych Sudetów zyska Hitler nowych 30 dywi- 
i. Ani Francja, ani Anglia nie mogą się po­

chwalić takim przybytkiem. Oby dwa kraje od- 
Łują też wkrótce na sobie fakt wzmożenia 
lię potęgi hitleryzmu.

A jeśli chodzi o sytuację mniejszych państw 
luropy to staną się one teraz piłką w rękach 
[yktatorów, terenem agitacji faszystowskiej, 
obiektem handlu w rękach czterech mocarstw, 
pola Sowietów spadła w Europie do zera. Ro-

Jja pozostała tym czym była: kolosem na gli- 
tianych nogach. A po konferencji munacWij- 

kkiej liczne koncepcje polityczne państw Euro­
py środkowej uległy całkowitej ruinie. Dwu- 
ttronne układy, pod których skrzydła chroniły 
•ię te państwa należą już dziś do przeszłości.

Tak ocenia prasa demokratyczna zachodu 
Wyniki konferencji monachijskiej. Obraz skre- 
ilony przez sfery demokratyczne jest dość po- 
hury. Czy słuszny — o tym don iemy się w naj- 
bliższej przyszłości. (Rc)

KRONIKA POLSKA
— W WYKONANIU ZAWCZASU przygotowane­

go planu wojska polskie przekroczyły w  dwóch 
miejscach granicę dzielącą dotychczas Slask Cie- 
szyuski na dwie części i Zojóły niemal catą połać 
Śląska Cieszyńskiego z Trzyńcem i Jabłonko­
wem. Wojska polskie były wszędzie owacyjnie 
witane.

— DR WOLF — STAROSTĄ. Po zajęciu we 
wtorek rano przez wojsaa polskie Frysztatu o 
godz. 10 rano komisarz cywilnj wicewoj. Mal- 
homme mianował starostą powiatowym we Fry- 
sztacie adw. dra Leona Wolfa, prezesa Związku 
Folaków na Śląsku Zaolzańskim, zasłużonego bo­
jownika i  polskość Zaolzia. — Dr Wolf będzie 
pełnił obowiązki starosty przez kilka miesięcy, a 
a następnie zostanie notariuszem we Frysztacie.

— Ta TERENIE CZECHOSŁOWACJI zwolnio­
no 600 osób narodowości polskiej, aresztowarych 
za przestępstwa o charakterze politycznym. Zwol­
nione zostały zarówno osoby przebywające w a- 
reszcie śledczym, jak i skazane zaocznymi wyro­
kami.

— LOT DO STRATOSFERY. Jak donoszą pisma 
— polski lot do stratosfery ma być odroczony z 
powodu złych warunków atmosferycznych.

u  k o b i e t  c i e r p i ą c y c h  o d  w i e l u  l a t  n a  u c i ą ­
ż l i w e  Z A P A R C IE  ć w ie rć  s z k la n k i n a tu r a ln e j  w o d y  g o rz ­
k ie j  F R A N C IS Z K A -JO Z E F A  co  ra n o  i  w ieczó r d a je  zw y k le  
d o sk o n a łe  ■nyniki. Z a p y ta jc ie  W aszeg o  le k a rz a .

KRONIKA ZAGRANICZNA
W CZECHOSŁOWACJI powstał nowy rząd. Ma 

on charakter wojskowo urzędniczy. Premierem 
jest nadal gen. Syrowy a min. spraw zagr. Chwal- 
kowsky. Powodem zmiany gabinetu są daleko i- 
dące żądania Słowaków.

WE FRANCUSKIEJ IZBIE DEPUTOWANYCH 
prem. Daladier oświadczyŁ że Francja gotowa 
jest do porozumienia z Berlinem. W głosowaniu 
zarządzonym po zakończeniu debaty nad sprawa­
mi polityki zagranicznej, 535 deputowanych gło­
sowało za votum zaufania dla rządu, 75 przeciw 
(komuniści przyp. Red.), przy 3 nieobecnych.

W ANGLII duże wrażenie wywołał fakt, że mi­
nister handlu 01iver Stanley skierował na ręce 
prem iera pismo, w którym oświadczył, że nie mo­
że się zgodzić na istnienie w  łonie gabinetu ko­
mórki złożonej z 4-ch ministrów (premier, Hali- 
iax, Simon i Hoare) i podporządkowanie się w ię­
kszości członków gabinetu decyzjom tej czwórki,

wobec czego zgłasza swą rezygnację. Na 01ivcra 
Stanleya wywarto w ciągu dnia jak najbardziej 
usilny nacisL, zarówno ze strony samego Cham­
berlaina, jak i zc strony innych ministrów. Osta­
tecznie Oiiver Stanley zgodził się swoją rezygna 
cję wycofać.

Ustąpienie Stanleya z gabinetu miałoby rów ­
nież duzy ciężar gatunkowy już chociażby z po- 
wodu tego, że Ohver Stanley poza swoimi znako­
mitymi osobistymi kwalifikacjami, jest synem 
lorda Derby i reprezentuje w rządzie jedną z naj­
lepszych tradycyj rodowych W. Brytanii.

Drugi starszy syn lorda Derby, lord Stanley, 
zasiadający również w gabinecie i będący mini­
strem dominiów, jest jak wiadomo umierający i 
teka jego będzie w najbliższych dniach napewno 
opróżniona. W ten sposób prem ier Chamberlain 
ma do obsadzenia zarówno tekę pierwszego lorda 
admiralicji, jak i tekę m inistra handlu, a rekon­
strukcja gabinetu pociągnęłaby z? sobą dal :ko 
szerszy zasięg, aniżeli to jest obecnie dla rządu ze 
względu na sytuację pożądane.

MIĘDZYNARODOWA KOMISJA MIESZANA, 
wyznaczaj aca granicę przyszłej Czechosłowacji, 
przeszła do wyznaczania strefy 5-tej między Bo- 
denbach i Aussig, a więc po raz pierwszy wyzna1 
czając faktyczną granicę przyszłej Czechosłowa­
cji. Dotychczas bowiem wytyczano granicę mię­
dzy terytoriami, zamieszkałymi wyłącznie p^zez 
Niemców, a terytoriam i spornymi.

NOTA WĘGIERSKA. Rząd węgierski w  nocie 
swej złożonej przez posła węgierskiego w Pradze 
rządowi czeskiemu w dn. 3 b. m. wieczorem, w y­
raził życzenie, aby pertraktacje czesko-węgierskie 
toczyły się w p-zyj aznym nastroju. Aby to osią­
gnąć, rząd węgierski wezwał rząd praski do nie­
zwłocznego wyrażenia zgody na następujące pun­
kty i  do wydania odpowiednich zarządzeń: 1) Zwoi 
nienie wszystkich więźniów politycznych naro­
dowości węgierskiej; 2) Natychmiastowego zwol­
nienia wszystkich żołnierzy narodowości węgier­
skiej, aby mogli powrócić na miejsce swego za­
mieszkania; 3) Stworzenie mieszanych oddziałów 
służby bezpieczeństwa; 4) Jako symbol przeka­
zania terytoriów, mających być odstąpionymi Wę­
grom, objęcia przez wojska węgierskie dwóch 
miast względnie dwóch miejscowości, połozonyci. 
poza obecną granicą. Rząd węgierski zapropono­
w ał rozpoczęcie pertraktacyj na 6 października 
o godzinie ICtej w mieście Komarno. Kierowni­
ctwo delegacji węgierskiej ma objąć m inister si>r. 
zagranicznych Ranya.
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Paryż w dniach gorą­
czki „przedwojennej"
t Korespondencja idasna  „Nowego Dziennika**)

PARYŻ, w  październ iku .
W szyscy zgodnie stw ierdzają , że Paryżanie , 

pow iedzm y naw et: F rancuz i, nad er spokojn ie  
przeżyw ali dni w ielkiego k ryzysu  eu rope jsk ie ­
go, k tó ry  m ógł przecież zakończyć się tragicz­
nie. Jed n ak  ostatn ie dn i przed k onferenc ją  m o­
n a c h ijsk ą  by ły  d la  P a ry ż a n  pełne gorączki i 
praw dziw ego n iepoko ju . Z nadejściem  zm roku 
n as tró j s taw ał się p onury . P a ry ż  praw ie  bez 
św iateł, la ta rn ie  ow inięte n ieb iesk im  papierem , 
w ejście do m etra  nie ośw ietlone, zrzadka ty lko  
k u rsu jące  au tobusy . Na u licach  w idać było moc 
oficerów  i żo łn ierzy  w stro jach  dość fan tazy j­
nych, gdyż zapasy  w ojenne m ogą być naruszo ­
ne jedyn ie  w  w ypadku  pow szechnej m obiliza­
cji, tym czasem  więc zmoK lizow ani żołnierze 
k lasy  2-ej i 3-ej przyw dziew ali, co k to  m ia ł: 
płaszcz w ojskow y n a  u b ran iu  cyw ilnym , bez 
p aska , ze s ta rą  czapką... N ajw iększy niepokój 
w yw ołała m obilizacja k o rp u su  san itarnego . W  
dniu , w k tó ry m  P ary ż  dow iedział się o p ropo ­
zycji odbycia kon ferencji m onach ijsk ie j, przez 
u lice  m iasta  pędziły  liczne k a re tk i w ojskow e 
Czerwonego Krzyża, zm obilizow ane tegoż po­
po łudn ia . Pod  w pływ em  ogólnej psychozy w o­
jen n e j n iek tó rzy  przechodnie  „w idzieli" n a ­
wet... ran n y ch  w  tych  ka re tk ach !

Przez ca ły  czas k ry zy su  gazety parysk ie  w y­
chodziły  w  zm niejszonej objętości. Z am iast n o r­
m alnych  12— 16 stron , ty lko  6 stron , ale zalo 
now e w ydan ia  ukazyw ały  się n iem al co dwie 
godziny. W  przeddzień  ko n feren c ji „czterech" 
n ic m ożna było  fo rm aln ie  nadążyć za k a le jdo ­
skopem  zm ien iających  się dosłow nie co pó ł go­
dziny  dodatków . W ielkie p ism a popołudniow e 
w ydaw ały  d o d a tk i w  tem pie b łyskaw icznym , 
ściśle uzależn ionym  od zaw ro tnej szybkości de- 
cyzyj m iędzynarodow ych. O d szeregu m iesięcy 
sy ren y  alarm ow e, p rzygotow ane na  w ypadek  
w o jn y , m ające  w  raz ie  niebezpieczeństw a oznaj­
m iać ludności n a lo t n iep rzy jac ielsk i, puszczane 
są  w  ru ch  co czw artek , o godzinie dw unaste j 
w  po łudn ie . W  ten  sposób zabezpiecza się je  
przed zardzew ieniem . W  ubieg ły  czw artek  sy  
ren y  całego m iasta  „ryczały" dłużej, n iż  zw y­
kle...

N ajw yższe napięcie m ożna było zaobserw o­
w ać we środę. Tego dnia  naw et sk ra jn i op tym i­
ści s ta li się pesym istam i. Na dw orcach  p a ry s­
k ich  pan o w ał n ieop isany  tłok. W ysy łano  dzie­
ci, kob ie ty  i starców . Cudzoziem cy uciekali. 
P rzeładow ane k u fra m i i w alizkam i taksów ki 
setkam i k ie row ały  się w stronę  g łów nych d w o r­
ców', podczas gdy sk ra jn i pesym iści zao p a try ­
w ali się w m ask i gazowe. W  w ielkich  m agazy­
nach , k in ach  i tea trach  — p u stk i. W ydarzen ia  
o sta tn ich  dni nie były pozbaw ione h u m o ry s ty ­
cznego posm aku, ja k  np . w ypadek  z uszkodzo- 
n ą  sy reną, k tó ra  „spontan icznie" odzyw ała się 
przy  giełdzie p a ry sk ie j, szerząc popłoch w  tej 
ruch liw ej dzielnicy. A w  m ałej uliczce dzieln i­
cy łac iń sk ie j, w  sta re j ruderze  w y truw ano  
szczury przy  pom ocy am oniaku  i s iark i. Mie­
szkańcy  uliczki te lefonow ali po pogotow ie p o ­
licy jne, sądzili bow iem , że spad ła  tam  już  p ie r­
w sza bom ba z gazam i tru jący m i! N ajlepszy k a ­
w ał zdarzy ł się jed n ak  w m ałej m ieścinie, gdzie 
żandarm i pom ylili się i rozlepili afisze o m obi­
lizacji zam iast afisze, pow ołu jące pew ne g ru ­
p y  rezerw istów . Cala ludność m ęska w yruszy­
ła  do m iasta  departam entalnego , gdzie oczyw i­
ście p rzy ję to  ją  śm iechem ...

P rzed staw ien ia  tea tra lne  i p raca  w  ateliers 
film ow ych  u legły  w ielk im  p e rtu rb ac jo m  z p o ­
w odu zm obilizow ania całego szeregu aktorów 7, 
m aszyn istów  i  pracow ników  technicznych. O d­
łożono p róby , p rem ie ry  i zdjęcia. D zisiaj P a ­
ryżanie oddychają  p ełną  p iersią . K oszm ar sk o ń ­
czył się. J a k b y  chcąc dostro ić  się do pow szech­
n e j radości, pogoda, o sta tn io  pochm urna , sp ła­
ta ła  fig la, słońce świeci i grzeje.-

K. F .
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„ lis  fious ont roules!“

Francja budzi się z iluzji
(K) Powoli budzi się F ran c ja  z iluzji. One- 

gdaj lud parysk i po raz o statn i chybc nad g ro ­
bem  N ieznanego Żołnierza złożył hołd iluzjom , 
dając  szczery w yraz swej radości, że pokój w 
osta tn ie j chw ili u ratow ano. To przebudzenie 
je s t powolne, ale dw aj partnerzy  m onachijscy 
H itler i C ham berlain  s ta ra ją  się już o to, by 
F rancuz, k tó ry  tak  s1 ę radu je  z pow oau zarzą­
dzonej dem obilizacji, zaczął sobie uśw iadam iać, 
że „ ils nous ont ro u les!" . Szał radości trw ; * 
stosunkow o dość kró tko , a tony m inorow e w 
p rasie  fran cu sk ie j są  coraz częstsze.

Naw et taki! P ie rre  Bernus, k tó ry  w „Jo u rn a l 
des D ebats" tak  gorliw ie bron ił Cham berlainów 
sk iej uolityki kom prom isów , pisze: „Po u regu ­
low ał u spraw y czeskosłow ackiej m usim y się 
przygotow ać do i n n y c h  r o k o w a ń ,  do 
k tó rych  będz emy mieli chyba dość czasu, by 
toczyły się w śród lepszych dla nas w arunków  
i źle się dla nas nie skończyły. Jest rzeczą 
ważną, by en ten ta  angielsko-francuska, bez 
k tó re j z takim  entuzjazm em  przyw itany  pokój 
nie doszedłby do sku tku , pozostała o ile m ożno­
ści jak  najbardzie j szczera, n ienaruszona i rów ­
nom ierna dla obu partnerów . Gdyby to n e n a ­
stąpiło , za istn ie ją  znowu w arunk i gdy Niemcy 
narzucą  znowu sw ą wolę... Dlatego należy ża­
łować, że p. C ham berlain, k tóry  w ostatn im  
czasie odegrał tak  podziw u godną rolę, nad 
k tó rą  być nioże dostatecznie się zastanów .ł, 
pod w rażeniem  i. , jak ie j doznał, w pośpiechu 
podp isa ł dek larac ję  n iem iecko-angielską, po­
dobną k ro p la  w k rop lę  do innych  tekstów , k tó ­
re w przysłości nie były bardzo szczęśliwe".

T ak  ocenia sy tu ac ję  pub licysta  prorządow7y, 
k tó rem u  się naw et nie śn i, by rzucać Daładie- 
row i k łody  pod nogi. S ensacją  jed n ak  dnia  jest 
dym isja P u ffa  Coopera, k tórego we F ran c ji 
uw aże ją  za najgorliw szego p rzy jaciela  f ra n ­
cuskiego, k tórego książka  o T ay llerandzie  cie­
szy się we F ra n c ji o lbrzym ią popu larnością . 
T a  dym isja  otw orzyła w ielu F rancuzom  oczy, 
w zbudzając podejrzliw ość co do p lanów  Cham ­
berla ina . W praw dzie czynn ki oficjalne u si­
łu ją  pokryć 'zakłopotanie dob rą  m iną, ale opi­

n ia  fran cu sk a  pyta  się, czy C ham berlain nie 
zaskoczy F ran c ji znow u niespodzianką i nie 
za inkasu je  w yłącznie ty lko  d la Anglii rezu l­
tatów  poko ju  m onachijskiego?

Były m in ister P ietri, po lityk  praw icow y, k tó ­
rego uważa się już za następcę M andla, dał 
w yraz tem u niepokojow i, ośw iadczając, że A n­
glia znow u „n ab ra ła"  F rancję . Pogłoski, że 
C ham berlain podczas sw ej podróży śródziem ­
nom orsk iej spo tka  się z MussoHnim, nie p rzy­
czyniają się też do uspokojen ia F ran c ji. W szak 
Anglia pertrak to w ała  już raz z W łocham i, za­
strzegając sobie rzekom o, że po tych rozm o­
w ach angielsko-w łoskich m uszą nastąp ić  roz­
m ow y francusko  włoskie. Tak to  kom entow ała 
wówczas Anglia, ale M ussolini z F ra n c ją  w 
ogóle nie chciał rozm awiać...

Głębokim niepokojem  przesiąknięte są rów ­
nież uw agi E m ila B ure z „O rdre", k tó ry  pisze: 
„Jestem  ty lko  człowiekiem  i  dlatego nie mogę 
się oprzeć arey ludzkiem u w zruszeniu, w obli­
czu radości m atek, k tó re  tak  dzielnie żegnały 
się ze sw ym i synam i, a k tó re  znow u ich mogą 
w dzieć n ietkniętych pożogą w ojny. Chciałbym  
tak  ja k  one żywić to głębokie prześw iadczenie, 
że niebezpieczeństw o wojny je s t już zażegnane. 
Czystość duchow a nie pozw ala mi jed n ak  ukryć 
niepokoju , w yw ołanego dek larac ją  m onach ij­
ską".

A P ertin ax  daje następu jący  tak  straszliw y 
dla F ran c ji b ilans ostatn ich  dn i: „R ezultat nie 
s trac ił ch a rak te ru  u ltim atum  z Godesberg, 
F ran c ja  n a tom iast s trac iła  w iernego sp rzym ie­
rzeńca, k tó ry  w ciągu 20 lat orien tow ał się na  
Paryż, F ran co is  Poncet, słabo ty lko  w sp ierany  
przez s ira  Ney511e‘a H endersona, odgryw a 
sk rom ną rolę w kom isji m iędzynarodow ej, w  
k tó re j państw a  to talne m ają  przew agę. Dala- 
d ier n ie  m ógł przede w szystkim  przeprow adzić 
by Czesi m ogli zniszczyć sw ą zew nętrzną lin ię 
obronną. F ran c ja  nie m ogła uratow ać przed 
plebiscytem  tery to riu m  m iędzy M orawam i a 
Czechami, k tó re  rozdziela Czechosłowację na 
dwie części. Sojusz francusko-po lsk i je s t o sta­
tecznie pogrzebany, pak t z R osją  z ichw iany .
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Teraz kolej na Danię?.

Mniejszo# niemiecka w Danii
KOPENHAGA, w  październ iku . 

T ery to ria , p rzejęte  od N iem iec i zw rócone 
D anii w  1920 roku , ob e jm u ją  3.891 km . kw . W

A k tóż  te raz  przeszkodzić m oże zbliżeniu  się 
R osji i N iem iec? T ak ie j k a ta s tro fy  w  dyp lom a­
c ji naszej n iczym  n ie  m ożna uspraw ied liw ić".

G eorges K d a u lt  z kato lick iego  dziennika 
„A ube" je s t też bardzo  zan iepokojony  tym  n a ­
głym  porozum ien iem  się C ham berla ina  z H itle­
rem , k tó rego  n iedaw no  jeszcze p rem ier ang ie l­
sk i n azw ał „człow iekiem  n ierozw ażnym ". „W ie 
le rzeczy ulegnie zm ianie" — pisze B idau lt — 
ang ielsko-n iem ieckie  porozum ienie je s t b ru ta l­
nym  sym ptom em  ty ch  zm ian zachodzących w, 
iw iecie . N ie w olno nam  się dłużej wlec w ogo­
n ie  h is to rii, dać sobą k ierow ać m anew rom , u le ­
gać kłam stw om , bać się  gróźb, być o fa rą  szan­
tażu, by w rezu ltacie  p o łknąć  pigułkę, k tó re j 
baliśm y się, a to  ty lko  dlatego, żeśm y zosta­
w ili p rzeciw nikow i w szelką in ic ja tyw ę".

H enri de K erilis opow iada o rozm ow ie, ja k ą  
m ia ł z pew nym  konserw atyw nym  członkiem  
Izby gm in. A nglik ośw iadczył, że A nglia s tr a ­
ciła  swe zaufan ie  do F ra n c ji i d latego będzie 
m usia ła  się porozum ieć z H itlerem .

Leon Blum  uderza też w głos przestrogi, p i­
sząc w „P o p u la ire " : „Jakżeż nie m am  rozum ieć 
tego uczucia ulgi, k tó re  ogarnęło  n a s  w szyst­
k ich?  Ale ludzie zapom inają  p rędko  o sw ym  
lęku, a chw ile rad o sn e  jeszcze szybciej m ija ją . 
Je s t w ięc rzeczą ju ż  teraz konieczną, byśm y 
pow ażnie rozw ażyli sy tu ac ję" . Leader so c ja li­
styczny  wzywa teraz  F rancję , by całą siłą  s ta ­
nę ła  p rzynajm nie j teraz  po stron ie  Czechosło­
w acji. Nie należy też dopuścić do osłabienia 
p ak tu  francusko-sow ieckiego  i dążyć do zbliże­
n ia  Anglii do R osji. Czy te rozw ażania n ie  są 
je d n a k  spóźnione, czyż porozum ienie n iem ie­
cko-angielskie n ie  pogłębia jeszcze osam otn ie­
n ia  R osji sow ieckiej? Lew ica to  przeczuw a, a 
p raw ica  św iadom ie do  tego dąży.

R ządow y „T em ps" w alczy z tym  defetyzm em , 
akcentu jąc, że p rzy jaźń  ang ie łsko-francuska  
je s t n iezachw iana i że A nglia spełn i sw ój obo­
w iązek n a  w ypadek k o n flik tu  zbro jnego  F ra n ­
cji z- Niem cam i. Nie podaje  jed n ak  w ja k i  sp o ­
sób, skoref A nglia uroczyście ośw iadczyła, że 
n ie  będzie n igdy  więcej w ojny  z N iem cam i p ro ­
wadzić.

O to n astro je  opinia fran cu sk ie j n a  tle  p rasy
p ary sk ie j. W arto  jeszcze zanotow ać pogłoskę, 
że F ra n c ja  zam ierza — by dojść  w reszcie z 
M ussolin ini do porozum ien ia  —  w ysłać do 
Rzym u sw ego am basadora . A m basadorem  fra n ­
cusk im  w Rzym ie m a zostać obecny am basa­
do r fran cu sk i w W arszaw ie p . Noel.

I chw ili p rze jęc ia  te j ziem i przez D anię ludność 
w ynosiła  163.300 osób, zaś w edług spisu  z roku  
1935 w ynosiła  do 184. 700. M ówiąc o  m nie jszo­
ści n iem ieckiej w D anii należy ją  u jm ow ać za­
rów no  pod  w zględem  narodow ościow ym , ja k  i 
w yznaniow ym , w reszcie językow ym . M ieszkań­
cy Szlezwigu Północnego są te j sam ej n aro d o ­
w ości co i resz ta  ludności pó łw yspu  Ju tlan d z ­
kiego. W yzmaniowo należą do  kościo ła  p ro tes­
tanckiego. Językiem  pow szechnie używ anym  
je s t duńsk i, jedyn ie  w  m iastach  elem ent n ap ły ­
w ow y, w yw odzący się z przybyszów  z p o łu d ­
n ia , m ów i po n iem iecku . Dwie trzecie m n ie j­
szości n iem ieckiej w  D anii używ a w  życiu co­
dziennym  języka  duńskiego

Dane cyfrow e, dotyczące m niejszości n a ro ­
dowej niem ieckiej w  Szlezwigu w yg lądają  tak : 
w edług pleb iscy tu  z 1920 ro k u  oddano 75.431 
głosów  na rzecz D anii przeciw  25.329 głosom  
za p rzy łączeniem  do Rzeszy, czyli s tosunek  w y­
p a d ł 3:1 na korzyść D anii. W edług danych  z 
ro k u  1935, podczas g łosow ania do p a rlam en ­
tu , n a  81412 głosów  w ażnych, N iem cy o trzy ­
m ali 12.617, czyli 15.5 p roc. Jeśli chodzi o frek  
w encję w  szkołach, do n iem ieckich  zak ładów  
naukow ych  uczęszczało w 1937 ro k u  14.2 proc. 
uczniów, podczas gdy reszta , t. j .  85.8 proc. 
by ła  zap isana  do szkół duńsk ich . U stró j szkol­
n ictw a pow szechnego w  D anii uw ypuk la  ró w ­
nież podział n a  dw ie kategorie. M iejskie szko­
ły  zostały  podzielone na  dwie g rupy , w edług 
języka w ykładow ego, p rzy  czym rodzice i o- 
p iekunow ie m a ją  w olny w ybór p rzy  zapisach 
dzieci do szkół. W  zakładach  o języ k u  w y k ła ­
dow ym  duńsk im , począw szy od Ill-ego  roku
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nauczania, uczniow ie m a ją  4— 6 godzin w y k ła­
dów  w  języ k u  niem ieckim . Jeśli chodzi o szko­
ły  w iejsk ie , podział językow y je s t ta k  sam o 
przestrzegany , w  zależności od okręgu, p rze­
w aża ją  jed n ak  szkoły  o języku  w ykładow ym  
duńsk im .

Szkolnictw o średnie  rozporządza zak łada­
m i licealnym i w  m iastach  H aferslev , A benrad, 
Sonderborg  1 T ondar, gdzie są w ykłady  p ro ­
w adzone w  języku  duńsk im . Jedynie  w  A ben­
ra d  je s t rów nież liceum  niem ieckie. Niezależnie 
od tego m niejszość n iem iecka ko rzy sta  z p ra ­
w a  zak ładan ia  szkół p ryw atnych , subw encjo ­
now anych  przez rząd  naró w n i z zak ładam i n a u ­
kow ym i duńskim i. Istn ie je  ty lko  różnica w  ze­
społach  pedagogicznych. W  szkołach pow sze­
chnych  niem ieckich  nauczycielam i są  D uńczy­
cy, podczas gdy w szkolnictw ie p ryw atnym  
m ogą w yk ładać  N iem cy, sp row adzan i z Rze 
szy. W  ro k u  1928 było 15 szkó ł niem ieckich  
p ry w atn y ch  z  ogólną liczbą 528 uczniów. Dziś 
zak ładów  tak ich  je s t 52, a uczniów  1-484. Za* 
to w szkołach pow szechnych n iem ieckich  je s t  
w yraźny  spadek frekw encji. W  ro k u  1924 u- 
częszczało do szkół pow szechnych niem ieckich  
2.481 uczniów, dziś liczba ich  w ynosi 1.942. 
R ośnie liczba szkół p ry w atn y ch  ze sprow adza­
nym i nauczycielam i z Niemiec.

U stalenie rządów  n ar. socjalistycznych  nie 
przeszło bez echa w  szkolnictw ie n iem ieckim  
w  D anii. N a 52 p ryw atne  szkoły — 24 pow sta­
ły  po ro k u  1933. N iem cy s ta ra ją  się g łów nie o 
zak ładanie  szkół n a  pograniczu, zespoły p ed a­
gogiczne k o m p le tu ją  zaś całkow icie z  nauczy­
cieli, zrzeszonych w zw iązkach narodow o-soc- 
ja lis tycznych .

N iem cy p o siad a ją  w  D anii k ilk a  organiza- 
cyj, z k tó ry ch  najpow ażniejszym i są : „V olks- 

! b u n d  fur das D eutsch tum  im  A usland" (V. D.
: A .), k tórego  sekcja „Schlesw ig-H olste inerbund"
I n ab ra ła  od n iedaw na ch arak te ru  organ izacji e  

zadan iach  specjalnych.

P O W I E Ś Ć

Z  upoważn:enia autora 
przełożył

Alfred Liefeld
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U su fitu  dzień i noc żarzył się m ały żyrandol elek­
tryczny , rzucający  skąpe św iatło  n a  s ta lo ry t, k tórego 
treść  stanow iło  spo tkan ie  trzech m onarchów  — Rosji, 
P ru s  i A u strii —  n a  m ałym  wzgórzu. N a horyzoncie 
k ra jo b razu  p rzycupnął w stydliw ie m ały dom ek w iejski.

W  pew nej chw ili oszołom ionego Kow ala von El- 
lend ta  ja k  gdyby o lśn iło : genera ł C lauss! Przecież w łaś­
nie gen era ł C lauss w spom inał n ie jednokro tn ie , że roz- 
szedł się  by ł za  sw oim  daw nym  przełożonym  na tle 
różnicy zdań  co do ofensyw  na froncie  zachodnim , k ie ­
dy to  Schieffenzahn  uznał, że opinia C laussa je s t nie- 
m ia ro d a jn a  i  szkodliw a. D aw ne to spraw y, gdyż bodaj 
jeszcze w  zeszłym  ro k u  rozw odził się nad  tym  genera ł 
C lauss w gronie  zaufanych  kolegów  po k tó rym ś tam  
z rzędu  k ieliszku  kon iaku . Gdyby K iirtchen wiedział, 
że słow o w słow o pow tarza owoczesne poglądy W il­
helm a C laussa! Cóż to  jed n ak  m a teraz  za znaczenie? 
I oto ziem ia zachw iała się pod nogam i barona von El- 
lendta, z łoskotem  ru n ą ł gm ach dotychczasow ych w ie­
rzeń  i nadziei...

E llend t p o rw ał się na  raz  n a  rów ne nogi. Czyżby 
jego sam otne  m yśli o k a ta s tro fie  m iały czarodziej­
sk ą  moc w cielan ia się w rzeczyw istość? Św iat w około 
chw iał się i zapadał w  ja k ą ś  strasz liw ą  o tch łań . E llend t 
nie siedzi już w ozdobnym  gabinecie re s tau rac ji h o te ­
low ej, lecz w syp ialnym  przedziale pociągu  k u rie rsk ie ­
go, na  łóżku, k tó re  chw ieje się  m iarow o w raz  z rozko­
ły sanym  w biegu w agonem . Zm ęczony um ysł b a ro n a  le­
dw ie nadążyć m oże za  tłoczącym i się  w bezładnym  p ę ­
dzie m yślam i, n a to m ias t św ia t zew nętrzny  ja k  gdyby 
zakrzep ł w bezruchu . P rzed  pociągiem  p rzesuw ają  się 
zw olna św ia tła  w ielkiego m iasta  — św ia tła  B erlina . 
K onrad  von E llen d t opad ł z pow rotem  n a  łóżko, szu­
k a ją c  uspoko jen ia  i o tuchy  w m iarow ym  tu rk o c ie  kół. 
T eraz m a nareszcie  trochę  spokoju , bo aż do k resu  po­
dróży  n ik t n iep roszony  n ie  w targn ie  do przedziału ,

w szystkie zaś obm ierzłe sp raw y  św ia ta  dzieją się  na 
zew nątrz, poza w agonem .

D októr K iirtchen opanow ał się był w końcu, o d ­
zyskując naw et na ty le no rm alny  hum or, że zam ów ił coś 
do jedzenia. Zrzuciw szy ze siebie nieznośny ciężar n o ­
win, k tó re  m ógł u jaw nić  dopiero wobec E llendta , do ­
znał uczucia znakom itej ulgi. 2e zaś poza ty m  w  ciągu 
siedm iu dręczących dn i przem yślał był spoko jn ie  to  
i owo, m ógł te raz  z K onradem  E llendtem  zastanow ić 
się trochę  i rozw ażyć perspek tyw y najb liższej p rzy ­
szłości.

Pociąg  w jecha ł zw olna n a  w ysoki nasyp  kolejo­
wy, gdy E llend t w rócił m yślą  do osta tn ich  przeżyć, u s i­
łu jąc  zdać sobie sp raw ę z now ego stanu  rzeczy i re a l­
nych, jak ie  pozostały, m ożliw ości. N ajokropniejsze by­
ło m arnow anie m ateria łu  ludzkiego, upraw iane  w  n a j­
bardziej lekkom yślny  sposób, ja k i m ożna sobie w yo­
brazić, lepiej tedy  nie m yśleć o n iepow etow anej k rzyw ­
dzie, wy w ylzonej Niemcom. „Nie jesteśm y rew o lucjo ­
n istam i", ośw iadczył by ł d o k tó r K iirtchen, „lecz w łaś­
nie, ja k o  ludzie rea ln ie  m yślący, będziem y m usieli z ty ­
mi pan am i zrobić porządek. Bo my Niem cy, m ając do 
w yboru  m iędzy nieporządkiem  a  niespraw iedliw ością, 
w ybierzem y raczej niespraw iedliw ość, byle w prow a­
dzić ład"...

T u  dok tó r K iirtchen zadzw onił. U kazał się kelner, 
s ta jąc  przed  gośćm i z m in ą  sk rom ną, choć pozbaw ioną 
fałszyw ej uniżoności. Z arów no k ró j frak a , ja k  i specy­
ficzne bokobrody  zdradzały  od razu  A ustriaka .

—  P an ie  M ahuke —  pow iedział d o k tó r K iirtchen — 
p ań sk i P o m m ard  postaw ił m nie  z pow rotem  na  nogi. 
A te raz  chciałbym  c.ość zjeść, bo to  najlepsze lekarstw o  
n a  w szelkie tro sk i. Z im na pieczeń była bardzo dobra, 
ale te raz  m am  ochotę na  filiżankę gorącego bu lionu  
oraz porcję jarzyn i  przysmarzanych karto fli?

fC. d. n j
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Ara Pacis — Ołtarz Pokoju
Korespondencja własna  „ Nowego Dziennika'')

RZYM, w październiku.
Wydarzenie to przypadło na rok 1938, a 

rok 16-ty ery faszystowskiej, za rządów Be­
nita Mussoliniego, który wskrzesił po 20-tu 
wiekach mit cezarów, za czasów władcy, 
sprawującego rząd dusz nad 45 milionami 
Włochów. Wydarzenie to przypadło na chwi­
lę, kiedy nad rzeką Ebro giną tysiące od 
bomb spadających z powietrza, kiedy toną 
walczący w wezbranych wodach rzeki, kiedy 
jedni drugim wypalają na ciele znaki w imię 
których walczą. Kiedy to samo dzieje się w 
powiększeniu na dalekim Wschodzie, kiedy 
pokonany Etiopczyk wpada w szał na widok 
„Lwa Judy’\  Wydarzeniu temu na imię: Ara 
pacis — Ołtarz Pokoju.

Odszukano go po dwóch tysiącleciach, 
kiedy nad Europą wisiała groźba wojny, kie­
dy wydawało się całemu światu, że nie unik­
nie swej zguby, że powtórzy się conajmniej 
pożoga taka, jak ta z roku 1914. Chodzą jed­
nak między nami orędownicy pokoju, mesja­
sze zgody, którym nade wszystko świętym  
jest pokój ludów, poświęcający wszystko 
byle by do krwi rozlewu nie doszło. A  jed­
nemu z nich na imię: Benito Mussolini. On 
to sprowadził ze wszystkich zakątków świa­
ta szczątki, należące kiedyś do ołtarza Au­
gusta. Porąbane tułowia z Niemiec, głowy z 
poodbijanymi nosami z Wielkiej Brytanii, 
popękane architrawy z Francji. Stąd płasko­
rzeźbę rzymskiego ornamentu — „cygań­
skiej drogi", skądinąd fragment fałdu z togi 
kapłana. Zrekonstruował Ara Pacis —  ta­
kim jakim był. Postawiono go tam, gdzie 
przed wiekami na nim ofiarę składano. Po­
stawiono go koło Mauzoleum Augusta, przy 
ulicy, która dziś nazywa się via Ripetta. Po­
nieważ te wszystkie szczątki nie dałyby ni­
komu wyobrażenia tego, co mają przedsta­
wiać, a ponieważ to musiał być ołtarz, któ­
ryby napravy£ę miał na chwilę przynajmniej 
dać ułudę przyglądającemu Bię, że możliwa 
jest na tej ziemi, jeśli nie dłuższa, to conaj­
mniej krótka chwila błogiego pokoju, doro­
bione zostało zatem to, co brakowało. A  bra­
kowało najważniejsze. Przy via Babuino i 
via Margutta w  Rzymie mieszczą się małe 
warsztaciki, jeden obok drugiego, w których 
fabrykuje się starożytności. W nich zama­
wia się palce do rąk i nóg, ramiona i uda, dla 
pięknych bogiń — brakujące ucho, dla wo­
jownika —  rękę z mieczem, która zawieru­
szyła się w chaosie wieków. Tam wykonano 
to wszystko, co brakowało wzniosłemu ołta­
rzowi. Gdzie starożytność a gdzie jest „dziś’’, 
nie rozpozna większa część z  tych, którzy 
pielgrzymują, by zobaczyć, jak wyczarowa­
no —  Ara Pacis.

Okrążają ołtarz w  skupionym milczeniu. 
Okrążają po kilka razy. Przyglądają się 
szczegółom, przyglądają się, i  wreszcie wy­
chodzą z westchnieniem. Choć płaskorzeźby 
uzupełniono, chociaż stopnie z tego samego 
marmuru dorobiono, i chociaż ornamenty łu­
dząco do oryginału podobne wyryto — nie 
wszystko jest w porządku. W tym czworobo­
ku nie unosi się anioł pokoju, ten olbrzymi 
graniastosłup nie jest ołtarzem, na którym 
możnaby Bogu złpżyć ofiarę... Nie ma atmo­
sfery...

Wejścia pilnują żołnierze, wewnątrz strze­
gą porządku ludzie w czarnych koszulach. 
Wnętrze od świata dzielą wielkie ciężkie szy­
by, a  duszność, który kładzie się na piersi, 
próbuje rozczępić wentylator, przypomina­
jący śmigło wojennego samolotu. Z zewnątrz, 
z ulicy dolatują głosy kolporterów, wykrzy­
kujących co godzinę nadzwyczajne wydanie. 
Przed godziną wołali o bliskiej wojnie, teraz 
krzyczą, że wojna zażegnana. A  kto z nas 
może sprawdzić, o czym znów po godzinie 
mówić będą?

Ściany zewnętrzne ołtarza ozdobione są 
cienkimi girlandami. Liście oplatające owo­
ce, grona winnej latorośli i  oliwki. Przedzie­
lone są czaszką wołu należącą do zwierzęcia,

które bogom zostało poświęcone. Ani jeden 
liść w tym wieńcu, ani jeden owoc nie jest 
prawdziwy. Czuć ten owoc nowym Rzymem; 
przypomina winne grono, równie dobrze na 
myśl przywodzi pocisk. Pasterze odnajdują 
Romulusa i Remusa. Z pasterzy zostały tyl­
ko dwie głowy. Resztę dorysowano. Widać 
zatem, jak oparci o swoje pasterskie laski, 
przyglądają się niezwykłemu cudowi, jak 
wilczyca karmi swym mlekiem człowieka. 
Rzymska wilczyca nie może już być symbo­
lem dzisiejszej Italii, w której rozpętano na­
gankę na 40.000 mieszkańców. Nie można w 
Italii posługiwać się przysłowiem: homo ho- 
mini lupus est, bo krzywda stałaby się zwie­
rzęciu. Zaginęła więc z Ołtarza Pokoju wil­
czyca, a artyście z via Babuino polecono wy­
rysować ją. Może ten sam tego się podjął, 
który stanął do konkursu, jaki rozpisała re­
dakcja „La difeza della razza” (Obrona ra­
sy) na najbardziej czytelników przekonywu­
jącą okładkę, której treść ma na celu zohy­
dzić człowieka w oczach człowieka. Z kształ­
tu dymu unoszącego się znad ołtarza, z wnę­
trzności zwierząt, przyszły wróżyć kobiety, 
obdarzone wieszczym duchem. Oczywiście 
jest to tylko symbol Symbol wyrażony Sy- 
billami, Proteuszem, Pytią. „Nie posądźcie 
mnie o proroctwo — prorocy nie należą do 
naszej rasy” — przeplótł swoją mowę ten, 
który zrekonstruował Ołtarz Pokoju.

Jeden z Rzymian przyprowadził ze sobą 
świnię, ale brakuje temu zwierzęciu połowa 
tułowia, inny popędza woła, ale temu braku­
ją nogi. Żaden z tych, który śpieszy bogom 
ofiarę złożyć, nie może się poszczycić, że je- 
go zwierzę jest nieuszkodzone. Każdemu
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czegoś brakuje. Czyż nie jest to ofiara i oł­
tarz tak bardzo wymowny dla pokoju nasze­
go stulecia?... Osiem mów Mussoliniego, i 
przemówienie Hitlera, i lot angielskiego pre­
miera, i jeszcze jeden lot angielskiego i fran 
cuskiego premiera, konferencja czterech, a 
każdy w imię pokoju, w imię ludzkości, po­
niósł ofiarę. Czy te ofiary nie są takie, jak 
te na „Ara Pacis” ? Trzeba czekać jeszcze 
dni dziesięć, a później jeszcze miesięcy trzy, 
a później jeszcze raz będzie mowa o pokoju.

Z innej strony, płaskorzeźba przedstawia 
Saturna, Boga Żniwa z sierpem w ręku, u 
stóp którego leżą powiązane snopy,. Z rogu 
obfitości sypią się dary ziemi, jakimi Cerera 
uszczęśliwiła ludzkość. Przy wspólnym stole 
panowie i niewolnicy piją z jednego puchara, 
jedzą z tego samego półmiska, Wszyscy bez 
różnicy obchodzą święto Kronosa, święto, 
którego jedynym hasłem jest pokój. Włoscy 
uczeni odtworzyli tę scenę na podstawie sta- 
ro-rzymskich dzieł. Wywnioskowali i udo­
wodnili, że ta strona ołtarza tak, a nie ina­
czej mogła wyglądać. Ich pomysł został za­
akceptowany, a artyści z via Margutta do 
tekstu wykonali odpowiednią ilustrację. Kie­
dy wydawało się, że wojna tuż, tuż się zbliża, 
że zamącone zostanie święto winobrania, 
tradycyjne święte Italii, pojawili się mężo­
wie, którzy w przemówieniach wykazali, ja­
kie szkody tym uroczystościom jesiennych 
żniw mogłaby wojna wyrządzić, Wszyscy o 
tym  byli przekonani, ale jednemu tylko z 
nich udało się z  ogólnej sytuacji, utworzyć 
odpowiedni obraz. Ten obraz, któremu przy­
znano pierwszą nagrodę i miejsce honorowe 
w Ołtarzu Pokoju —  Ara Pacis, miał za au­
tora artystę z Pałacu Weneckiego...

Kiedy zrekonstruowano z tysiąca autenty­
cznych kawałków i niezliczonej liczby imita- 
cyj Ołtarz Augusta, ten, którego identyfiku­
je się z boskim Augustem, odbierał na Via

TO I OWO
Praga w dni przełomowe

W Pradze podczas alarmu, od czwartku ubie- 
głego, w teatrach przedstawienia rozpoczynały sif 
już o g. 6-tej pp. w tym celu, aby około 9 w. wszy 
scy byli już w domu. Drukarnia państwowa w 
Pradze przygotowała setki tysięcy broszur, któ. 
re miały na celu poglądowe wyjaśnienie miesz­
kańcom, jak należy się chronić przed atakiem lot­
niczym, w jaki sposób budować schrony na przed 
mieściach etc. etc. Broszury te sprzedawano po 
2 korony. Nieliczni widzowie, którzy w pamiętna 
wieczory środowe i czwartkowe znaleźli się w  te­
atrach, mieli przy Sobie puszki z maskami gazo­
wymi.

Za czy przeciw?
Dziennik paryski „L‘O euvre| wySttfSÓ^Ił do 

5000 swoich abonentów list okólny, w którym re ­
dakcja prosi o odpowiedź na pytanie, czy adresat 
opowiada się za polityką rządu francuskiego pod­
czas obecnego kryzysu, czy też jest jej przeciw­
nikiem. Na 5000 zapytań otrzymano 4432 odpo­
wiedzi pochwalających politykę rządu i 187 odpo­
wiedzi, negujących słuszność polityki gabinetu 
Daladier‘a.

Dodać należy dla lepszej oceny siły prądów  po­
kojowych we Francji, iż z inicjatywy tegoż sa­
mego dziennika oraz wielkiego pisma bulwarowe­
go „Paris-Soir“ zorganizowano zbiórkę na kupno 
daru dla pani Chamberlain, żony premiera Wiel­
kiej Brytanii, co ma być wyrazem wdzięczności 
opinii francuskiej za obronę pokoju. Trwająca zaś 
od tygodnia akcja petycyjna w obronie pokoju, 
zainicjowana przez dwie potężne organizacje za­
wodowe — Syndykat Nauczycieli oraz PTT (pra­
cownicy poczty, telegrafu i telefonów), dała w 
rezultacie zgórą 20.000 podpisów indywidualnych 
i w imieniu rozmaitych organizacyj zawodowych, 
oświatowych, kulturalnych ctc.

Dlaczego kobiety kupują?
Zdaniem jednego z amerykańskich kupców mo­

tywy, które skłaniają kobiety do kupna, są rozli­
czne i... dość niespodziewane. Motywy te uszere­
gował ów kupiec w następującej kolejności: 1) 
Ponieważ inne kobiety robią to samo — 2) Po­
nieważ poradziła jej przyjaciółka — 3) Ponieważ 
przeczytała ogłoszenie — 4) Ponieważ przypusz­
cza, że nowy nabytek spodoba się ukochanemu — 
5) Ponieważ pragnie, żeby inne kobiety jej zaz­
drościły — 6) Ponieważ jest to „okazja" — 7) 
Ponieważ zobaczyła lo na wystawie — 8) Ponie­
waż widziała podobną rzecz w kinie — 9) Ponie­
waż pragnie pięknie wyglądać — 10) Ponieważ 
coś jej się podoba.

Nationale defiladę wiernych hufców, bata­
lionów różnych brom, tanków i karabinów 
maszynowych, lotników i marynarzy, forma 
cji do różnych przeznaczeń. Wódz przygląda! 
się z dumą, jak jego żołnierze defilowali przed 
nim w „passo romano”. A  wojsko maszero­
wało bez przerwy, a orkiestry wojskowe gra 
ły hymny. A wszystko to działo się z okazji 
uroczystej inauguracji Ara Pacis, powtórzo­
nej po dwudziestu wiekach. A  obok ci, któ1 
rzji się przyglądali, szeptali mięazy sobą; 
„Patrz, patrz, niedawno temu mówił duce —4 
by mieć pokój, trzeba być uzbrojonym, a 
dziś co się okazało? Aby mieć pokój, trzebi 
koniecznie posiadać „Ołtarz Pokoju”.



8 „NOW Y DZIEN N IK " czw artek  6 październ ika

Ze sceny i estrady
Czwartek 6 października

STACJE K R A JO W E 
KRAKÓW 6.57 Pieśń poranna; 7 Audycja poran­

na; 8.10 Muzyka z płyt oraz wiadomości na dzień 
bieżący; 8.45 Skrzynka dla dizeci wiejskich w 
opracowaniu Toli Retingerowej; 11 Audycja dla 
szkół: „Melodie Polesia" — poranek muzyczny dla 
szkół powszechnych; 11.25 F. Mendelssohn: kon­
cert skrzypcowy e-moll (p ły ty); 11.57 Sygnał czasu 
hejnał; 12.03 Audycja południowa; 14 Muzyka z 
płyt; 14.50 Program na dzień następny; 14.55 Lo­
kalne wiadomości gospodarcze; 15 Rozmowa tech­
nika z młodzieżą — Wł. Frenkiel; 15.15 Dialog 
W. Dalborowej; 15.30 Muzyka obiadowa w wyko­
naniu małej orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego; 16 Z Warszawy: wiadomości gospodarcze;
16.15 „Wśród chałupników" — audycja dla mło­
dzieży licealnej w opr. Henryka Olszewskiego;
16.30 Pieśni polskie w wykonaniu Janiny Szczygłów 
ny ; 17 „Od ścieżki do autostrady"; 17.15 Koncert 
solistów. Wykonawcy: Janina Wysocka-Ochlew- 
ika  (fortepian) i Tadeusz Ochlewski (skrzypce); 
18 „Dobry wieczór Państwu" — Stanisław Bro­
niew ski; 18.10 Z twórczości fort. St. Lipskiego — 
Olga Martusiewicz; 18.30 „Gawędy o muzyce" —
I-sza audycja: „O tytułach muzycznych", w opraco­
waniu prof. Br. Rutkowskiego; 19 Koncert roz­
rywkowy. Wyk.: zespół smyczkowy Rozgłośni 
katowickiej, Małgorzata Sośnianka (śpiew), Adam 
Leśniak (klinga), Jerzy Nałęcz (gitara) i Jerzy 
Harald (akom p.); 20.40 Dziennik wieczorny, wia­
domości meteorologiczne, wiadomości sportowe, 

program na ju tro; 21 Pogadanka red. Szempliń- 
skiego — „Co wojna zniszczyła"; 21.10 Koncert ka­
m eralny; 21.35 „Na nowe życie" — fragment z po­
wieści Edwina Jędrkiewicza „Droga z Martyno* 
w ic"; 21.55 Lokalne wiadomości sportowe; 22 „Z 
warsztatów nauki": odczyt: „Jak wygląda i jak 
pracuj* Instytut Geograficzny U. J.“ wygłosi dr. 
W iktor Ormicki, Doc. U. J .; 22.15 Koncert roz­
rywkowy w wykonaniu orkiestry mandolinistów 
polskiej Y. M. C. A. pod kier. Mariana Kosteckie­
go; 2 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego
1 komunikat meteorologiczny.

WARSZAWA 6.57 p. Kraków; 18 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej; 18.30 p. Kraków; 21.55 Arie 
z  włoskich oper (p ły ty ); 22.55 Przegląd prasy;
2 3p. Kraków; 23.05 Koncert symfoniczny w wyk. 
ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberga, w programie 
utw ory Szymanowskiego.

KATOWICE 8.57 p. Kraków; 14 Muzyka obiado- 
w a; 14.50 Chwilka społeczna; 14.55 Wiadomości 

'bieżące i giełda; 15 p. Kraków; 18 Usuwajmy za­
kłócenia w  odbiorze radiowym — pogadanka; 
18.10 „Z albumu speakera"; 18.25 Wiadomości 
sportowe; 18.30 p. Kraków; 21.55 Rozmowę ze 
słuchaczem przeprowadzi J .  Tepa; 22.05 „Wesoły 
wieczór"; 23.05 Zakończenie audycji.

LWÓW 6.57 p. Kraków; 14.45 Wiadomości go­
spodarcze i giełda lwowska; 14.55 Program; 15 p. 
Kraków; 18 Wiadomości bieżące z miasta i pro­
w incji; 18.05 a) „Jak uzyskać nośność zimową 
kur" — pogadanka, b) Muzyka popularna z płyt;
18.30 p. Kraków; 22 Arie i pieśni w wykonaniu 
Teodora Juśkiwa (baryton), akomp. T. Sercdyński; 
22.25 „Lwów odsłania swe mury obronne" — po­
gadanka; 22,35 Wieczór literacki: „W dawnym te­
atrze"; 23.05 Zakończenie audycji.

STACJE ZAGRANICZNE 
JERO ZO LIM A  (449.1)

18 Sygnał czasu, komunikaty, kącik młodzieży 
hebrajskiej; „Nad brzegiem Klneretu" — słucho­
wisko w  opracowaniu R. Januara; 16.45 Program 
arabski; 18.30 PROGRAM HEBRAJSKI: pogadan­
ka Językowa o przysłowiach J. Lawniego; 18.45 
Sygnał czasu, komunikat meteorologiczny, aktu­
alia; 19 Recital skrzypcowy H. Jama i M. Fransa, 
z towarzyszeniem zespołu kameralnego pod dy­
rekcją M. Taubego, w programie utwory Bacha 
i inne; 20 Program angielski: recytacje z płyt; 20.15 
Sygnał czasu, kamunikat meteorologiczny, dzien­
nik  wieczorny; 20.30 Muzyka lekka z płyt; 20.45 
Muzyka taneczna z płyt; 21 Koniec programu.

*  *  *
I I  DROITWICH: Koncert orkiestrowy; LONDYN 

REG.: Audycja dla dzieci; RYGA: 18.20 Muzyka 
łotew ska; BUDAPESZT: 18.25 Muzyka cy-
gsńska.

| |  LONDYN REG.: Koncert; BUDAPESZT II.: Mu­
zyka cygańska; TALLIN: Muzyka rozrywkowa; 
RADIO PARIS: Teatr w yobraźni; RADIO RO­
MANIA 19.15 Koncert kwartetu bałałajkowego; 
OSLO: 19.30 Duet gitarzystów; SZTOKHOLM: 
K abaret; BRATISŁAWA: 19.35 „Martwy dom" 
— opera Janaczka; RYGA: 19.40 Koncert sym- 

'  foniczny.
|0  DROITWICH: Koncert; SOTTENS: Koncert

• tozt^yykoYfjfi KOPENHAGA: 20.10 Koncert

TEA TR IM. J . SŁOW ACKIEGO

„Stary mążM
Komedia w czterech akt. Józefa Korzeniowskiego.

W 75-lccic śmierci Józefa Korzeniowskiego wy­
stawiła nasza scena miejska mniej znaną komedię 
pisarza, który w swym dorobku scenicznym ma aż 
54 dzie^ dramatycznych. W ostatnich latach wysta­
wiły teatry polskie z utworów Korzeniowskiego 
„Majsitra. i czeladnika", „Wąsy i perukę" i „Pannę 
mężatkę". Komedia „Stary mąż" jest bezsprzecznie 
słabsza ale mimo wszystko dobrze się stało żc 
ją wystawiono. Uczczono w ten sposób nic tylko 
pamięć jednego z najbardziej zasłużonych peda­
gogów polskich i najwybitniejszych pisarzy pol­
skich ubiegłego stulecia, ale zbliżono też ku nam 
św iat pojęć, w jakim żyli nic ojcowie, lecz dziad­
kowie.

Oto znajdujemy w komedii taką miłą scenę. — 
Do starego sędziego Janikowskiego przylatuje zaafe 
rowana jego siostrzenica stara panna Agnieszka 
i opowiada swemu wujowi następującą historię: 
Młodą jego żonę ukąsiła pszczoła w szyję. Ona t. j. 
panna Agnieszka chciała jej rozpiąć kołnierzyk, 
by wyciągnąć żądło, ale nie zdążyła, bo uczynił 
to pan podporucznik Stanisław. Dla panny Agnie­
szki był to początek końca świata. Bo proszę pań­
stwa, czy można sobie wyobrazić, by mężczyzna 
odpiął kobiecie kołnierzyk zasłaniający szyję? My 
sobie doprawdy tego wyobrazić nie możemy, bo 
przeważnie w  letni zwłaszcza dzień nasze panie 
nie mają kałnierzyka na szyi. Nie możemy się też 
wczuć w oburzenie panny Agnieszki, bo teraz sto­
sunek między mężczyzną a kobietą jest już bar­
dziej koleżeński, a obnażona szyja nie jest taką 
wielką sensacją w czasach, kiedy się spędza dni 
całe na plaży...

Ale sama komedia jest mało przekonywująca. 
Jest ona logiczna, ale nic psychologiczna. Byłoby 
dobrze, gdyby wszyscy starzy mężowie starali się 
dla swych młodych żon o konkurentów, ale trudno 
to sobie doprawdy wyobrazić. W starym piecu 
diabeł pali, a starzy mężowie są przeważnie bar­
dzo zazdrośni. Ba, nawet ze stanowiska religijne­
go jest ta komedia wielce śmiała a nawet zuchwa­
ła, chociaż rozwiązanie jest w  gruncie rzeczy bar­
dzo mądre. Niestety racje rozumu nie zawsze tra ­
fiają do przekonania, zwłaszcza wtenczas, gdy w 
grę wchodzi afekt miłosny.

Mniejsza jednak o ten mankament natury psy­
chologicznej tej komedii Korzeniowskiego, którą 
nazywa p. dyr. Józef Wiśniowski „sztuczną w  za­
łożeniu i fałszywą psychologicznie" — nas tutaj 
Interesuje jej budowa. Charaktery są dobrze za­
rysowane, akcja rozwija się logicznie, chociaż sa­
ma fabuła jest dość wątła i jak już powiedzieliśmy, 
mało prawdopodobna. Korzeniowski zna wartość 
każdego szczegółu dla struktury scenicznej utwo­
ru, a to właśnie cyzelowanie szczegółów świadczy 
nie tyle może o talencie dramatycznym, ile o do­
brej technice, tym dziwniejszej, że Korzeniowski 
miał mało doświadczenia scenicznego, jakoteż nie 
miał szczęścia do teatrów warszawskich. Większe 
już szczęście miał do Krakowa, bo jak pisze prof. 
Wiśniowski, wszystkie jego niemal utwory prze- 
szły^przez scenę naszego teatru.

I  tym razem znalazł gorliwego opiekuna yir oso­
bie p. dyr. Kalola Frycza, który jest mistrzem 
w  odkurzaniu starych pamiątek repertuaru pol­
skiego. Uśmiecha się też do nas „Stary mąż“ w 
nowej szacie, pełnej smaku i czaru. Za tę precy­
zyjną i miłosną opiekę należy się dyr. Fryczowi 
szczere uznanie. Najmilszą jednak niespodzianką 
była kreacja p. Wacława Nowakowskiego jako 
starego sędziego Janikowskiego. P. Wacław Nowa­
kowski dzięki swej dykcji wyrazistej i długiemu, 
że tak powiem oddechowi, jest na naszej scenie 
niejako specem od ról koturnowo-patetycznych. 
Dyr. Frycz wyczuł w tym inteligentnym aktorze 
drzemiące możliwości dla ról koinediowo-charakte- 
rystycznyc.li. Hola starego sędziego zagrana eon 
amore, najlepiej usprawiedliwia nadzieje dyr. 
Frycza. Oklaski przy otwartej scenie zyskała też 
pani Wcrnicz za swój soczysty i ferlyczny typek 
starej panny, radującej nasze oko pysznymi ko­
stiumami. Mam jednak wrażenie, żc kreacja pani 
Wernicz zyskałaby na sile dramatycznej, gdyby 
Jej nadano więcej „jędzowatości". Pyszny typek 
starego żołnierza stworzył p. Fabisiak, a czwartym 
w tej kwadrydze doskonałych aktorów był p. 
Opaliński jako faktotum starego sędziego. Aneml- j

symfoniczny; OSLO: 20.15 Koncert orkiestrowy; 
STRASBURG: 20 30 Muzyka kameralna; WIEŻA 
EIFFLA: Muzyka kameralna.

21 BRUKSELA FLAM.: Muzyczny program roz­
rywkowy; LILLE: Czwartkowy wieczór roz­
rywkowy;1 LUKSEMBURG: Muzyka rozrywko­
w a; MEDIOLAN: Komedia; RZYM: „Le

czną rolę idealnego podporucznika odegrał z du­
żym umiarem i taktem p. Czajkowski, a dużo 
wdzięku miała p. Niedziałkowska w roli pięknej 
i młodej żony starego sędziego. Soczysty epizod 
miał p. Turski w roli pocztyliona. Po raz pierwszy 
zaprezentowała się na scenie naszej p. Maria Ar- 
czyńska w roli młodej pani Marcinowej, trudno 
jednak teraz na podstawie tej jednej roli wyrobić 
sobie zdanie o walorach scenicznych tej nowej dla 
Krakowa artystki, która w swym debiucie kra­
kowskim była zresztą mocno stremowana. Z pozo­
stałych aktorów wymienić możemy przede wszyst­
kim p. Senowskiego jako ekonoma oraz pp. Bo­
browskiego, Rytowskiego i Possarta.

M. K.
 ° 0 ° -----

Z SALI K O N CERTO W EJ

I. koncert symfoniczny
Niezwykle interesującym programem symfoni­

cznym zainaugurowany został tegoroczny sezon 
koncertowy. Niewiadomo tylko, czy jakościwo i 
ilościowo odpowiadać będzie sezon ten wybitnej 
inauguracji, czy też może upodobni się raczej do 
smutnej pamięci ubiegłego, który pogrążył życie 
muzyczne Krakowa w niepamiętnej mizerii. Cho­
dzą słuchy, że czeka nas niestety ta druga ewen­
tualność. Chwilowo jednak możemy cieszyć się 
tym pierwszym koncertem, na który złożyły się 
przeważnie utwory jeszcze tu w ogóle nie wy­
konane.

Ostatnim radosnym wypadkom politycznym od­
dano na początku koncertu hołd hymnem państwo­
wym i polonezem z „Hrabiny” Moniuszki, po czym 
wkroczyła piękna IV- symfonia Schuberta, zwana 
tragiczną raczej może od swej tonacji e-moll niż 
i  treści i patosu. Obie pierwsze części nawiązują 
W treści muzycznej — jak to często bywu w  mu­
zyce Instrumentalnej tego mistrza — do linii kla­
sycznej, jeszcze nawet przedbeethovenowakieJ, 
szczególnie do mozartowskiej, ale tej właśni# nifl- 
patetycznej, lżejszej i niefrasobliwie płynącej (po­
za wstępem). Dopiero w III i  IV części dochodzi 
do głosu przebogaty, głęboki geniusz, który jak z 
rogu obfitości sypie zachwycającymi cudownoś­
ciami, szczególnie w  triu III i w drugim temacie 
IV części. Przyznać jednak należy, że tragicznie 
symfonia ta nie nastraja. Dużo natomiast tragiz­
mu płynie, a raczej wydziera się (nie w znaczeniu 
ujemnym) z uw ertury do „Holendra Turacza” W a­
gnera, której mięszauina dźwiękowa olbrzymiej 
inwencji muzycznej, zupełnie oryginalnej autora 
1 lzw. wielkiej opery francuskiej nie narusza Wła­
snego już gotowego stylu Wagnera. Muzyka le 
była wówczas (r. 1841) doprawdy rewolucyjną i 
zwiastowała przyjście nowej muzyklf nowej nie 
tylko z samego brzmienia rozbudowanej orkiestry 
ale i w  języku muzycznym przebijającym się Już 
w tej uwerturze.

Dopełniły wreszcie programu (mfęd*y powyż­
szymi dwoma dziełami symfonicznymi) —- dwa 
utwory fortepianowe z orkiestrą: Tańce Debus- 
syego, z których pierwszy obraca się niejako na 
koturnach dając dziwny, ale nie brzydki obraz 
choreograficzny, drugi zaś łączy w sobie charak* 
terystyczne elementy muzyki tego kompozytor*. 
Nierównym nieco w wartości Jest koncert forte­
pianowy Prokofiewa, dzieło niewątpliwie wiel­
kiego talenlu, mocne i oryginalne, świadczące o 
niezwykłym bogactwie pomysłu i sile konstruk­
tywnej autora. Oba utwory fortepianowe znalazły 
w prof. Drzewieckim doskonałego wykonawcą o 
znacznej ekspresji i smaku muzycznym, potwier­
dzonym następnie w  trzech naddatkach.

Orkiestrę symfoniczną prowadził wybitny ka­
pelmistrz Bronisław Wolfstal z Warszawy, z wiol 
kim poczuciem rytmicznym I dźwiękowym, skie­
rowanym bardziej na szerokie kontury wykona­
nego dzielą niż na detalie. W  składzie orkiestry 
można było zauważyć pewne zmiany w ilościo­
wych stosunkach poszczególnych grup instrumen­
talnych, z uszczerbkiem drugich skrzypiec i wio­
lonczel oraz w rozmieszczeniu instrumentów dę- 
tych.

Licznie zgromadzona publiczność przyjmowata 
wszystkich wykonawców wielkim aplauzem dając 
w yraz zadowoleniu x Imprezy i powszechnemu 
życzeniu, by kontynuowanie przynajmniej tych 
koncertów nie napotkało w obecnym sezonie na 
żadne przeszkody. Dr APTE

Moschere" — opera Mascagniego; WIERA 
EIFFLA: Koncert solistów; TULUZA: Koncert
rozrywkowy; POSTE PARIS1EN; 21.18 Kącik 
Sochy Guitry; 21.21 Music-Hsll; RADIO PARIS: 
21.30 Koncert symfoniczny; LONDYN REG.'} 
Radiokabaret; SZTOKHOLM: 21.35 Trzy utwory 
na klarnet i na fortepian Schumanna -
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U N IW ER S Y T ET  H EB R A JS K I.
jego rozwój i przyszłość

WywS' d „Nowego Dziennika" z wysłannikiem V. H, dr Fr, Lachmtsnne?**

łtnuztirrżjrflów  kurdyjskich nagrywa na płytę-gra­
mofon ową w Instytucie muzykologicznym U. H. 
ginące egzotyczne melodie, które zachowały się 
jeszcze wśród tego orientalnego szczepu żydow­

skiego.

Rzeczpospolita naukowców
D r F r. Lachmann, wybitny dziennikarz i literat, 

k tó iy  przeprowadza obecnie akcję na rzecz Uni­
w ersytetu Hebrajskiego W Jerozolimie i może po­
szczycił się już uwieńczoną pełnym sukcesem 
akcją na terenie Małopolski wschodniej, przyjmuje 
mnie w swym pokoju hotelowym, by udzielić na­
szemu pismu wywiadu na temat rozwoju jedynego 
uniwersytetu żydowskiego na świecie, który już 
obecnie skupia na Har Hacofim cały szereg w y­
bitnych uczonych żydowskich, ogniskuje promie­
nie wiedzy, skąd rozchodzą się one na całą Pa­
lestynę, ba, na cały św iat kulturalny.

Już swego czasu Achad Haam zwracał uwagę 
na fakt, że w ybitni uczeni i  artyści, Żydzi, cały 
swój wysiłek twórczy oddają wyłącznie narodom, 
w śród których żyją i tworzą. Prof. Einstein zaś 
twierdiził, że o ile jego teoria względności okaże 
Stę słuszną, uważany będzie za genialnego uczone­

g o  — niemieckiego, w przeciwnym saś razie nie 
będzie niczym więcej, jak — szwajcarskim Żydem. 
U niw ersytet Hebrajski ma natomiast wycisnąć 
pieczęć na d;:iełach uczonych żydowskich, którzy 
tw orzą w  jego m urach i skoncentrować w ten spo- 

fsób dprjbek  kulturalny żydostwa w jednym ośrod­
ku. A okoliczność ta  ma doniosłe znaczenie dla 
całego narodu żydowskiego, pozwala bowiem na 

t.wykazanie się przed całym światem z bogatego 
dorobku wiedzy i  kultury żydowskiej.

Wędrówka po św iątyni w iedzy  
żydow skiej

D r Lachmann oprowadza mnie po ulbrzymich 
gmachach uniwersytetu, — oczywiście przy po­
mocy pięknych zdjęć dużego formatu. Widzimy 
małą chatę arabską, która ongiś stanowiła zaczą­
tek budującego się obecnie miasta uniwersytec­
kiego. Oglądamy zdjęcia instytutu fizycznego im. 
E insteina w  cieniu bujnych koron drzew, maje­
statycznego gmachu Biblioteki Narodowej i Uni­
wersyteckiej, wnętrz laboratoriów  dla badań raka 
i  innych, muzeum roślin biblijnych, amfiteatru, 
skąd rozciąga się niezapomniany widok na Judeę, 
Morze Martwe i góry tramsjordańskie. Wyłania 
się przed nam i Ośrodek medyozny, będący jeszcze 
yt trakcie budowy i gigantyczny szpital „Hadassy',1 
stanowiące zaczątki wydziału medycznego na 
U. H. Długo wędrujemy okiem pp wspaniałych 
budowlach powstającego miasta uniwersyteckiego 
n a  szczycie Palestyny w  znaczeniu dosłownym i— 
Symbolicznym.

We Wszystkich tych białych gmachach pod błę­
kitem  nieba palestyńskiego płonie wieczny znicz 
Wiedzy żydowskiej, bije czysta krynica nauki, 
Ogarniającej już obecnie wszystkie niemal działy. 
fiD lioteka liczy 330 tysięcy tomów (z czego ży

dostwo polskie dostarczyło 70 tysięcy) i jest naj­
większą na całym Bliskim Wschodzie, zbiór inku­
nabułów wynosi 80 drogocennych egzemplarzy 

na 180 ogółem, rozsianych po bibliotekach całego 
świata. A uniwersytet nasz znajduje się w  stadium 
ciągłego przyspieszonego rozwoju. Rozmówca mój 
przytacza na dowód cały szereg niezwykle cie­
kawych szczegółów. •

Uniwersytet na cmentarzysku
Cudowna harmonia limi architektonicznych wy- 

kwitła na cmentarzysku. Pod gmachem ciągną się 
katakumby, w których znajdują się prastare groby 
rodzinne. Pięknie ornamentowane urny zawierają 
resztki umarłych i dochowały się one w stanie 
ni :mal nienaruszonym do dni naszych. Na jednej 
ze skrzyń znaleziono napis, z którego wynika, te  
spoczywają tam kości „Nikanora, który ufundo­
wał bramę". I istotnie w Księdze Makkabeuszów 
znajdujemy wzmiankę o tymże Nikt.morze. W jednej 
z wnęk sklepionych katakumb złożono na wieczny 
spoczynek prochy dra Leona Pinskcra, jednago 
z twórców chowewe-syjonizmu, autora „Autoeman- 
cypacji". Tak więc na ruinacb i cmentarzysku 
starego życia wyrasta dumny gmach odrodzenia, 
stanowiąc jeszcze jeden dowód ciągłości histo­
rycznej i twardego sprężenia teraźnieszości oraz 
przyszłości z naszą wielką przeszłością — zno- 
wuż w znaczeniu dosłownym i symbolicznym...

Kolekcjonerstwo w tempie 
przyspieszonym

Dr Lachmann pokazuje mi z kolei szereg zdjęć— 
rzeczywiście przepięknych — głów Żydów wschód-

W istniejącym przy U. H. Instytucie badań raka 
przechowuje się j;- uajdrogocenniejszy skarb mini­
malne ilości radu, ....tre ukryte są w małych płyt­

kach metalowych.

nich, nad którymi przeprowadza ścisłe badania 
naukowe Instytut etnologiczny U. H. Zdjęcia 
robione są en face i z profilu, bo niekiedy dopiero 
z profilu wyłaniają się cechy charakterystyczne 
grup etnicznych wschodniego żydostwa. Pokazując 
mi piękny portret młodej Żydówki persidej, roz­
mówca mój opowiada mi o niezwykle charaktery­
stycznym wypadku, który wydarzył się w związku 
ze wspomnianą fotografią. Kiedy dziewczynie po­
kazano zdjęcie, załamała ręce z rozpaczy, wykrztu­
siła parę niezrozumiałych słów i kilkoma szybkimi 
ruchami podarła zdjęcie na strzępy. Wśród dziew­
cząt perskich panuje mianowicie przekonanie, że 
zdjęcie samej głowy jest — shocking... Wynika to 
z panującego w  tych okolicach zwyczaju płacenia 
za żony ceny w zależności od — wagi ciała.

Zdjęcia etnologicznego instytutu mają nieocenio­
ną wprost wartość, podobnie jak i  zbiory 
innych instytutów uniwersyteckich. W ogóle na­
leży się spieszyć np. z kompletowaniem artystycz­
nego przemysłu Jemenitów, ponieważ Ameryka 
wszystko wykupuje. Szybko należy również utrw a­
lać na płytach muzykę Żydów wschodnich, ponie-

Niezapomniany i jedyny w swoim rodzaju jest 
widok z tarasu tzw. Domu Klubowego U. H. na 
całe stare i nowe miasto jcozolimsicie. Na pierw­
szym planie, na prawo, widoczny jest gmach Bi­
blioteki Narodowej i Uniwersyteckiej im. Dawida 
Wolfsohna, posiadającej największy księgozbiór 

r.a Bliskim Wschodzie.

waż radio i gramofon wypierają stare pieśni be* 
pardonu. I tu Uniwersytet nasz dokonuje niezwy­
kle doniosłego dzieia konserwowania przeszłości 
dla badań naukowych.

Muzeum roślin biblijnych wywiązuje się dosko­
nale ze swego zadania i rozporządza już obecnie 
bardzo znaczną liczbą eksponatów. Zbiory zoolo­
giczne są również kompletowane w szybkim tem­
pie, bowierr niektóre gatunki zwierząt palestyń­
skich są już na wymarciu. Łączą się z tym zmudns 
badania hebrajskiej nomcnklestury flory i fauny 
palestyńskiej.

U. H. niesie pomoc uchodźcom
Jednym z głównych zadań naszego uniwersytetu 

jest znalezienie warsztatów pracy dla uczonych 
żydowskich z Niemiec, Austrii, Włoch — obecnie 
także i obszaru sudeckiego. W tej dziedzinie — 
jak wiedomo — uczelnia jerozolimska zdziałała 
już bardzo wiele. Ale punktem honoru władz uni­
wersyteckich jak i całego żydostwa jest dalsza roz­
budowa tej szczytnej misji, tym bardziej, że jest 
to połączone z nieocenionymi korzyściami dla 

samej instytucji. Uniwersytet musi znaleźć środki 
w tym celu i całe społeczeństwo niewątpliwie 
skupi swe wszystkie wysiłki na ty ir odcinku. By 
umożliwić pracę naukową uchodźcom z Austrii, 
studentom i docentom należy zaopatrzyć uczelnię 
w odpowiednią ilość laboratoriów, przyrządów 
i środków pomocniczych. Nawet gdy lekarze 
europejscy osiedlają się w Palestynie, muszą oni 
koniecznie przejść kurs chorób tropikalnych, bez 
którego nie mogą rozwinąć działalności lekarskiej. 
Uniwersytet uruchomił takie kursy dla lekarzy 
oraz kursy języka hebrajskiego pod kierownic­
twem prof. Torczynera.

Ponadto studenci z krajów triumfującej swasty­
ki przybywają niemal bez środków do życia. I np 
tym odcinku uniwersytet nasz rozwinął ożywioną 
działalność. Wystarano się o 30 stypendiów wr 
Anglii, a senat uczelni ufundował 15 stypendiów. 
Stypendia te udzielane są studentom na przeciąg
2-ch lat i zapewniają młodzieży utrzymanie i 
naukę.

Terror arabski a  U, U,
W dobie niepokojów, nęaających kraj od dwóch 

lat, uniwersytet ac swej strony czyni praktyczne 
wysiłki ulżenia loli dotkniętych terrorem  osad­
ników żydowskich. W tym celu pt zeprowadzane są 
badania naukowe, które już dały cały szereg re ­
welacyjnych rezultatów.

Na poustawie poczynionych doświadczeń z 500 
wierceń studzien na glebie palestyńskiej można
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już niemal ze stuprocentowym prawdopodobień­
stwem określić miejsca, na których wynik wierceń 
będzie niezawodny. A jakie kolosalne to ma zna­
czenie dla rozwoju osadnictwa za pomocą racjo­
nalnego nawodnienia zrozumie tylko ten, kto wie 
czym jest woda w krajach tropikalnych.

Przekonano się również o niezwykle ciekawym 
fakcie, że woda palestyńska zawiera znaczny pro­
cent soii, co w  rezultacie powoduje nagłe rozpa­
danie się gleby i nieurodzaj. Dzięki temu odkryciu 
znaleziono odpowiednie środki celem zneutralizo­
wania działania soli i podniesienia wydajności 
gleby. Przekonano się ostatnio także, że rośliny 
pustynne pochłaniają olbrzymią ilość wody, przy 
czym olbrzymie te ilości wody wyparowują. Przy 
odpowiednich urządzeniach będzie można bardzo 
wiele drogocennej wody oszczędzić w koloniach 
palestyńskich, co przecież wywoła istny przewrót 
w  gospodarce rolnej.

Dzięki badaniom uniwersytetu wykryto nawet 
taki szczegół, że... wózki dziecinne winny być mo­
żliwie najwyższe, ponieważ w  Palestynie na w y­
sokości kilkudziesięciu cm. panuje większy upał 
aniżeli powyżej 1 metra. Badania naukowe na 
U. H. doprowadziły też do odkrycia środka prze­
ciwko szkorbutowi. Środek ten zawiera witaminy 
C, których nadmiar gromadzi się w  organiżmie po 
spożywaniu owoców cytrusowych. W związku z 
tym znaleziono przyczynę lekkiego przebiegu 
dyfterii w Palestynie, i to w  okresie różnym od 
okresu nasilenia tej choroby w innych krajach. 
Odkryto także cały szereg środków na użyźnienie 
gleby, co ze swej strony przyczyni się do inten­
syfikacji upraw y ro li w Palestynie.

Tak więc Uniwersytet Hebrajski nie zajmuje 
się jedynie nauką teoretyczną, ale kieruje swe wy­
siłki dla praktycznego zużytkowania wiedzy dla 
dobra kraju i  jego rozwoju gospodarczego.

Descartes w kilkunastu językach
Na U. H. studiuje obecnie 685 studentów, a w 

najbliższym semestrze liozba ich — jak przewidują
— przekroczy 1000. Z Polski przybyło na U. H. 
426 studentów, co stanowi bardzo poważny pro­
cent. Po ostatnich doświadczeniach odsetek ten 
niewątpliwie bardzo znacznie wzrośnie, z czego 
wyłonią się różne poważne obowiązki żydostwa 
polskiego wobec obecnie jedynej bram y do św ią­
tyni wiedzy. Większość studentów z Polski zapi­
suje się na wydział humanistyczny, a tylko ponad 
120 studiuje nauki przyrodnicze. I  na tym polu 
uniwersytet miał do przezwyciężenia wielkie tru ­
dności. — Zdarzyło się — opowiada dr. Lachman,
— że na seminarium filozoficznym kilkunastu 
studentów czytało Kartezjusza i każdy z nich 
miał tekst w innym języku. U niwersytet musiał 
przystąpić do opracowania tłumaczeń dzieł filo­
zoficznych i ustalenia słownika filozoficznego w 
języku hebrajskim.

Z jakimi trudnościami boryka się np. Instytut 
arabski, fanatycznie prześladowany przez Arabów, 
o  tym świadczy fakt, że dwóch słynnych orien- 
talistów  żydowskich, dr. Billig i Jellin padli od 
kul terrorystów  arabskich.

Gigantyczne dzieło
Długo opowiada dr. Lachman o uniwersytecie, 

ilustrując swe słowa fotografiami, cyframi sta­
tystycznymi, dziełami naukowymi wydanymi na­
kładem uniwersytetn (jak np. wspaniałe dzieło 
archeologa Sukiennika), a przed oczyma roztacza 
się plastyczny obraz uczelni jerozolimskiej, owoc 
zbiorowego wysiłku całego narodu żydowskiego, 
„ n a r o d u  książki", który nie skąpił ofiar, by stwo­
rzyć tak gigantyczne dzieło, ośrodek wiedzy, który 
już obecnie promieniuje na całą diasporę. W za­
cisznym pokojn hotelowym w  Krakowie rozwija 
się długa taśma cudownego filmu — rzeczywi­
stości. Z żalem żegnam się z niestrudzonym dr. 
Lachmanem, który z takim poświęceniem pracuje 
nad rozbudową Uniwersytetu Hebrajskiego i ży­
czę mu dalszego pełnego sukcesu w jego akcji. — 
Nie w ątpię — mówi dr. Lachman na zakończenie,
— że Żydzi krakowscy w pełnym zrozumieniu do­
niosłości gigantycznego dzieła uczynią wszystko, 
by zapewnić własnej uczelni dalsze etapy pomyśl­
nego rozwoju.

F. SCHLANO
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Przegląd gospodarczy

Rynek włókienn
ŁÓDŹ, w październiku.

Pocżątek sezonu jesienno-zimowego we włó­
kiennictwie w ypadł na ogół korzystnie. Przygo­
towania produkcyjne do tego sezonu rozpoczęły 
się w  miesiącach letnich i rozwijały się zupełnie 
normalnie, gdyż przemysł nie napotykał na żadne 
specjalne trudności w dziedzinie zaopatrywania 
się w surowce. W międzyczasie rozpoczęły się już 
pierwsze zakupy manufaktury ze strony odbior­
ców prowincjonalnych z pośród handlu hurtow e­
go. Zakupy te zapowiadają się na ogół dość ko­
rzystnie i to niemal we wszystkich branżach.

Rozmiary produkcji dla potrzeb sezonu jesienno 
zimowego kształtowały się na poziomie zeszłorocz­
nym. W tych granicach również rozwijały się 
transakcje w handlu włókienniczym. Wydatniej­
szemu zwiększaniu zakupów towarowych nie 
sprzyjała w  zupełności sytuacja rynku odbiorcze­
go, zwłaszcza jeżeli chodzi o konsumeję wsi. Wpły­
wała na t‘o sytuacja na rynkach zbożowych, gdzie 
ceny przez dłuższy okres czasu nie wykazywały 
wydatniejszej tendencji zwyżkowej. Podkreślić na­
leży, że konsumeja wsi dla sezonu jesienno-zimo­
wego posiada we włókiennictwie dość duże zna­
czenie, z uwagi na to, iż okres pożniwny jest okre­
sem realizacji finansowej rolnictwa za sprzedane 
zboże. Konsumeja miast wykazywała pewne ten­
dencje wzrostu. Większemu wzrostowi produkcji 
włókienniczej nie sprzyjały pozostałości towarów 
z minionego sezonu, które zamroziły pewną część 
zasobów finansowych przemysłu i kupiectwa.

Rozwijające się dość pomyślnie transakcje sezo­
nowe doznały zahamowania w okresie napięć po­
litycznych. Przede wszystkim przemysł włókienni­
czy obawiał się trudności w dziedzinie zaopatry­
wania się w surowce. Przypomnieć bowiem należy, 
że szereg państw, spodziewając się wybuchu wojny, 
wprowadziło zakazy wywozu surowców. Zakazy 
te dotknęły również i polski przemysł włókienni-

Polska obejmuje przemysł 
za Olzą
Mianowanie komisarzy.

Jak się dowiadujemy, wojewoda śląski Grażyń­
ski mianował p. Mąsicra z Polskiego Eksportu Że­
laza komisarzem w hutach trzymieckich, p. Kanię 
z Progressu zaś — komisarzem w Karwinie.

Kilka milionów zł rocznie zao­
szczędzimy na imporcie koksu 
dzięki przyłączeniu Zaolzia

Jak wiaacmo, przyłączenie bogatych terenów 
Śląska Zaolzańskiego do Polski traktowane jest po­
wszechnie jako fakt, posiadający również duże zna­
czenie gospodarcze. Zasoby koksu na tym terenie 
są tak znaczne, iż umożliwią Polsce zaoszczędzenie 
poważnych sum wydawanych dotąd na import te­
go samego koksu z Czechosłowacji.

W rokfu ubiegłym przywieźliśmy z Czechosłowa­
cji koksu za zgórą 2,2 miln. zł., w ciągu zaś pierw­
szych 8 miesięcy b. r .  import ten wyrażał się sumą 
1,808 tys. zł. Włączenie Śląska Zaolzańskiego w 
polski organizm gospodarczy będzie więc na od­
cinku handlu zagranicznego równoznaczne z po­
ważną oszczędnością, poprawiając jednocześnie 
ujemne w  ostatnich czasach saldo wymiany towa­
rowej z Czechosłowacją.

Coraz więcej państw kupuje 
w Polsce komplety skrzynkowe

Wywóz kompletów skrzynkowych z Polski no­
tuje stale duże postępy. Z ilości około 14.000 ton w  
okresie styczeń—sierpień r. uh. eksport ten pod­
niósł się do 15.700 ton w tym samym okresie r . b. 
Jednocześnie powiększa się ilość odbiorców tego 
artykułu na całym świccic. Dwaj najwięksi od­
biorcy, Holandia i Palestyna odebrały w r. ub. bli­
sko 90 proc. naszego całego wywozu kompletów' 
skrzynkowych. W roku bieżącym udział tych 
państw spadł do 82 proc,

600 nowych fabryk w okręgu 
Lancashire

Związek popierania 1 rozbudowy przemysłu w o- 
kręgu Lancashire wydał bogato ilustrowaną bro­
szurę dotyczącą rozwoju tego okręgu. Według in­
formacji, zawartych w tej broszurze, w okresie 
ośmioletnim, t. j. od 1931 r . do chwili obecnej po­
wstało' w' hrabstwie Lancashire 600 nowych fabryk, 
różnych branż, a  360 nieczynnych przez dłuższy o- 
kres czesu fabryk włókienniczych podjęło na nowo 
pracę. Niezależnie od tego szereg fabryk, już istnie 
jących i czynnych, rozbudowało się i zaopatrzyło 
w nowe maszyny.

czy we wrześniu
czy, związany bardzo silnie z Anglią, Francją i 
Belgią, jako krajami, pośredniczącymi w  między­
narodowym handlu surowcami włókienniczymi.

Poza trudnościami surowcowymi powstały rów ­
nież pewne zakłócenia finansowe — zupełnie zre­
sztą zrozumiałe na tle sytuacji międzynarodowej — 
wśród której organizm gospodarczy Polski w y­
kazał wyjątkową odporność, równowagę i spo­
kój.

Przejściowe te trudności znalazły jednak cał- 
kowice zrozumienie na terenie banków, które w  
okresie międzynarodowych zakłóceń zmobilizowa­
ły na rzecz włókiennictwa bardzo poważne rezer­
wy. Dzięki temy przemysł włókienniczy zdołał sto­
sunkowo bez większych wstrząsów opanować trud­
ności i bardzo szybko doszło na froncie włókien­
niczym do całkowitego odprężenia.

Niezachwiana ani na chwilę równowaga umo­
żliwia obecnie przemysłowi kontynuowanie pro­
dukcji, która wykazuje tendencje zwiększania z 
uwagi na oczekiwaną dalszą aktywizację koniun­
ktury ogólno-polskiej. Rynek odczuwa częściowo 
nawet pewien brak towarów, co świadczy o jego 
zwiększających się możliwościach chłonnych.

Poza tym nie bez znaczenia dla polskiego prze­
mysłu włókienniczego winno być przyłączenie do 
Polski Śląska Zaolzańskiego, który zaopatrywał się 
w manufakturę, konfekcję i galanterię w Czecho­
słowacji. Zwiększony w ten sposób rynek konsum- 
cyjny Polski zasługuje niewątpliwie na szczegół- 
n ąuwagę ze względu na to, że spożycie artyku­
łów włókienniczych na Śląsku Zaolzańskim jest 
na głowę ludności stosunkowo wyższe, aniżeli w 
innych częściach Polski.

W tych w arunkach sezon jesienno-zimowy w* 
włókiennictwie wypaść powinien niewątpliwie 
korzystnie. Tak też oceniane są w kołach przemy­
słu włókienniczego horoskopy koniunktury na naj­
bliższy okres czasu. OBSERYEB.

Jak ważnym z punktu widzenia gospodarczego 
i społecznego jest ten okręg, świadczy fakt, że zna­
lazło w nim zajęcie 13,8 procent ubezpieczonej lu­
dności robotniczej Wielkiej Brytanii. Z ogólnej 
ilości towarów, eksportowanych z Wielkiej Bryta- 
niii, jedna trzecia przechodzi przez porty hrabstwa 
Lancashire.

Ulgi podatkowe dla właścicieli 
odremontowanych domow

Władze skarbowe wydały okólnik w sprawie ulg 
podatkowych dla właścicieli nieruchomości, któ­
rych zdolność płatnicza osłabła przez poniesienie 
nieprzewidzianych wydatków, przy ostatnich re ­
montach domów.

Starostwa wydawać będą właścicielom domów 
zaświadczenia o wykonaniu robót, mających na 
celu podniesienie estetycznego wyglądu osiedli.

Polska przoduje w spożyciu 
ziemniaKów

Według ostatnich danych przeciętne roczne spo­
życie ziemniaków przez jednego mieszkańca wy­
raża się największą ilością, bo 768 kg. na gtowę w 
Polsce. Poza Polską jedynie w  Niemczech spoży­
wa się ponad 700 kg. ziemniaków na gtowę, pod­
czas gdy w innych krajach nic dochodzi się do 500 
kilogramów.

W spożyciu cukru przoduje Dania — 50,1 kg. na 
głowę, pszenicy Francja — 257 kg. żyła Litwa —■ 
214 kg.

Rozbudowa przemysłu 
stalowego w Szwecji

Donoszą ze Sztokholmu, żc znane zakłady prze­
mysłu stalowego Sandvikeus Jarnw erk, zatrudnia­
jące 5000 robotników, przygotowały obszerny pro­
jekt przebudowy i rozbudowy przedsiębiorstwa. 
Poczynione być m ają dalsze wielkie inwestycje i 
przeprowadzona racjonalizacja produkcji.

Obroty Towarzystwa stale się zwększają. W ro ­
ku 1937 wzrosły one w  stosunku do roku 1936 o 30 
procent i przekroczyły nawet dość znacznie obroty 
z roku prosperity 1929. Czysty zysk Sandyikens 
Jarnw erk za rok 1937 wyniósł 3.43 milionów ko­
ron, -wobec 2.17 miln, w roku poprzednim, a dy­
widenda 8 proc. wobec 7 procent.

Import drewna do Polski
W okr esie pierwszych 8-miu miesięcy r. b. p r z y ­

wieziono do Polski, według danych Rady Naczel­
nej Związków Drzewnych, 6.559 ton drewna, war­
tości 2.968 tys. zł. wobec 11.245 ton na sumę 3.098 
tys, zł. w analogicznym okresie poprzedniego ro­
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K r o n Ut a  l i t e r a c k aku. Przywóz spadł więc bardzo znacznie pod wzglę 
dem tonażu i obniżył się także w małym stopniu 
pod względem wartościowym.

Im port drewna opałowego, użytkowego i odpad­
ków osiągnął 608 ton wobec 1.859 ton w 8-miu mie­
siącach 1937, drew na do przerobu gat. kraj. 3.021 
t. wobec 6.518 t., drewna tartego gat. kraj. 525 t. 
(769 t.), drewna innych gatunków nieobrobionych 
i tartych 1.899 t. (1.288 t.)( dykt i fornierów 215 t. 
(362 t.), wyrobów gotowych, t. j. wełny, mąki 
drzewnej, kopyt i prawideł szewskich, drewnia­
nych części maszyn etc. 256 ton wobec 232 tony 
w okresie 8-miu miesięcy 1937.

Zamknięcie londyńskich aukcyj 
wełnianych

W dniu 30 września zamknięta została seria 
wrześniowa londyńskich akcyj wełnianych. Pomi­
mo dużego naprężenia politycznego we wrześniu, 
rynek wełny wykazał dużą odporność i aukcje 
szły pod znakiem mocnej tendencji. Udział odbior­
ców z kontynentu był mały, natomiast zakupy An­
glików były wcale pokaźne.

Ogółem zaofiarowano na aukcjach 85.000 bel weł­
ny. z czego 18.392 bel nowozelandzkiej, 12.471 bel 
z Quecnsland, 8.530 bel z Nowej Południowej Wa­
lii, 9.892 ból z Yictorii. 4.818 bel z Australii zacho­
dniej, 1,626 bel z Australii południowej, 3,607 bel 
wełny angielskiej, 3.137 bel południowo-amerykań­
skiej i mniejsze ilości wełny innego pochodzenia.

Ogólny obrót wełną wynósł 71.000 bel, z czego 
43,500 bel zakupili Anglicy, a resztę kontynent eu­
ropejski. W  porównaniu z cenami, osiągniętymi na 
poprzedniej serii aukcji, notowania podniosły się 
naogół o 5 procent. Niektóre gatunki zwyżkowały 
nawet o 10 procent.

Nowe żądania farmerem 
amerykańskich

Członkowie Senatu Stanów Zjednoczonych A. P., 
reprezentujący stany bawełniane, odbyli w  Wa­
szyngtonie posiedzenie, poświęcone problemowi 
bawełnianemu. Na konferencji tej uchwalono zwró 
cić się do rządu W sprawie nowych kredytów ba­
wełnianych i podjęcia innych kroków, które mo­
głyby przyczynić stę do poprawy trudnego położe­
nia plantatorów bawełny.

WYJAŚNIENIA PRAWNE
i .

Z  JAKICH UPRAWNIEŃ SPECJALNYCH 
KORZYSTA STRONA PROWADZĄCA 
PROCES I EGZEKUCJE NALEŻNOŚCI 
ALIMENTARNYCH?

Należność alimentarna jest w prawie obowią­
zującym wTyraźnie uprzywilejowana z uwagi na 
to, iż w  grę wchodzi zdobycie środków na utrzy­
manie przez osobę, prowadzącą proces alimentar- 
ny, pierwszym uprawnieniem specjalnym ospby, 
żądającej alimentów od ślubnego ojca lub matki 
ślubnej, jest w myśl art. 857 kod. postęp, cywil, 
jest prawo do uzyskania zabezpieczenia powódz­
twa, także przez zobowiązanie ich do uiszczania 
powodom miesięcznie aż do ukończenia sprawy 
sumy oznaczonej w  każdym poszczególnym wypad­
ku. Przypuśćmy teraz, iż proces o alimenty toczy 
się w I  istancji przez cały rok. Otóż strona skar­
żąca może przez cały ten rok otrzymywać żąda­
ną sumę alimentów w drodze zabezpieczenia 
pozwu.

Drugim przywilejem w  procesie alimenlarnym 
jest fakt, że wyrok, zapadły w takiej sprawie, sąd, 
w  myśl ar. 355 p. 2 K. P. C. opatruje rygorem na­
tychmiastowej wykonalności, czyli praktycznie 
mówiąc strona powodowa całą zasądzoną jej su­
mę może egzekwować natychmiast, niezależnie od 
apelacji strony pozwanej.

Dalsze przywileje ma należność alimentarna w 
postępowaniu egzekucyjnym. Przy egzekucji zwy­
kłej należności wolno zająć z pensji dłużnika ty l­
ko 1/5 część, przy czym pensja niższa od 100 zł. 
w ogóle zajęciu nie podlega. Przy alimentach wol­
no zająć 2/5 pensji, a najniższa nawet pensja (ni­
żej 100 zł.) nie uchyla egzekusji (art. 575 K. P. C.).

Przy obliczaniu podstawy potrąceń brać należy 
pod uwagę pensję wraz z wszystkimi dodatkami 
i wartością świadczeń w naturze, lecz po potrą­
ceniu podatków, składek emerytalnych i opłat 
publicznych, należnych z ustawy.

II.
CZY DZIERŻAWCA SZATNI ODPOWIADA ' 
ZA ZAGINIĘCIE FUTRA PRACOWNICZKI 
FIRMY?

Interesującą tę kwestię rozstrzygały świeżo sądy 
6tolicy. W jednej z większych restauracji warszaw­
skich kasjerka oddała do szatni tegoż przedsiębior­
stwa swoje futro. Praca kasjerki trw ała krytycz­
nego dnia do późnej nocy t. j. do chwili przeka-

Wspomnienie o Reymoncie 
b. prezydenta Wojciechowskiego

Za kilka tygodni ukaże się nakładem „Książni- 
cy-Atlas" pamiętnik b. prezydenta Rzplitej, Sta­
nisława Wojciechowskiego, p. t. „Moje wspomnie­
nia". Pierwszy tom pamiętników zawierać bedzie 
czasy studiów, walki ideowej, emigracji politycz­
nej i działalności niepodległościowej b. prezyden­
ta do chwili wskrzeszenia niepodległej Polski. Za 
zezwoleniem autora i wydawców, ajencja PIL mia­
ła sposobność zapoznać się z rękopisem tych wspo­
mnień, z których zacytujemy urywek z rozdziału 
„Na emigracji", a dotyczący Wł. Reymonta. Było 
to w Londynie, w doniu na Beaumont Sąuare w 
dzielnicy Mile End Road, gdzie mieściła się tajna 
drukarenka PPS. B. prezydent wraz z towarzysza­
mi odbijał tu pierwsze egzemplarze „Przedświtu" 
i „Robotnika", które tajni emisariusze przemyca­
li za kordon. — „W lecie — pisze autor — mieliś­
my rzadkiego gościa z kraju — Władysława Rey­
monta. Przyjechał z jakimś redaktorem znajo­

mym z Warszawy poznać Londyn. Trafił do nas 
w czasie wyjątkowej biedy, tak że nie mogliśmy 
go poczęstować mięsem, którego bardzo pragnął, 
ponieważ jego towarzysz podróży prowadził go 
tylko do jarskich jadłodajni. My w tym czasie by­
liśmy również jaroszami, jednakże z musu: żywi-
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gotowa i na samAwlanlo

liśmy się chlebem i cebulą. Przypomniał mi tę w i­
zytę Reymont, kiedy po otrzymaniu nagrody No­
bla przyszedł do Belwederu". Kiedy były zęby — 
żalił się — brak było chleba, teraz mam co jeść, 
ale zębów nie

Wells i Hiudey defilują w Paryżu
Zainteresowanie obcą literaturą na paryskim 

bruku nigdy nie było zbyt wielkie; niektórzy je­
dnak pisarze zagraniczni cieszą się u francuskich 
czytelników mirem nie mniejszym od autorów kra­
jowych. Do rzędu tych pisarzy należy przede 
wszystkim Wells i Huxley. Właśnie teraz ukazały 
się dwie ich książki, przełożore na tranc isV.:, ł 
to — , Czerwoni i biali bracia" oraz „Marina di 
Vezza“. W pierwszej książce Wells wprowadza 
czytelników do jakiegoś bliżej nieokreślonego pań 
stwa, w którym poznajemy Hiszpanię. Faszyści 
walczą w7 niej z komunistami. Bolaris i Ratzel do­
wodzą dwoma ideologicznymi blokami. Po różnych 
perypetiach następuje spotkanie obu wodzów, któ 
rzy dochodzą do przekonania, że istotnej różnicy 
pomiędzy prawdami głoszonymi przez nich nie 
ma, i postanawiają zaprzestać wałki, by zacząć 
konstruktywną pracę. Jednakże obaj giną pod cio­
sami swoich współtowarzyszy, nie mogących zro­
zumieć ich założeń.

„Marina di Vezza" Huxley‘a natomiast, to histo­
ria z 1924 r., — epoka traktatu wersalskiego. Hux- 
ley daje obyczajową komedię w której przemie­
szane zostały wszelkie rasy i narodowości, skrzy­
żowane najróżnorodniejsze charaktery i usposo­
bienia. Zdrada erotyczna jest dominantą tego u-

zania kasy dyrektorowi firmy. Po przekazaniu 
kasy, gdy lokal od ulicy był już dawno na klucz 
zamknięty, kasjerka spostrzegła, iżr futro jej w za­
gadkowy sposób z szatni się ulotniło. Pokrzywdzo­
na wystąpiła do sądu z powództwem o 1000 zł. 
przeciwko firmie i dzierżawcy szatni solidarnie.- 

Na rozprawie sądowej pełnomocnik szatniarza 
dowodził, iż szatnia w  Ibkalu publicznym jest 
przeznaczona wyłącznic dla okryć publiczności i 
za pieczę tę szatniarz otrzymuje wynagrodzenie 
od osób. oddających mu swe palta. Za palta perso­
nelu. wywodziła obrona, szatniarz odpowiadać nie 
może, gdyż personel ma specjalne szafki na ubra­
nia i tam swą odzież powinien składać. Skoro 
kasjerka oddała swe futro do szatni to w takim 
razie konkluduje cbrona, uczyniła to na swe wła­
sne ryzyko i szatniarz odpowiadać w żadnym wy­
padku nie może.

Sąd Grodzki, nie podzielając wywodów powyż­
szych, zasądził sumę 1000 zł od spółki restauracyj­
nej i szatniarza. W motywach wyroku sąd podkre­
ślił, iż szatniarz winien czuwać jednakowo nad 
rzeczamt, których dozór jest płatny jak i nad tymi 
za których dozór nic nie otrzymuje. Pracowniczka 
firm y pracą swą za dozór płaci i  dlatego szatniarz 
odpowiadać musi w całej pełni.

Na skutek apelacji szatniarza sprawa znalazła 
się w II-cj instancji.

Sąd Okręgowy wyrok powyższy w całości za­
twierdził.

K. KI.

tworu, ludzie Huxley‘a są nieszczęśliwi i wpląta­
ni w  jakąś psychologiczną kabałę. Jedynym wy­
jątkiem to pani Chelefer, odkrywająca w sobie, na 
rzymskim foruin Trajana, dziwaczne powołanie: 
nawrócić wałęsające się koty na jarstwo. — Ksią­
żka Huxley‘a wychodzi w cyklu kompletnego prze­
kładu dzieł tego angielskiego pisarza na język 
francuski. (PIL)

Tragedia młodzieży niemieckiej
(PIL Emigracyjny pisarz niemiecki, E rnst E- 

rich Noth w7ydał nakładem paryskiej firmy wy- 
dawn. „Grasset" niezmiernie aktualny essais pt. 
„L‘Horame contrę le Partisan". Będzie to niejako 
dopełnienie głośnego jego utworu o „tragedii mło­
dzieży niemieckiej".

— „GOLDGREBER" KOMEDIA MUZYCZNA 
SZALOMA ALEJCHEMA W TEATRZE ŻYD. NA 
BOCHEŃSKIEJ. Jak donosiliśmy odbędzie się dnia 
7 bm. uroczysta premiera „Najteatru" warszawsk 
w pełnej humoru komedii muzycznej w 4 aktacł) 
Szaloma Alcjchema p. t. „Goidgreber".

Głęboko przemyślana reżyseria kierownika a r­
tystycznego zespołu dra M. Weicherta, piękna mu­
zyka Henocha Kona, oryginalne i barwne deko­
racje J. Braunera, choreografia L. Rothbauma, a 
nadewszystko wspaniała i koncertowa gra całega 
zespołu, składają się na wspaniałe i wartościowi 
widowisko, które będzie atrakcją sezonu.

W uroczystej premierze bierze również udział 
p. dr .Weichert, który wygłosi inauguracyjne prze­
mówienie.

Wskazane jest wcześniejsze zaopatrywanie sif 
w bilety wstępu. Przedsprzedaż we firmie Fisch- 
bab, ul. Grodzka 46.

— ŻYDOWSKIE TOWARZYSTWO TEATRAL­
NE W KRAKOWIE. W dniu dzisiejszym odbędzie 
się we własnym lokalu przy ul. Stolarskiej 9 po­
siedzenie Zarządu przy udziale znakomitego reży­
sera i twórcy „Nowego Teatru Żyd." w  W arsza­
wie dra Michała Weiclierla. Początek o g. 20.30 
Obecność wszystkich członków Zarządu bezwzglę- 
nie wymagana.

NIEZNANE UTWORY SZYMANOWSKIEGO 
PO RAZ PIERWSZY W RADIO

Na dziś t. j. czwartek przygotowuje P. Radio 
audycję niezwykle atrakcyjną dla tych wszystkich, 
których interesuje twórczość Karola Szymanow­
skiego. O godz. 23.05 rozpocznie się koncert, po­
święcony utworom wielkiego kompozytora, do­
tychczas w radio nie -wykonywanym. Orkiestra 
Symfoniczna Polskiego Radia pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga odegra I  Symfonię f-moll, u tw ór wy­
konywany dotychczas jeden raz i to w r. 1908, 
.M andragorę" — muzykę do pantominy z kome­
dii Moliera oraz muzykę sceniczną do dramatu 
Micińskiego „Kniaź Patiomkin". Wykonanie tych 
utworów, których niema sposobności w  inny spo­
sób poznać, wzbudzi niewątpliwie wielkie zain­
teresowanie słuchaczy polskich f zagranicznych. 
Audycję poprzedzi słowo wstępne prof. Stromenge- 
ra, -wygłoszone w języku francuskim.

Z giełdy
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOżbw 

KRAKÓW, 5 października. Pszenica 80 proc. 
z arn. szklist. 22.75—23.50, jednolita dworska czer.
21.50—21.75, biała 21.50—21,75, zbierana targowa 
20.75—21, żyto jednolite dworskie 15.75—16, zbie­
rane targowe 14.85—15.10, jęczmień jednolity 
dworski 16.50—18, przemiałowy 15.25—15.50, pa­
stewny 14.75—15. owies jednolity dworski 17.50— 
17.75, zbierany targowy 16.50—17. Mąka pszenna 
gat. I. 30 proc. 42—44, 50 proc. 39—40, IA 65 proc. 
35—36, razowa 95 proc. 29—30, gat. II  30—65 proc. 
34—35, gat. IIA 50—65 proc. 29.50—30, III 65—70 
proc. 23—23.50, pastewna 12.75—1325, mąka ży­
tnia okr. krakowskiego gat. I 50 proc. 2850—29. 
65 proc. 27—27.50, razowa 95 proc. 2325—23.75, 
gat. II 50—65 proc. 18—18.50, mąka żytnia okr. po­
znańskiego gat. I  50 proc. 29—29.50, gat. L 65 proc.
27.50—28 , otręby pszenne standartowa miałkie 
9.25—9.50, średnie 8.75—9.25, żytnie standartowe
8.50—8.75, jęczmienne 10—10.25. Obroty i tenden­
cje: pszenica 105 spokojna, żyto 450 spokojna, Ję­
czmień — ożywiona, owies 405 ożywiona. Ogólny 
obrót 970 ton, tendencja ogólna spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 
POZNAŃ, 5 października. Ceny orieataoyjn« 

wszystkie bez zmiany. Tendencja i obroty- psze­
nica 356 spokojna, żyto 1005 spoko,ina, jęczmień 
480 spokojna, owies 80 spokojna.
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Dramatyczne posiedzenie 
Izby Deputowanych

Paryż, 5. 10. (T ). Po uzyskan iu  przez rząd 
niespodziew anie dużej w iększaic i p rzy  głoso­
w aniu  nad  uk ładam i m onach ijsk im i, a w łaści 
w ie  nad polityką, k tó ra  dała F ra n c ji w ynik  po­
kojow y, a w k tó rym  to  g łosow aniu  poza k o m u ­
n istam i ty lko  socjaliści i jeden  z deputow any c i  
praw icow ych de K ery llis w ypow iedział się 
przeciw ko zaakceptow aniu  po lityk i rządu, wczo 
ra j  o godz. 10 w ieczorem  rozpoczęła się d ruga 
rozgryw ka o pełnom ocnictw a gospodarczo-fi 
nansow e dla rządu .

O brady  p lenarne  Izby nad  Jęró.ką ustaw ą o 
pełnom ocnictw a, k tó re  m iały  się zacząć o godz. 
22, zaczęły się dopiero o godz. 2.30 nad  ranem . 
Przeszło  4 godziny w  nocy upłynęło  n a  roz­
g ryw kach  m iędzyparty jnych , rokow aniach  i 
p ize targach , p rzypom inających  daw ne k o n flik ­
ty  i k ryzysy  pełnom ocnictw ow e.

S y tuac ja  rozw ijała  się w sposób pełen sen sa ­
cy jnych  niespodzianek i napięć. O godz. 0,30 
w ydaw ało  się, że dojdzie praw ie  do kryzysu  
gabinetow ego, poniew aż socjaliści postanow ili 
w iększością 2-ch trzecich głosów  swego k lubu  
głosow ać przeciw ko pełnom ocnictw om . Było to 
ze s tro n y  socja listów  posunięcie  do pewnego 
stopnia tak tyczne, poniew aż ośw iadczyli on i w 
zw iązku z tą  uchw ałą, że m ogą uchw alić rządo ­
wi pełnom ocnictw a ty lko  pod w arunk iem , że 
sam i w ejdą do rządu  i w yw ierać będą w pływ  
n a  w ykonan ie  tych  pełnom ocnictw . S ocja lis­
tom  chodziło przede w szystkim  o to, aby  peł­
nom ocnictw a nie były w ykorzystane przeciw ­
ko godzinnem u tygodniow i pracy . P rem . Da- 
lad ier kategorycznie odrzucił w prow adzenie so ­
c ja listów  do rządu . R okow ania zdaw ały  się  zu ­
pełnie rozbite, a  sy tu ac ja  by ła  bardzo pow ażna. 
W  k u lu a rach  Izby panow ało  w ielk ie porusze­
nie, poniew aż ogólnie zdaw ano sobie spraw ę, 
że rząd prem . D aladier byłby  n iesłychan ie  o sła ­
biony. gdyby m usia ł rządzić przeciw ko w szyst­
kim  n iem al ugrupow aniom  robotniczym , sp y ­
chając tym  sam ym  rów nież do opozycji całą 
g enera lną  konfederację  pracy , k tó ra  w  o s ta t­
n ich  dniach w ysw obodziła się spod w pływ u k o ­
m unistów  i  zajm ow ała stanow isko  d la  rządu  
przychylne. W  osta tn ie j chw ili sy tu ac ja  uległa 
zm ianie, dzięki in te rw encji p rezesa Izby D epu­
tow anych  H errio ta , k tó ry  doprow adził do kom ­
prom isu . N a skutek  tego kom prom isu  term in  
pełnom ocnictw , p ro jek to w an y  do końca  ro k u  
zosta ł ograniczony ty lko  do 15 listopada. P re ­
m ier zgodził się zw ołać Izbę na  dzień 16 lis to ­
pada, jednocześn ie zapew niając socjalistów , iż 
nie m a zam iaru  kasow ać ustaw y  o 40-godzin- 
nym  tygodniu  pracy , zastrzegając sobie ty lko  
w prow adzenie całego szeregu m odyfikacyj, czy­
n iących  ją  bardziej elastyczną.

Socjaliści wobec tego zgodzili się n ie  głoso­
w ać przeciw ko pełnom ocnictw om , w strzym ując  
się od g łosow ania. W iadom ość ta  zaa larm ow a­
ła  g rupy  praw icow e, k tó re  chciały  się dow ie­
dzieć za cenę jak ich  koncesyj rząd  zapew nił 
sobie n eu tra ln o ść  socjalistów  i udały  się z k o ­
lei w delegacji do p rem iera  poniew aż so c ja li­
ści ze sw ej s tro n y  odm ów ili ’m w yjaśn ień . Po 
kon ferenc ji m iędzy p rem ierem  i g rupą  p raw i­
cową, kom isja  finansow a m ogła zebrać 
się ostatecznie i uchw aliła  p ro jek t pełnom oc­
nictw  z m odyfikacją  co do te rm inu , żądaną 
przez socjalistów  w iększością bardzo względną, 
bo ty lko  18 g łosam i, p rzy 5 g łosach przeciw  
i  18 pow strzym ujących  się. Na plenum  Izby 
rząd  u zyska ł ostatecznie  349 głosów  za pełno­
m ocnictw am i przy 76 głosach kom unistycz­
nych i  4 głosach deputow anych  praw icow ych 
przeciw ko o raz  przy  ok. 200 głosach so c ja lis ty ­
cznych i  p raw icow ych, pow strzym ujących  się 
od  za jęc ia  stanow iska .

Z nam ienne je s t dość porów nan ie  obecnego 
głosow ania z głosow aniem  na pełnom ocnictw a­
m i czerw cow ym i, k iedy  to  socjaliści w p ie rw ­
szej chw ili zam ierzali pow strzym ać się od g ło ­
su  i  dopiero  dow iedziaw szy się o uchw ale k o ­
m unistycznej, oddającej głosy rządow i niem al 
bez zastrzeżeń, zdecydow ali się  rów nież g łoso­
wać za pełnom ocnictw am i. O becnie w przeci­

w ieństw ie do debaty  czerw cowej socjaliści dali 
rządow i sw oją  neu tra lność , kom uniści p rze­
szli zaś do zdecydow anej opozycji. W  ten  spo ­
sób p u n k t ciężkości w iększości rządow ej na te ­
renie p a rlam en tu  przeniósł się w yraźnie od le 
w ej strony k u  środkow i a naw et n a  praw o. — 
Rząd uzyskał pełnom ocnictw a głosam i cen trum  
i p raw icy  przy neu tra lnośc i socjalistów ', pozo­
staw ia jąc  kom unistów  n ie jako  poza naw iasem . 
N a stanow isko  praw icy przychylne d la  rządu  
w płynęła w znacznym  stopn iu  w iadom ość, ja ­
ką  ogłoszono w k u lu a rach  około  północy, że 
rząd postanow ił m ianow ać am basadora w Rzy­
mie, czego p raw ica  dom agała się osta tn io  b. 
m ocne. P o stu la t ten  w czasie debaty  w ysunął 
przedstaw iciel p raw icy  p. M arin. W  ku lu arach  
p arlam en tarn y ch  tw ierdzono  jak o  o rzeczy 
przesądzonej, że am basadorem  w Rzym ie m a 
zostać obecny am basador fran cu sk i w B erlinie 
p. F ran co is  Pnncel. (zob. s tr. 2).

Pełnomocnictwa w Senacie — 
bez trudności

Paryż, 5. 10. (t.) Po całonocnym posiedze­
niu Izby Deputowanych, na którym do osta­
tecznego rozstrzygnięcia sprawy pełnomoc­
nictw premier musiał użyć w pewnym mo­
mencie groźby rozwiązania Izby i nowych 
wyborów, pełnomocnictwa przeszły w Sena­
cie bez żaanych trudności niemal jednomyśl­
nie. W kołach parlamentarnych dość scepty­
cznie ji idnak oceniają znaczenie praktyczne 
tych pełnomocnictw, ponieważ w myśl o 
świadczeń premiera złożonych w czasie per- 
traktacyj z socjalistami, rząd wyrzekł się z 
góry wykorzystania pełnomocnictw dla głę­
biej sięgających reform finansowych i eko­
nomicznych. Ani zatem żadna kontrola de­
wizowa ani podatek ma iątkowy ani nawet 
głębsza reforma w ustawodawstwie społecz­

nym a szczególnie w 40-godzinnym tygodniu 
pracy nie są przewidziane.

Jako najprawdopodobniejsze środki, które 
rząd zastosuje w celu naprawienia konsek- 
wencyj finansowych ostatniego kryzysu, ja­
kie się odbiły na skarbie francuskim, wymie­
niane jest przerachowanie zapasu złota we­
dług obeem go kursu franka, co zależnie oa 
systemu przeliczenia może dać skarbowi ra­
chunkowo trzydzieści parę do 40 miliardów 
franków.

Jako drugi ewentualny środek tym razem 
o znaczeniu bardziej realnym i pozytywnym, 
wymieniana jest jednoroczna podwyżka po­
datku dochodowego.

Zarządzi nia te jednakże nie będą mogły 
uzdrowić głębiej i na dłuższy czas sytuacji 
skarbu państwa i będą raczej załataniem do­
raźnym sytuacji, dającym wszakże rządowi 
pewien spokój i dłuższy oddech na okres co- 
najmniej półroczny, Donieważ po przeracho- 
waniu wszystkie awanse bezprocentowe, u- 
dzielane przez Bank Francuski skarbowi pań 
stwa zostana niemal całkowicie pokryte i 
rząd w razie trudności będzie mógł na przy­
szłość czerpać z tego źródła. Uchwalenie peł­
nomocnictw i zamknięcie nadzwyczajnej se­
sji parlamentarnej daje poza tym rządowi 5 
tygodni względnego spokuju politycznego, 
mimo wyraźnej akcji ze strony komunistow 
dążącycłi do wywołania konfliktu wewnętrz­
nego. chociaż stanowisko zajmowane przez 
komunistów w ostatnim okresie ogromnie po 
derwało ich wpływy.

W czasie nocnego posiedzenia Izby, gdy 
sprawa rozwiązania parlamentu wysunięta 
na porządek dzienny przez uchwałę socjali­
stów, którzy zapowiedzieli głosowanie prze­
ciw rządowi, uchcd.-iła za bardzo prawdopo­
dobna. w kołach politycznych dyskutowano 
już ewentualne szanse poszczególnych stron 
nietw w wyborach jednomyślnie stwierdza­
jąc, że w razie zarządzenia natychmiasto­
wych ponownych wyborów, komuniści mieli 
by szanse uzyskania zaledwie dwudziestu pa 
ru mandatów zamiast posiadanych obecnie 
73-ech.

Czertok o zajściach 
w Tyberiadzie

Jerozolim a, 5. 10. ŻAT. W  zw iązku z m asa­
k rą  w Tyberiadzie, Mojżesz Czertok złożył n a ­
s tępujące ośw iadczenie: dzieciobójstw a tybe- 
riadzkie  m ów ią sam e za siebie i kom entarzy 
nie w ym agają. Czyż jednak  konieczne były tak  
potw orne m orderstw a, ażeby uznano słuszność 
naszych żądań w zakresie  dozbro jen ia  jiszuw u. 
Jeszcze przed trzem a m iesiącam i poczyniliśm y 
w tym  zakresie  pew ne propozycje, k tó re  je d ­
nak  początkow o odrzucono, następn ie  zaś m i­
m o uznania ich słuszności pozostaw iona n ie ­
zrealizow ane na sku tek  niew ytłum aczonego 
zw lekania. Szczególnie dom agaliśm y się u tw o­
rzenia ruchom ych  posterunków  zapobiegania 
napadom , gdyż patro le  tak ie  okazały się sk u ­
tecznym  środkiem  w alki z a takam , pow stań ­
ców. N iestety T yberiada m iała być ową strasz­
liw ą ceną, ażeby w ładze zdały sobie spraw ę z 
nieodw ołalności zastosow ania odpow iednich 
środków  ochronnych. Jeżeli jednakże rów nież 
nauka p łynąca z tragedii tyberiadzk iej pójdzie 
na m arne, to pom noży się liczbę nieszczęść.

Jerozolim a, 5. 10. ŻAT. W e w torek  naczelni 
rab in i P a lestyny  rozesłali do w szystń ich  sy ­
nagog i dom ów m odlitw y pełną listę o fia r ży­
dow skich poległych na sku tek  te rro ru  w ro ­
k u  ubiegłym . L ista  ta  obejm uje nazw iska 237 
zabitych, 9 porw anych , k tó rych  zw łok n ie  od­
naleziono, oraz 22 o fia ry  z T yberiady . W e 
w szystk ich  synagogach odpraw iono nabożeń­
stw a zaduszne za zabitych.

*  *
Jerozolim a, 5. 10. (ŻAT) W  przeddzień Jom  

K ipur n a  drodze m iędzy Tel Awiwem  a  Tel 
Chaim  zabity  zosta ł przez te rro ry stó w , k tórzy  
strze la li z zasadzki 40-letni piekarz, Mojżesz 
Zem ler, rodem  z Polsk i, osierocając  żonę i t ro ­
je  dzieci.

W  H aifie  te rro ry śc i s trze la li dc p a tro lu  po­
licji żydow skiej, zab ija jąc  na m iejscu  22-le- 
tn iego M ojżesza Sussberga i ran iąc  22-letniego 
Józefa Bom berga.

„Haolam" zawieszony 
na 2 miesiące!

Jerozolim a, 5. 10. (ŻAT) Za zam ieszczenie 
a rty k u łu , ostro  a takującego  osobę kom isarza  
okręgow ego południow ej P alestyny , C rosby‘e- 
go cen tra lny  organ  sy jon istyczny  w  Jero zo li­
mie, „H ao lam “ zaw ieszony zosta ł przez w ładze 
na  dw a m iesiące.

— no

Olza — a nie Olsza
l  wów, 5 .10. PA T. W  zw iązku z pojaw ieniem  

się w prasie  notatek , u trzym ujących , że nazw a 
Olza w tym  je j brzm ieniu  je s t nie czysto pol- 
sKa i że w łaściw ą nazw ą rzeki je s t Olsza — 
lw ow ska re d aac ja  PA T. zw róciła się do znako­
m itego uczonego językoznaw cy i  polonisty , p ro ­
feso ra  U. J .  K. d r  W ito ld a  Taszyckiego, k tó ry  
ośw iadczył:
Jedynym  popraw nym , h istorycznie  i językow o 
uspraw iedliw ionym  brzm ieniem  nazw y rzeki, 
je s t Olza (zaolzański, Z aolzie).

N aukow e uzasadnien ie  fo rm y  Olza — 
zaw iera ją  specjaln ie  tej nazw ie po­
św ięcone a rty k u ły  K. N itscha i J . R ozw adow ­
skiego, zam ieszczone w 1 i 2 tom ie „Z aran ia  
śląsk iego" (1908 i 1909). W edług ob jaśn ien ia  
Rozwadow skiego, „Olza je s t p ra -s ta rą  m doeu- 
rop e jsk ą  nazw ą w odną, k tó ra p ierw otn ie  zn a ­
czyła poprostu  „ciecz" (tom  1, str. 176).

W ynika stąd, że nie należy propagow ać fo r ­
m y Olsza, Zaolsza i t. p., bo to  tw ór błędny, p o ­
legający  na  pom ieszaniu  dziś n iezrozum iałej 
już zresztą nazwy Olza z po jaw ia jącą  się w in ­
nych  okolicach P o lsk i nazw ą rzeczna Olsza, 
k tó ra  jednak  n ie ma n ic  w spólnego z Olzą.

 o o o ------
Trzy barki rybackie zatonęły 
podczas burzy

Oslo. 5. 10. (R) W okolicy Tromsoe zato* 
nęły dziś w czasie gwałtownej burzy trzy bar- 

, ki rybackie. Spośród 10-ciu osób, stanowili- 
i oych ich załogę, siedem utonęło.



„NOWY DZIENNIK" czwartek 6 października

Jom Kipur w Warszawie ^
(Te le fonem  od naszego korespondenta) Mowa polityczna p. premiera 

o sytuacji piredurybsrezej
Warszawa. 6. 10. (A) Dzisiejsza święto Jom 

Kipur minęło w Warszawie w zupełnym spo­
koju.

Dzieci żydowskie dla dzieci 
polskich w Zaolziu

W arszaw a. 6. 10. (A) D elegacja żydow skich 
szkół pow szechnych w Brześciu nad  Bugiem, 
sk ład a jąca  się m- in . z k ie row nika  m iejscow ej 
szkoły T a rb u t oraz 11-letniej uczenicy te j 
szkoły, w ręczyła k u ra to ro w i szkolnem u w i- 
m ien iu  dziatw y żydow skiej szkół brzeskich, 
sum ę 665 zł na  pom oc dla dzieci po lsk ich  na 
Ś ląsku  Z aolzańskim .

Ostatni Mohikanin
W arszaw a. 6. 10. (A) W  N ow ym  Mieście, 

pod R adom iem  m ieszkało do n iedaw na 30 ro ­
dzin żydow skich. Na sk u tek  w arunków , jak ie  
s-ę o statn io  w tym  m ieście w ytw orzyły, rodz i­
ny te za w yją tk iem  rodziny  K atzm ana opuści 
ły  m iasteczko. Ubiegłej nocy  w ybuchł pożar 
w dom ostw ie w ym ienionego K atzm ana. R a tu ­
ją c  sw ój dobytek został on ciężko poparzony. 
W reszcie i ta  rodzina opuściła  m iasteczko.

Wybicie szyb w synagodze
W arszaw a, 5. 10. (S in ). W  Sosnow cu n iezna­

n i spraw cy w ybili szyby w tam tejszej synago­
dze.

Dr Putek kandyduje do Sejmu?
W arszaw a, 5. 10. (S in .). Na teren ie  W adow ic 

rozeszły się pogłoski, że szereg działaczy, pozo­
sta jących  w ścisłym  kon takcie  z b. posłem  P u t- 
kiem , w ykluczonym  n a  jesien i ze S tronn ictw a 
Ludowego, zażądało od niego zgody n a  posta ­
w ienie jego k an d y d a tu ry  poselsk iej. D r P u tek  
w praw dzie ostatecznej decyzji jeszcze nie po­
wziął, jednak , ja k  tw ierdzą, propozycje tę  przy j 
m ie.

Jednocześn ie  dow iadujem y się, że w W ilnie 
kandydow ać będzie do Sejm u Cat-M ackiewicz, 
a  w W arszaw ie „ tró jk a "  ze s ta re j gw ard ii e n ­
deckiej-R em bieliński, Z aleski i S rzetelski.

Goście litewscy w Gdyni
Gdynia, 5. 10. PAT. W końcu ubiegłego 

tygodnia bawili w Gdyni przebywający obe­
cnie w Polsce przedstawiciele litewskiego mi 
nisterstwa rolnictwa pp. Kiesieluss i hr. Zy- 
berg Palter. Goście litewscy złożyli wizytę 
w morskim urzędzie rybackim gdzie infor­
mowali się o organizacji przemysłu i handlu 
rybnego w Gdyni. Następnie zwiedzili szcze­
gółowo port rybacki, halę i chłodnię rybną, 
magazyn śledziowy, fabrykę mączki rybnej, 
wędzarnie i fabryki konserw rybnych. Goś­
cie litewscy zwiedzili również port rybacki 
we Władysławowie.

W czasie pobytu w Gdyni, goście litewscy 
badali możliwości umieszczenia praktykan­
tów litewskich w gdyńskich rybnych zakła­
dach przemysłowych i w stoczni rybackiej, 
oraz interesowali się ‘organizacją państwo­
wej szkoły morskiej.

Pociągi popularne na śląslr 
zaolzański

W arszaw a, 5 .10. PAT. Liga P o p ieran ia  T u ry ­
sty k i opraccw yw uje  obecnie p lan  zorganizow a 
n ia  m asow ych wycieczek tu rystycznych  na  o d ­
zyskane ziem ie Śląska Zaolzańskiego. P rzew i­
dziane jest u ruchom ien ie  53 pociągów p o p u la r­
n ych  z różnych  ośrodków  k ra ju , w tym  2Q po­
ciągów  specja lnych  d la  m łodzieży i  dziatw y 
szko lnej. R ów nocześnie L  O. T. zorganizuje 
s ieć  sw oich  przedstaw icielstw  n a  s tac jach  k o ­
lejow ych  Ś ląska zaolzańskiego, a  w Cieszynie 
© tw arte będzie b iuro  obsługi tu ry stó w . Również 
ł ludności Ś ląska zaolzańskiego L. P . T. u łatw i 
zw iedzanie P o lsk i i je j g łów nych m iast na cze 
le  ze sto licą . W  tym  celu ze Ś ląska zao lzańskie­
g o  zorganizow ane będą w ycieczki pociągam i 
p o p u la rn y m i do W arszaw y, zwiedzenie po d ro ­
dze K rakow a i  W ieliczki, Częstochow y oraz K a­
tow ic. R ealizacja p lan u  wycieczek tu ry sty cz­
nych  n a  Śląsk zaolzański i ze Ś ląska rozpocznie 
się  po dn iu  10 październ ika  r .  b.

Warszawa, 5. 10. (A) Jak się dowiaduje 
„Kurier Polski”, p. premier Sławoj Skład- 
kowski wygłosić ma w najbliższym czasie 
wielkie przemówienie polityczne, poświęcone 
sytuacji przedwyborczej.

Dotychczas niewiadomo, czy pan premier 
wygłosi swe przemówienie w Kaliszu, skąd 
zamierza kandydować do Sejmu, czy też w 
Warszawie przed mikrofonem radiowym. — 
Mowa p. premiera zawierać ma, jak słychać,,

PRAGA, 5. 10. PAT. PRZY USTĄPIENIU Z 
URZĘDU PREZYDENTA REPUBLIKI Dr. BE­
NESZ W YSTOSOW AŁ DO PREM IERA SYRO- 
VEGO LIST, W  KTÓRYM STW IERD ZA  M. 
IN., IŻ U STĘPU JE ZE W ZGLĘDU ŃA TO, ŻE 
JEG O  OSOBA MOŻE BYĆ PRZESZKODĄ DO 
EW O LU CJI, JA K Ą  N O W E PAŃSTW O 
PRZEJŚĆ MUSI, W  SZCZEGÓLNOŚCI ZAŚ ZE 
W ZGLĘDU NA KONIECZNOŚĆ USTALENIA 
DOBRYCH STOSUNKÓW  Z SĄSIADAMI.

Czesi nie zwolnili z armii 
Polaków •••

M or. O straw a, 5. 10. PAT. W brew  przy jętym  
przez rząd  czeski zobow iązaniom  nie zw olnio­
no dotychczas z w ojska żo łn iery  narodow ości 
po lsk iej. W szyscy zm obilizow ani żołnierze na 
rodow ości polskiej z terenów  zajętych  dotych-

znamienne ustępy, będące jakby zaprosze­
niem opozycji do wzięcia czynnego udziału 
w wyborach.

W kołach politycznych wnioskują stąd, że 
p. premier wygłosi przemówienie swoje za­
pewne jeszcze przed tymi terminami, które 
dla stanowiska ugrupowań opozycyjnych 
wobec wyborów sejmowych muszą być decy­
dujące.

...i więźniów politycznych
M or. O straw a 5. 10. PA T. W brew  zobow iąza­

niom  przyjętym  przez rząd rep u b lik i i m im o 
licznych zapew nień władz sądow ych, niezw y­
kle oporn ie  posuw a się naprzód  sp raw a zwol­
n ien ia  więźniów politycznych narodow ości poi- 
sk ie j. Dotychczas w ielu aresztow anych n a ro d o ­
w ości polskiej, pod zarzutem  przestępstw  poli­
tycznych, pozostaje n adal w czeskich w ięzie­
n iach. W ładze sądow e i p ro k u ra to rsk ie  tłum a- 

( czą się brakiem  in s tru k c ji od w ładz cen tra l­
nych. Każde n iem al zw olnienie w ięźnia po li­
tycznego w ym aga k ilk ak ro tn e j in te rw encji p la ­
ców ki k o nsu la rne j.

Japończycy zdobyli ważny punkt 
strategiczny

T okio. 5. 10. (R ) A gencja Domei donosi: 
W o jska  japońsk ie  w kroczyły  dziś ran o  do 
m iasta  Loki, położonego o 40 k im  na zachód 
od T eian  na  lin ii kolejow ej R iuk iang—Nan- 
czang. M iejscowość ta m a duże znaczenie s tra  
tegiczne, gdyż przez zajęcie je j zapanow ali J a  
pończycy nad  w szystk im i drogam i, prow adzą 
cym i od strony  południow o w schodniej w kie 
ru n k u  H ankou.

Im ine oddziały japońsk ie , posuw ające się 
trzem a drogam i, otoczyły Yangszin, kluczow ą 
pozycję na  po łudniow ym  brzegu Yangtse, od­
ległą o 70 k im  od lin ii kolejow ej H ankou— 
K anton.

Wystąpiła z Ligi, ale utrzymuje 
prawa mandatowe...

Tokio, 5. 10. (R) Przedstawiciel minister­
stwa spraw zagranicznych oświadczył, iż Ja­
ponia pomimo zerwania stosunków z  Ligą 
Narodów utrzymuje nadal prawa mandato­
we nad wyspami na Pacyfiku. Prawa te były 
przyznane Japonii nie przez Ligę Narodów, 
lecz przez konferencję przedstawicieli15-ciu 
mocarstw w roku 1919.

-oo-

Zawalił się most pod samochodem 
ciężarowym

Kielce. 5. 10. PAT. W okolicy wsi Wągla- 
ny w powiecie opoczyńskim pod ciężarem 
samochodu wiozącego maszyny młynarskie 
z Łodzi do wsi Petrykowy zawalił się most, 
skutkiem czego samochód wraz z ładunkiem 
wpadł do wody. Jakie uszkodzenia samocho­

du i maszyn spowodował wypadek —  trud­
no ustalić, gdyż samochód zanurzony jest na 
dość dużej głębokości w wodzie. Szofer i  je­
go pomocnik w ostatniej chwili zdołali się 
uratować, odnosząc jedynie lekkie obrażenia.

Zmiana nazw ulic
Cieszyn, 5. 10. PAT. W edług in fo rm acy j, 

udzielonych  p rzedstaw icielow i PK T przez b u r­
m istrza  połączonego C ieszyna H alfa ra , p rze­
m ianow anie u lic  w Cieszynie zaolzańskim  po ­
stęp u je  w  szybkim  tem pie naprzód .

Je d n a  z g łów nych ulic  Cieszyna zao lzańskie­
go została  p rzem ianow ana na  ul. P rezyden ta  R. 
P . p ro f. I. M ościckiego. D aw na Ulica S trze ln i­
cza p rzem ianow ana została  na  ul. M arszałka 
Śm igłego-Rydza. R ynek przed ra tuszem  —  do 
n iedaw na p lac  Benesza — zosta ł przem ianow a- 

|  n y  n a  p lac  p u łk . Becka. U lica D w orcow a —  na

ul. gen. Bortnowskiego.
Poza tym  inne ulice, o  ile ich nazw y ni«  po­

s ia d a ją  zw iązku z h is to rią  Cieszyna, o trzym ają  
rów nież now e nazw y.

-oo-
W Austrii nadal zbierają żelazo

Wiedeń, 5. 10. PAT. W Austrii wydano o- 
dezwę do ludności wzywającą ją do oddania 
władzom wszytkiego niepotrzebnego żelaza. 
Celem umożliwienia i przyśpieszenia zbiórki 
żelaza wydano odezwę do właścicieli samo­
chodów, aby oddali je do dyspozycji na prze­
wóz żelaza.

Motywy ustąpienia dra Benesza
czas przez w ojska  polskie pozostają n adal w 
szeregach arm ii czeskiej.
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Interpelacje w Izbie Gmin w sprawie 
ultimatum rządu R. P. do Pragi

Londyn, 5. 10. PAT. W Izbie Gmin wygło- \ przedstawicieli czterech mocarstw w Mona- 
szono dziś przez interpelacje poselskie dwa ■ chium 29 września"
zapj tania pod adresem premiera w sprawie 
polsko - czeskiej.

Pierwsze zapytanie, które wygłosił poseł 
Prire z Laboar Party domagało się od pre­
miera odpowiedzi: „Czy, gdy potwierdził on 
w Monachium swe przyrzeczenie gwarancji 
terytorialnej, wiedział o zamiarze rządu pol­
skiego zajęcia terytorium czeskiego?

Na dodatkowe pytanie posła Shinwclla, 
czy odpowiedź ta oznacza, że pomiędzy rzą­
dem polskim i rządem Jego Królewskiej Mo­
ści nie dokonała się żadna wymiana wiado­
mości, w sprawie możliwej okupacji teryto­
rium czeskiego, premier odpowiedział, że ża­
dna tego rodzaju wiadomość do rąk jego nie 
doszła, ale że dla udzielenia w tej sprawie

Na oba te pytania premier udzielił współ-! wyczerpującej odpowiedz' winna być zgło- 
nej odpowiedzi, oświadczając: „Ultimatum i szona specjalna interpelacja,
rządu polskiego, domagające się natychmia- j Na dalszo zapytania dodatkowe posła li 
stowego ustąpienia terytorium zostało do- i beralnego Mandera czy w Monachium oma- 
ręczone rządowi czeskiemu dopiero przed I wiany był podział Rusi Przykarpacki°j po- 
wieczoi em 30 września. Zamiar rządu poi- między Polską i Węgrami, premier Cham­
skiego zajęcia terytorium czeskiego nie był berlain odpowiedział przecząco, 
przeto znany i nie mógł być omawiany przez1

Pozytyw na odpowiedź 
Pragi na note węgierska?
B erlin . 5. 10. PA T. K orespondent „B oersen i ska a g e n c ja  te leg ra ficzn a , w o jsk a  czesk ie  

Z eitung" w  Budapeszcie dow iadu je  się, że no- J w ycofa ły  się dziś z p o g ran iczn y ch  miejsco-
ta rządu  czeskiego nadeszła ju ż  w czoraj i za­
w iera  ona rzekom u odpow iedź pozytyw ną. — 
W ęgrzy liczą się już  w czw artek z sym bolicz­
nym  zajęciem  dw óch pogranicznych  m iejsco­
w ości na  te ry to riu m  obecnie czeskim , a żarnie 
szkałym  przez ludność  w ęgierską. Czesi doko 
n a łi podobno już  dziś przed południem  au to ­
m atycznego opróżnien ia  m iejscow ości z nie- 
szkałych przez ludność w ęgierską.

Deklarr. jja  prem. Sy*ovy‘egi.
Praga, 5. 10. PAT. Premier gen. Syrovy 

wygłosił o godz. 17-ej przez radio deklarację 
iządową, w której m. in. oświadczył, iż pier­
wszym zadaniem nowego rządu będzie rekon 
strukcja państwa i jego polityki zagranicznej.

Wojska czeskie wycofują się
Budapeszt, 5. 10. PAT. Jak donosi węgier-

wości Velkeny, Jene, Harmac i Darnya, po 
łożonych w dolinie rzeki Rima. W miejsce 
wości Parkany, położonej po czeskiej stro­
nie Dunaju naprzeciw Esztergom wywieszo­
no dziś flagi węgierskie.

Delegacja Czechów zaolzańskich 
do Pragi

Morawska Ostiawa, 5. 10. PAT. Dziś w 
nocy wyjechała do Pragi delegacja czeskiej 
rady narodowej ze Śląska zaolzańskiego, 
która ma interweniować u premiera i w de- 
limitacyjnej komisji polsko - czeskiej w kie­
runku zaniechania dalszego zajmowania te­
renów śląska zaolzańskiego przez wojska 
polskie.

W przededniu hołdu dla zasług 
dra Józefa Dietla

K raków , 6 październ ika.
W  najb liższą  sobotę 8 bm. odbędą się w K ra ­

kow ie  podniosłe  uroczystości k u  czci D ra Jó ­
zefa D ietla b. p rezyden ta  m iasta  i rek to ra  t J i i i  
w ersy tefu  Jag iellońsk iego , znakom icie zasłużo­
nego uczonego, sław nego lekarza, ojca balneo­
logii po lsk iej, a zarazem  gorącego patrio ty  i o- 
b rońcy  p raw  języka polskiego w dobie ucisku 
zaborcy .

U roczystości, k tó re  p rzy p ad ają  w 60-tą rocz­
nicę zgonu w ielkiego obyw atela, rozpoczną się 
o godz. 8.50 nadaniem  przez k rakow ską rozgło­
śnię Polskiego R adia  odczytu prof. U. J . Dra 
F ran c iszk a  W altera , k tó ry  om ówi treściw ie 
w ielorak ie  zasługi D ra D ietla. Odczyt nadany  
będzie w porze po ran n ej dlatego, by um ożliwić 
rzeszom  m łodzieży szkolnej w ysłuchan ie  tegoż 
p rzy  g łośn ikach  w szkołach w czasie przerw y 
w nauce.

O godz. 9-tej odbędzie się w kościele M ariac­
k im  uroczyste nabożeństw o za spokój duszy 
D ra J . D ietla.

G łów na uroczystość odbędzie się o godz. 
12-tej na pl. W  W . Świętych obok R atusza. N a­
s tą p i tu  odsłonięcie pom nika  D ra J . D ietla, d łu ­
ta  P ro f. K saw erego D unikow skiego. P om nik  
ten , na k tó ry m  postać D ra J . D ietla p rzedsta ­
wiona je s t w s tro ju  R ek to ra  U. J., stanow ić bę­
dzie w span ia łą  ozdobę tego p lacu  okolonego 
h isto rycznym i budow lam i zabytkow ym i. U ro­
czystość  rozpocznie się w ykonan iem  przez o r­

k iestrę  m iejską i chór T. U. M. poloneza A -dur 
C hopina „G rzm ijcie trąb y  i puzony". N astępnie 
wygłosi przem ów ienie prezes O byw atelskiego 
K om itetu Budow y Pom nika D ra J. D ietla Re­
k to r Dr. Kazim ierz K ostanecki, k tó ry  zarazem  
dokona odsłonięcia pom nika. Po opadnięciu 
zasłony chór T. U. M. w ykona hym n K lonow ­
skiego „G audę M ater Polonia*’. N astępnie za­
bierze głos P rezyden t m. Dr. M ieczysław Kapli- 
cki, podnosząc zasług5 D ra .1. D ietla jak o  tw ó r­
cy podstaw  nowoczesnego rozw oju  K rakow a, i 
p rzejm ując zarazem  pom nik w w iekuistą opie­
kę Gminy. U roczystość zakończą artystyczne  
p rodukcje  o rk iestry  m iejskiej. W ieczorem  pom ­
nik będzie okazale ilum inow any.

Przez cały dzień grobow iec D ra J . Dietla,

Zgon prof. Mariana Zdziechow- 
skiego.

Wilno, 5. 10. PAT. Dziś o godz. 20 bj ztn?rl 
w Wilnie w klinice chirurgicznej U. S. B. pc 
długiej chorobie b. rektor i profesor hono- 
lowy U. S. B. dr Ma: ii*n Zdziechowski, wiel­
ki uczony o sławie światowej.

P. Hełczyński marszałkiem 
przyszłego Senatu?

Kraków, 5. 10. „Glos Narodu” donosi Na 
dzień dzisiejszy zwołane zostało zebranie 
członków „Zarzewia”, na którym prezes za­
rządu głównego dr Hełczyński wygłosił refe­
rat na temat bieżących zagadnień politycz­
nych.

Trzeba tutaj dodać, że w kolach politycz­
nych przewidują, że p. Hełczyński będzie 
marszałkiem w przyszłym senacie.

Nie wydaje się przepustek 
na Śląsk Zaolzański

Cieszyn 5. 10. PAT. Delegatura wojewódz 
twa śląskiego przy dowództwie grupy ope­
racyjnej Śląsk w porozundeniu z władzami 
administracyjnymi i wojskowymi zwraca się 
do obywateli z prośbą, by nie organizowali 
wycieczek do Cieszyna i Śląska zaolzańskie­
go, gdyż niezwykły napływ turystów wywo­
łuje niepotrzebne komplikacja Zaznacza się 
przy tym, że żadnych przepustek na Śląsk 
zaolzański nie wydaje się.

Możliwość lotu stratosferycz­
nego w najbliższych dniach

Zakopane. 5. 10 PA T. Po w czorajszym  dość 
silnym  w ietrze halnym , zakończonym  w nocy 
obfitym  deszczem, n astąp iło  dzisiaj we wczes­
nych  godzinach ran n y ch  całkow ite w ypogo­
dzenie i w yjaśnienie. W  zw iązku z ty m  poprą  
wiły się znacznie w idoki na m ożliw ość zorga­
nizow ania lo tu  stratosferycznego w n a jb liż ­
szych już  dniach.

Wojska niemieckie obsadziły od- 
cćnek Nr 3

B erhn. 5. 10. PA T. Naczelne dow ództw o nie 
m ieckiej siły  zbro inej ogłasza, że oddziały  — 
pod dow ództw em  gen. von R eichenau obsadzi 
ły w c^ągu środy  5 bm. całkow-icie odcinek 3.

¥an Zeeland do U. S. A.
B ruksela. 5. 10. (R ) B yły  prem ier Van Zee­

land opuści w najbliższym  czasie Belgię, u d a­
jąc  się do S tanów  Z jednoczonych, gdzie w y­
głosi szereg odczytów na tem at m ięoz./na^odo 
wej w spółpracy  gospodarczej.

!£in, Funk w Turcji
Stam buł. 5. 10. PAT. W  dn iu  dzisiejszym , 

przyby ł tu  m in iste r gospodarstw a Rzeszy d r 
F u n k . Po pow itan iu  na  dw orcu  przez w ładze 
m iejskie oraz po złożeniu w ieńca n a  cm enta­
rzu  niem ieckich hohaterów , m in is te r Funk. — 
odjechał specjalnym  pociągiem  do Ankary-.

Manewry w Besarabii
B ukareszt, 5. 10. PAT. Między 15*a 20 bm. od*', 

będą się w B esarabii w ielkie manewry armii ru ­
m uńskiej.

znajdu jący  się na cm entarzu  rakow ick im  w  
pobliżu grobow ca Ja n a  M atejki, będzie p rzy ­
b rany  zielenią i kwieciem .

W  uroczystościach wezmą udział członkow ie 
rodziny Dietlów, przybyli z całej P o lsk i oraz 
szereg delegacyj m iast i uzdrow isk  polsk ich .

Absolwent praw nie płacił za hotel
i oszukał portiera

K raków , 6 października.
W  liotciu Pod R óżą” zam ieszkał swego cza­

su 43-lelni Je rzy  Mazanowski., absolw ent praw-. 
M ieszkał on w ho telu  aż trzy  m iesiące, aż w 
końcu w yprow adził się, nic zapłaciw szy ra ­
chunku. N iedość tego, okazało się, że Maza­
now ski oszukał jeszcze p o rtie ra  hotelow ego 
W ilhelm a T yraw ę. Pod pozorem  korzystnych  
in teresów  w yłudził bow iem  od niego kw otę

1,800 zł., k tó re j m u nic zw rócił.
Po w drożeniu  dochodzeń w yszło n a  jaw , że 

nie jest to pierw sza sp raw ka  M azanow skiego, 
k tó ry  staw ał już nieraz przed k ra tk am i sąd o ­
w ym i i by ł skazany  za różnego rodza ju  oszu­
stw a. W czoraj M azanow ski s ian ą ł znów przed 
sądem  krakow sk im , gdzie zapadł w y ro k  ska- 
zująey go na 1 ro k  w ięzienia.
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Żydzi! Żydówki! Reklamujcie dziś swe prawo wyborcze
w obwodowych komisjach wyborczych od g. 1 6 —21 w ecz. Szczegóły w publikacjach urzędowych.

Kronika krakowska
DYŻURY APTEK

Dziś majn dyżur nocny apteki: Rynek gl. ii!,
Karmelicka ‘di!, Starowiślna 77, Lubicz 7, Długu 00, 
Brodzińskiego 1, Madalińskicgo 7.

Jom Kipur w Krakowie
W podniosłym i uroczyslyin nastroju minęło 

Święto 2jim Kipur w  Krakowie. W czasie nabo­
żeństwa Kol Nidre świątynie wypełniły się po 
brzegi tłumami ludności, która wzięła udział w 
uanożeństwie.

Również przez cały dzień wczorajszy w dziel­
nicy żydowskiej panował bardzo ożywiony ruch. 
We wszystkich prawie świątyniach, w czasie 
modlitwy ,,.Iizkor“ odmówiono „El Mole lłuch- 
uiim" za poległych w  Palestynie.

Rada Centralna Org. Syjonist.
Posiedzenie Rady Centralnej Organizacji Syjo­

nistycznej odbędzie się dziś, we czw artek o godz.
8.15 punktualnie w sali Żydowskiego Domu Aka­
demickiego przy  uł. Przem yskiej 3.

Na porządku dziennym w ybory sejmowe.

Odczyt dra Lachmanna
Dr F. Lachlimann delegat Uniwersytetu Hebraj 

tkiego w Jerozolimie wygłosi s taraniem Tow a­
rzystwa Przyjaciół U. II. oddział w Krakowie w 
sobotę dnia 8 bni. o godz. 8.3U w sali Wizo, Szew­
ska 4, odczyt na temat: „Żydzi jemeniccy w świet 
!c najnowszych badań U. H.“

Wicemin. Korsak w Krakowie
We środę przybył do Krakowa wiceminister 

spraw  w ewnętrznych p. Korsak wraz z dyrekto­
rem departamentu p. Podwińskim. Min. Korsak, 
z towarzyszącym mu dyrektorem departamentu, 
odbyli konferencję z naczelnikiem wydziału sa­
morządowego krak. Urzędu Wojewódzkiego p. O- 
sicckim. Jak słychać, konferencja ta tyczyła tech­
nicznej strony przeprowadzenia wyborów.

Inauguracja roku szkolnego
na U. J.

Wczoraj rano na Uniw. Jag. odb jia  się uroczy­
stość otwarcia roku akademickiego 1938/39 po­
przedzona nabożeństwem.

Po nabożeństwie uczestnicy uroczystości udali 
się do Cojllcgum Novum, gdzie w auli uniwersy­
teckiej sprawozdanie z działalności za ubiegły 
rok akademicki złożył ustępujący rektor proi. dr 
Władysław Szafer.

Omówiwszy działalność U. J .  przechodzi prof. 
Szafer do spraw  młodzieży, podając szereg da­
nych statystycznych. W  roku ubiegłym stmFowu 
ło na U. J. 5707 studentek i studentów, tj. ttfi o- 
sób mnie] niż w  roku poprzednim. Według wyz­
nań, na wyznanie rzym. katolickie przypadło 
85,1 proc. (poprzednia 83,5), na mojżeszowc 11,2 
proc. (12,5), na grecko katolickie 1,7 i ewangeli­
ckie 1,4 proc. Studia ukończyło 901 osób ze stop 
nicm naukowym niższym i 92 osoby ze stopniem 
naukowym doktora, przy czym na ilość kończą­
cych Uniwersytet z niższym stopniem naukowym 
było 15,5 proc. Żydów (poprzednio 22 proc.) zaś 
z wyższym stopniem naukowym było 32,0 proc. 
(47 proc.)

Po złożonym sprawozdaniu rek tor  prof. Szafer 
wręczył insygnia rektorskie swemu następcy — 
prof. Tadeuszowi Lehr-Spławińskieimi.

Nowy rektor, obejmując swój urząd wygłosił 
krótkie przemówienie, w którym zwrócił się m. 
in. do młodzieży z apelem, aby pamiętała zawsze 
że celem jej pobytu na Uniwersytecie jest zdoby­
wanie wiedzy i kształcenie charakteru. Praca 
dla tego cciu jest najważniejszym obowiązkiem 
względem narodu i jego kultury, a wszystko co 
od lego celu oddala przynosi szkodę narodowi.

Z kolei lek to r  prof. Lehr Spławiński otwiera 
rok akademicki od założenia wszechnicy Jagiellon 
skiej 576-ty odczytem na temat „Z przeszłości sla 
wistyki w Uniwersytecie Jagiellońskim*1.

Zmiany w inspektoratach Pracy
W najbliższym czasie nastąpią zmiany pcrsonal 

ne w  Inspektoratach Pracy na terenie wojewódz­
tw a krakowskiego, w związku z utworzeniem 2-ch 
now ych Inspektoratów w Krakowie i Chrzano­
wie. Inspektorem pracy w obwodzie nr  42 mają­
cym swą siedzibę w Chrzanowie, zostać ma insp. 
Leonard Gan, obecny inspektor pracy obwodu nr

43. Obwód chrzanowski obejmuje powiaty chrza­
nowski i wadowicki.

Inspektorem pracy w  obwodzie nr 43 zostanie 
insp. Kurkicwicz z Tarnowa. Siedzibą tego inspek 
lorulu jest Kraków, a terenem działalności — po 
wiały krakowski, myślenicki, bocheński i nowo­
tarski.

Do Tarnowu, na inspektora pracy obwodu nr  
4(1 wyznaczony jest insp. inż. Napiórkowski z Piń 
ska.

W obwodzie nr 38, obejmującym miaslo K ra ­
ków, pozostanie nadal inspektorem pracy ;j . inż. 
Wacław Królikiewicz.

Termin płatności podatków miej­
skich

Zarząd Miejski w Krakowie podaie do w iado­
mości, żc z dniem 14 października br. upływa te r­
min płatności III raty  stałej opłaty wodociągowej 
na rok 1938.

Poza tym przypomina się tym płatnikom, któ­
rym zaległości w  opłatach i podatkach rozłożono 
na raty, aby punktualnie wpłacili ratę paździer­
nikową, gdyż w  przeciwnym razie narażą się na 
utratę przyznanych im ulg.

W razie nie zapłacenia w oznaczonych term i­
nach powyższej opłaty oraz przyznanych rat, Za­
rząd Miejski przystąpi do egzekucyjnego ściągnię­
cia należytości z odsetkami zwłoki i kosztami e- 
gzekucyjnymi, co narazi płatników na dodatko­
we koszty.

Jednocześnie Zarząd Miejski przypomina, że z 
dniem 15 listopada b. r. upływa termin płatności 
podatku od psów za II półrocze 1938 r.

Błp.

FRYDERYKA GOLDMANN
żona kupca 

zmarła po długich a ciężkich cierpie 
niach w  wieku lat 53. 

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpo- 
grzebowego na cmentarz żyd. w Podgó­
rza nastąpi we czwartek dnia 6 paź­
dziernika br., o czym zawiadamia w 
smutku pogrążona RODZINA.
Godzina pogrzebu podana będzie na kle­
psydrami- — Uprasza się o zaniechanie 

wizyt kondolencyjnych.

W sp raw ie  Kom unikacji te ie io - 
n iecnej z  C zechosłow acją

Wiadomość, podana przez niektóre p.su ;■ o 
wznowieniu komunikacji telefonicznei z C./.cc.ho- 
shiy.pcją, jest nieścisła. Jak się dowiadujemy — 
centJuii telefonicznej w Krakowie nie wydano w 
l \m  kierunku żadnych mslriikcyj i połączeniu z 
Uzcchosłow icją na razie uzyskać nie można.

Ogólnopolski konkurs kwartetów 
smyczkowych w Krakowie

Coraz częściej odzywają się głosy o koniecznoś­
ci podniesieniu kultury muzycznej w krujy,

Podstawą kultury muzycznej jest pielęgnowa­
nie i rozwoj najpiękniejszej i najczystszej posta­
ci muzyki: kameralnej,  a w szczególności kw ar­
tetu smyczkowego. Ten rodzaj muzyki jest u nas 
szczególnie zaniedbany. Dla urzeczywistnienia te­
go celu powstał z inicjatywy Instytutu Muzyczne­
go w Krakowie komitet pod przewodnictwem prof. 
dra Zdzisława Jachinieckiego dla zorganizowania 
ogólnopolskiego międzyszkolnego konkursu k w ar­
tetów smyczkowych. Ola laureatów przewi­
dziany jest szereg nagród pieniężnych. Do udzia­
łu w nim dopuszczeni uczniowie wszystkich szkół 
muzycznych w Polsce.

Wszelkich informacji udziela Dyrekcja Instytu­
tu Muzycznego w Krakowie ul. św. Anny 2.

Nowa linia kanalizacyjna 
w Krakowie

Zarząd Miejskich Wodociągów i Kanalizacji o- 
głasza o o twarciu z dniem 1 września 1938 r. ka­
nału miejskiego w  uL Wadowickiej na długości ód 
ul. Rzemieślniczej do granicy m. Krakowa t. j. od 
realności 1. or. 22 do 1. or. 45 oraz 1. or. 50 — 
przypominając zaraj^pk że w  myśl zarządzenia Mi 
nistM Spraw W e W ę tran y c h  z dnia 13 lipca 1934 
r. wszystkie realności pofożore przy  tej ulicy na

wymienionym odcinku w inny  być w  terminie do 
jednego roku zaopatrzone w  domowe urządzenia 
kanalizacyjne i połączone z kanałem miejskim.

Pociąg popularny do Katowic
Liga Popieraniu Turyslyki — Delegatura w K ra­

kowie organizuje dnia 9 bm. (niedziela) wyciecz­
kę pociągiem popularnym z Krakowa do Katowic 
na Jesienną wystawę za 3 zł. w obie strony. Od­
jazd z Krakowa 8.30. Odjazd z Katowic 20.10. 

 u o —
— HASZACHAR PRZEDŚWIT Dziś 8 wucz. w 

lokalu własnym plenarne zebranie członków z 
referatem kol. mgra Marguliesa n. t. Aktualia po­
lityki golusowej.

— WYDZIAŁ SPRAW SĘDZIOWSKICH KR. C. 
Z P. N. urządza kurs dla kandydatów na sędziów 
piłkarskich. Zgłoszenia na kurs przyjmuje sekre­
tariat Wydziału uł. Piotra Michałowskiego N r 3 
iu. 1. codz.. od godz. 17.30 do 19-tej. Przy zgłosze­
niu należy okazać świadectwo szkolne, przy czyn: 
podane zostaną dalsze informacje odnośnie kursu

— KURS L. O. P. P. Dziś o godz. 19-tej rozpo­
czyna się bezpłatny kifrs informacyjny LOPP w 
lokalu Związku Żydów Uczestników' Walii o Nic 
podległość Polski, Rynek gł. 12 II p.

 oo—  -

Z  teatru, literatury i sztuki
—  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś ar- 

cywesoła komedia R. Niewiarowicza „Gdzie d ia­
beł nie może"*... Przedstawienie dzisiejsze zaku­
pione zostało na dochod Twa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych. Ju tro  po ce­
nach zniżonych „Jan** komedia Wł. Bus-Fekete‘go.

— „KORSARZ** Marcelego Ackard‘a — najwy­
bitniejszy sukces teatrów paryskich — który u» 
każe się w  najbliższą sobotę na scenie krakow­
skiej .powstał dzięki pobytowi autora w Holly­
wood, gdzie miał sposobność podpatrzenia środo­
wiska Kinowego i specyficznego życia wytwórni 
filmowych, przedstawionego w  „Korsarzu** z hu ­
morem i satyrycznym zacięciem. Szluka ukaże się 
w przekładzie Zofii Jachimeckiej w  reżyserskim 
opracowaniu W, Radulskiego i w  dekoracyjnej o- 
p rawie T. Orłowicza i będzie prapremierą w  Pol­
sce.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEMU
Czwartek: godz. 8 wiecz. „Gdzie diabeł nie

CYRK STANIEW SKICH
(obok boiska Cracowii)

Dzts we czwartek 6 października 1 przedstawia 
nie o godz. 8.30 wiecz.

—  o o o ------
KEPEKTUAJt KLNOTEA1KOW

AD RIA: „ D ru g a  młodość** (K. Ju n o sz a  S tf-
p ow sk i) ,

\P(./LLO : „Granica** tBarszczew ska, Żelichow ­
ska i in .).

ATLANTIC: „Mateczka** (Molly Piron, E. 
Sternbaeh, Maks Bożyk, ltu th  T urków , M. 
O ppenheim ).

L U P P :  „Św iecznik k ró lew ski" (W iliam  Ha­
w eli) oraz „H uragan".

MUZEUM „O rdynat M ich o ro w sk i'. 
PROM IEŃ: „K rólow a W ik to ria"  (Anna Nea- 

gie, Adolf W ohlbriick)
STELLA : „Lodź śm ierci".
S / ż  CK A: „Ten. ktorego ukochałam " (Sylw ia 

Sydney)
JCIECH A : „K obin H ood" z Errolem  F lynuem  

i 01ivią de liav illand .
W ANDA: „P ro feso r W ilczur" (K. J . Stępow- 

slei, Barszczew ska i inn i).

KRONIKA TELEGRAFICZNA
— Ambasador Sianów Zjednoczonych w  Paryżu 

William Bullitt opuścił wczoraj Paryż, udając się 
do Ilawru, skąd odpłynie na pokładzie „N orm an­
die" na dłuższy urlop do Stanów Zjednoczonych.

— Rada miejska Paryża zaprosiła włoskiego na 
stępce Ironu z małżonką na 12 października do 
Paryża na uroczystość odsłonięcia pomnika belgij­
skiego króla Aiberla l-go. Król Albert 1-szy jest, 
ojcem żony włoskiego następcy tronu.

— Wiceminister spraw zagranicznych Iiurinuszi 
zoslał mianowany ambasadorem japońskim w 
Waszyngtonie na miejsce Hirasi Sailo, który z po 
wodu ziego sianu zdrowia odmówił przyjęcia sta­
nowiska ministra spraw zagranicznych



1 6 „N O W Y  DZIEN N IK " czw artek  6 październ ika

W Y D A W N IC T W O  „ M io d y  
Świat'*# ty g o d n ik  d la  d z ie ­
c i  (W a rsz a w a , M y ln a  l l a )  — 
p c m ik u je  w  k a żd e j w ię k ­
sze j m ie jsco w o śc i re p re z e n ­
ta n ta  s fe r  in te l ig e n c j i  p r a ­
c u ją c e j ,  p e n s ją ,  p ro w iz ją .  — 
R e fe re n c je  k o n ieczn e . 7231k

A P L IK A N T A  m o ż liw ie  z 
p ra w e m  z a s tę p s tw a  w o k rę ­
g u  n a  o k re s  k ilk u m ie s ię c z ­
n y  p o s z u k u je . — Z g ło szen ia  
po d  „ A d w o k a t44 W ad o w ic e , 
P o s te  re s ta n te ,  7230k

M ŁO D A  s i ł a  M u ro w a  ze 
sz y b k ą  s te n o g r a f ią  i  k s ię ­
g o w o śc ią  z m ie n i p o sadę . — 
Z g ło sz e n ia : iy W ie c , p o s te  
re a ta n e :  „ K o re s p o n d e n tk a 1*.

1275#

M a  i wydumnii!
A N G IE L SK IE G O  

K ARM EL. R U L E T E K  TRZY

W ZOROW E PRZEDSZKOLE
R ech esó w n y , K ro m e ro w s ta  
6, c zy n n e . O g ró d , r y tm ik a ,  
h e b ra js k ie .  S798k

Kursy Handlowe 
Gryszpana
S a r e g o  13  

W P I S Y c o d z i e n n i e

A N G IE L S K I — f r a n c u s k i  -  
n ie m ie ck i — m e to d ą  A n eo n a  
K ro w o d e rs k a  5. — Z to ty o h  
c z te r y  m ie s ięcz n ie . ta t4 g

S Z K O Ł A  R Y T M IK I, P la ­
s ty k i ,  G im n a s ty . i  B a le tu  
A N IU T Y  W ach i-m anu  O R ­
L I Ń S K IE J  p rz e n ie s io n a  — 
R y n e k  17'6, T e le fo n  125-08. 
K u rs y  P a ń , D z iec i rozpu - 
czę te . Z g ło sz e n ia  6—7. 4809g

S T E N O G R A F II NO W O CZE­
S N E J  w  10 le k c ja c h  p e r fe k t  
w y u cza  Z O F IA  SC H oN G U - 
TÓ W N A  W W . Ś w ię ty c h  * 
f r o n t  I .  p ię tro ,  te l .  109-97, 
O P L A T A  M IN IM A L N A .

581 ik

D O SK O N A Ł A  m e to d ą , s z y b ­
ko w y u c za  p o lsk ie g o . Z g ło ­
s z e n ia  — A d m in . „N ow ego  
D z ie n n ik a "  p o d  „12719“ .

4863g

W ZO R O W E PR Z E D SZ K O L E  
R E C H E S Ó W N Y , K R E M E - 
R O W S K A  i  C Z Y N N E. O- 
GRÓD, -  R Y T M IK A  — H E - 
B R J S K IE . 7212k

Z J U D A IS T Y K I h e b r a j ­
sk ieg o  i do b a rm ic w y  p r z y ­
g o to w u je  n a u c z y c ie l  s zk o l­
n y  ró w n ie ż  p om oc p o z a ­
szk o ln a  t a n io  te l .  215-34.

H is z p a ń s k ie g o
Języka w y u c z a m  *'.yoko 
i d o k ła d n  e .Z g ło szen ia :

Zam ojskiego 22
m . 4

Wcuilifr ntiehu 
NIEBEZPIECZNYM!

gdy m łodość już m inęła nie powinna 
się poddawać, tęcz osuwać z twarzy 
znam iona wieku... O dżyw czy  krem 
A B A R ID  usuw a zm arszczki i zwiot­
czenia, p rzyw raca  skórze jędrność 
świeżość, a pude r A B A R ID  dobrany 
do karnacji nadaje cerze delikatny, 
ś w ie ż y  i m ło d z ie ń c z y  w y g lq d -

k rem  i  ' .uder-

ABARID

H A I-L O . T e le f. 168-21. G a r­
d e ro b ę  n o szo n ą  k u p u ję ,  p ł a ­
cę  n a jw y ż s z e  c e n y . G old- 
b e rg  — G azow a lL  4629g

U W A G A ! K u p u ję  n o szo n ą  
g a rd e ro b ę , o bnw re , b ie liz n ę . 
P rac ę  n a jw y ż s z e  c e n y . — 
F u k s , K ra k ó w  S ta ro w iś ln a  
74, T e le fo n  210-18. 8489k

W L Ł N Y . J e d w a b ie ,  P łó tn a , 
N A J T A N IE J  B law ac  P o lsk i 
F lo r ia ń s k a  23. 7023k

F O R T E P IA N  c z a rn y , k r ó t ­
k i ,  a n g ie ls k a  m e c h a n ik a , 
d o s k o n a ły  s ta n , o ra z  la m p a  
e le k try c z n a , ła d n a  do s p rz e ­
d a n ia .  W y b ic k ieg o  48 m . 6.

6938k

M E B L E  N O W O C Z E SN E  -  
w ła sn e  p a te n ty :  ta p c z a n y  
dw uosobow e, fo te l  łóżko  po ­
le c a  M . P L E S Z O W S K I -  
K ra k ó w , M a ły  R y n e k  2. — 
U d o g o d n ie n i  n r z y  kn^au i.

7072k

7237k

O nitnO I DW5ID
T A Ł E S Y  je d w a b n e  i w e ł­
n ia n e , w ie lk i w y b ó r  ju ż  od 
Zł 5 . -
M O D L IT E W N IK I n a  N ow y 
jto k  i S ą d n y  D z ień  z tłu m a -  
cz*-r.;e m  p o lsk im  lu b  n ie ­
m iec k im  n a j ta n ie j  K s ię g a r ­
n ia  A . F U 3 T , K ra k ó w , K r a ­
k o w sk a  13. T e l. 161-31. 
Z am ó w ie n ia  z  p ro w in c j i  z a ­
ła tw ia m y  o d w ro tn ie — m ie j ­
scow e te ż  na  z lecen ie  t e le ­
fo n iczn e . 6713k

K A M IE N IC A  n o w a , LU ­
K SU SO W O  w y k o ń czo n a , — 
c ie p ła  — z im n a  w oda, — 
OGRÓD, dochód ro c z n y  4.000 
c e n a  54.000.— g o tó w k a  42.000 
K O R Z Y ST N Y  d łu g  A M OR- 
T Y Z A C Y JN Y  B a n k u  G ospo­
d a r s tw a  K ra jo w e g o  — s p rz e ­

d a  P O S N E R -B A L K E N , K r a ­
ków , S e b a s t ia n a  7. T e le fo n  
143-63. 7234

N O W O O T W A R T Y  N A J­
TA Ń SZ Y  S K Ł A D  B IE L ­
S K IC H  R E S Z T E K  o ra z  o- 
k s z y jn y c h  m a te r ia łó w  m ę­
sk ic h  i  d a m sk ich  J .  M iiNTZ 
K ra k ó w , S tr a d o m  16 w  po ­
d w ó rcu . C en y  b a rd z o  n is k ie  
W y łą cz n ie  w y ro b y  b ie lsk ie .

5999k

K A R A L U C H Y  n iszczy  do ­
szczę tn ie  J  O Kr p ro sz ek
o r y g i n a l n y .  D ro g e r ia
S C H A P S E N S O H N A , K r a ­
ków , P la c  N ow y. 3174k

M E B L E  L A K IE R O W A N E ! 
P IE R W S Z O R Z Ę D N E ! N A J ­
T A N IE J !  S c h o r, B ra c k a  6.

7112k

O K A Z Y JN A  sp rzed a ł rukna
w ełen , je d w a b i „B Ł A W A T - 
N IA "  O K A Z Y JN A “ , K r i  
k o w sk a  6. I .  p . 3117k

B IU R O  P O S N E R A -B A L K E - 
N A , K ra k ó w , S E B A S T IA ­
N A  7 T e le fo n  143-63, sp rz ed a  
K O R Z Y S T N IE  n a s tę p u ją c e  
R E A L N O Ś C I: N IE B Y W A ­
Ł A  o k a z ja !

K A M IE N IC A  n o w a , p e łn o - 
k o m fo r to w a , b lisk o  K A R ­
M E L IC K IE J ,  dochód  m ie ­
s ięczn y  „J75 z ło ty c h , c en a
120.000.— G O TÓ W K A  95.000. 

K A M IE N IC A  now a , trz e c h -  
p ię tro w a , L U K SU SO W O  w y  
koń czo n a , OGRÓD, — b lisk o  
S M O L E Ń S K IE J . — dochód
10.000.—, c en a  120.000, GO- 
T Ó W K Ą  85.000, K O R Z Y ST ­
NY d łu g  B a n k u  GOSPO - 
D A R S T W A  K ra jo w e g o . 
N A R O Ż N IK  n o w y , t r z e c h - 
p ię tro w y , su p e r lu k su s o w y , 
b lisk o  P O T O C K IE G O , d o ­
chód  11.000.— cen a  125.000, 
G O T Ó W K Ą  90.000.— B iu ro  
c zy n n e  c a ły  d z ień . In fo r -  
m a c y j u d z ie la  s ię  B E Z P Ł A ­
T N IE . P ro w iz ja  M IN IM A L ­
N A . 7236k

T R Z Y P O K O JO W E  k o m fo r­
tow e w olno  G A R N C A R S K A  
21. W iad . te l ,  188-81. 7238k 
mi "■■■■ i — ■■■ ^
T R Z E C H P O K O JO W E  m ie ­
szk a n ie  p e łn o k o m fo r to w e  — 
S ta ro w iś ln a  95 — w olne. — 
D ozorca  w skaże . 7219k

Matrymonialne
K A W A L E R , l a t  29, b ru n e t ,  
n rz ę d n ik  — k o m e rc ia lis ta  z 
w y k sz ta łc e n ie m  p o zn a  p a ­
n ią  w  c e lu  m a try m o n ia l ­
n y m , p o s ia d a ją c ą  w ła sn e  
p rz e d s ię b io rs tw o  ew enf. do­
pom oże  do u z y s k a n ia  lep 
sze j p o sad y . T y lk o  p o w a żn e  
z g ło sz e n ia  n ie a n o n im o w e, 
d y s k re c ja  z a p e w n io n a  pod  
„ D z iu 44 K ra k ó w , P o s te  R e ­
s ta n te .  4865g

H d ż n e
A K C J E  C hodorów , C eg ie l­
sk i, N i t r a t .  P a ro w o z y , Lo 
k o m o ty w y . E le k tro w n ia  i t. 
d. p a p ie r y  p a ń s tw o ,  : na  
s p ła ty  PO D A T K Ó W , l is ty  
z a s ta w n e , k u p u je  i  s p rz e d a ­
ję  k a n to r  w y m ia n y  H E N ­
R Y K A  S P E R L IN G A , K rę -  
ków , R y n e k  5 ró g  S ien n ej. 
Z lec e n ia  z p ro w in c ji  u s k u ­
te c z n ia m y  n a ty c h m ia s t .

5345k

G A B IN E T  R A C JO N A L N E J  
K O S M E T Y K I J U L II  S T R A - 
W C Z Y Ń S K IE J ŚW- J A N A  
18, T E L . 211-92. «679g

W IE D E Ń S K A  S P E C J A ­
L IS T K A  s o r tu je  1 n a w le k a  
P R A W D Z IW E  P E R Ł Y . CU.
N o w o d w o rsk a , K ra k ó w , — 
D ŁU G A  45, m . 5. N a  ż ą d a ­
n ie  z g ła sz a  s ię  do dom u.

4655g

M A T K O !
Elegancko i tanio ubierzesz swoje dziecko tylko 

w Salonie okryć dziecięcych

„ D Z I D Z I A ”
KRAKÓW , PAtiSKA 11, m. 4 -  telefon 112-71

L O K A L  fro n to w y  — dw ie 
u b ik a c je  z a ra z  do w y n a ję ­
c ia . G e r t ru d y  7. 7056k

P O K Ó J p ię k n ie  u m e b lo w a ­
n y  (g a b in e t)  d o b rz e  s y tu o ­
w a n e m u  o d n a jm ę . I rak ó w . 
S ta ro w iś ln a  70 m. 7. od 16-17, 
20—21. 7239k

SZ T A N C E , s z n ity , w y k ro je  
w y r a b ia ją  Z a k ła d y  N ożow ­
n icze, W y tw ó rn ia  S zn itó w  i 
S ż tu a c , M yszkow sk i, K r a ­
ków , D ie tlo w sk a  46. 7125k

N A R E S Z C IE  w y n a le e io n o  
n ie z a w o d n y  ś ro d e k  do u^u- 
\ \ a n ia  zm arsz czek  k o lo  oczu. 
je s t  n im  k re m  „ A V IV 44. — 
J u ż  do n a b y c ra  w d ro g e ­
r ia c h  i p e r fu m e r ia c h .  — C e­
n a  z ł 1.50.

K R A K O W S K IE  K U R S Y  
K O S M E T Y C Z N E  po d  k ie ro ­
w n ic tw e m  D ra  m ed . T . Ow- 
c iy ń a k ie g o . N a u k a  4 m ie s ią  
c*. W y k ła d y , ć w iczen ia  co ­
d z ie n n ie . — Po  u k o ń c ze n ia  
k u r s u  d y p lo m y . I n s t r u k t o r ­
k a  In ż . H e le n a  A p se l- 
S c h ra g e ro w a . Z a p is y  t r w a ­
ją . Z g ło szen ia  i  p ro s p e k ty  
K ra k ó w , P iłsu d s k ie g o  11. — 
T e le fo n  177-57. 5990k

U B R A N IO Z M IA N  z am ien ia  
noszoną  g a rd e ro b ę  m ęską  
n a  m a te r ia ły  b ie lsk ie . KO- 
Z Ł O W S K Ij K ra k ó w , Z w ie ­
rz y n ie c k a  11, te le fo n  148-62.

5542k

U D O W O D N IO N Y M  je s t ,  że 
n a jw ię k sz y  w y b ó r m a szy n  
do p is a n ia  b iu ro w y c h  — 
w a lizk o w y ch  p o s ia d a  ,,Ma= 

. B zynudom 4, M A X  L bW E N - 
S T E IN , K ra k ó w , Z w ie rz y ­
n ieck a  4. 7157k

„R A Z O L 44 u s u w a  o w ło s ien ia  
z r ą k ,  nóg  i pacho B E L L O T  
u su w a  o w ło s ien ie  z c eb u lk ą , 
p ró b a  b e z p ła tn ie . S ch o n w a ld  
K ra k ó w , D ie tla  51. 4726g

Z W IA D O M IE N IE ! S a lo l
k ra w ie c k i  L o li E i le  p rz e n ie  
s io n y  u l. S ie m ira d z k ie g o  a 

7331

F A R B A  O L E JN A  s z a r *
s ta lo w a , p rz e p iso w a , do m a ­
lo w a n ia  p a rk a n ó w , o g ro ­
d zeń : F A R  BO B L A S K , K r a ­
ków , K a lw a r y js k a  29. Teł, 
149-79.

H A F T O W A N IE , endlow a* 
n ie , m e re ż k o w a n ie , o b c ią ­
g a n ie  g u z ik ó w , n a j ta n ie j :  
u l. G ro d zk a  25, m. 4

6791łc

K O R E P E T Y T O R Ó W , g u ­
w ern e ró w , s i ły  b iu ro w e , p o ­
leca  R e s o r t P o ś re d n ic tw a  
P r a c y  S tów . Żyd. S łu c h . U . 
J .  „Ognisko** K ra k ó w , u l. 
P rz e m y s k a  3. T E L . 197-C4.

8994*

T E C H N IK  - M E C H A N IK  —
m ło d y  z u k o ń czo n ą  k ra k o w ­
sk ą  S zk o łą  P rze m y s ło w ą  I 
m a tu rą  g im n . s z u k a  p o s a ­
dy . — Ł a sk a w e  z g ło sz en ia  
„T echn ik* ', K ra k ó w  14, — 
• k r y tk a  p oczt. 25.

4468*

Encyklopedia Palestyńska
E N C Y K L O P E D IA  ŻY D O W SK IE G O  O D R O D Z E N IA  

w  5 i lu s tro w a n y c h  to m a c h  (z e szy tam i). 
W ie t l i c  dz ie ło  e n cy k lo p ed y czn e , o b ra z u ją c e  c a ło ­

k s z ta ł t  ży d o w sk ieg o  ru c h u  ren e sa n so w e g o  1 o d ra d z a ­
ją c e j  s ię  P a le s ty n y . B lis k a  w sp ó łp ra c a  w y b itn y o h  z ił 
n a u k o w y c h  1 l i te r a c k ic h  k r a ju  i  P s le s ty n y .

K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y :
B . C w eib au m . D r  N . M. G e lber, D r  I .  S c h ip p e r , 
D r  S. S te n d ig , D r  A . T a r ta k o w e r ,  P . 1 is se rm rn . 
UE A ZA Ł S I Ę  4 Z E SZ Y T  BO GA TO  IL U S T R O W A N Y .

A D R E S  R E D A K C J I:
K raków , S ta ro w iśln a  84 I I  p iętro , T elefon  N r. 111-73. 
D la  p rzesy łek  p f jn lę in y c h : K ra k ó w , R ed . „ E n cy k lo ­
p ed ii P a les ty ń sk ie j, — P rz e k a z  ro z ra c h u n k o w y  N e 48. 
P R Z Y J M U J E  S IĘ  S U B S K R Y P C JĘ  N A  C A Ł Ę  DZIEŁO

O K O  u; O K O
(w ydaw ca . Or S. J. Imbcr)

U k a z a ł s ię  N r  10 z n a s tę p u ją c ą  t r e ś c ią :  
M iedzian©  czo ła  Ż e lazn y ch  G w a rd y j — K A P  w c iąż  n i*  
k a p u je  — A u s t r ia c k ie  g a d a n ie  „S ło w a  N a ro d o w e g r44 — 
P r ó b k i  n ie  bez w a r to ś c i  — J a k  to  w po lem iczce  ła d n i#  —* 
N ie d a jm y  s ię ...  — G aj w eg, d i b la g ie r !  — E n d e c k i r y ­

tu a ł  — S ty l to  człow iek .
E ^ n u i n o r a ta 1: ro c z n ie  5 z l,  p o je d y n c z y  e g ze m p la rz  50 gr* 
A d re s  a d m in is t r a c j i :  L w ów , — S k r y tk a  p o cz to w a  222* 
P rz e s y łk i  p ie n ię żn e : L w ów , „O ko  w Oko**, P o cz t. K -to  
R o z rach u n k o w o  N r  234 a lb o : P . K . O. N r  411.960 (K rak ó w , 

W y d aw n ic tw o  D ra  Im b e ra ) .

Kazałem globus wykonać ściśle wcdluy  s lyhi 5 ?  ¥ . ' *  

mebli...

PRENUMERATA w Krakowi* s  odaoaz*. 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową , . , miesięczni* z*. 4.30 kwartalni* zL 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięczni* H  7.50. kwartalnie zŁ 22.50

^GŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 miRmitr w jednym łamie Strona w 
tekści* i nadesłanem na S łamy po V6 milimetr. Strona u  tekstom 6 ła­
mów po 3b mm. Najmniejsze ogłoazenia drobne liciymy za 10 słów.

CENY w  złotych: 1. atrona 1.25: — Tekst, i ,—.  Nade u ne 0.75.— Za tekstem 
OmSS. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grada* 
łacje i  kondolencje do 4 wierazy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślnboe i zaręczyaawe 
ZŁ 10.—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—.  Nekroiogi (klops$* 
»ry) do 60 mm. w Ł łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca doliesi. m*j 
26%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w ponieda. i dni poiwiąt.
s e n

Wy dawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt tiochw ald . — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kamer 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Makaymiliana F eldm an*.


